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2 PRZEGLD z dnia 18 sierpnia 1888.
przez dwa organa skarbowe (kierownika nadzoru 
straży skarbowej, lub kierownika oddziału przy 
udziale jednego nfcdstrażnika).

Zgłoszenia miesięczne, jakie w myśl § 70 
ustawy m ają być wnoszone u powołanych do 
nadzorow ania przedsiębiorstw  organów skarbo­
wych, powinny być sporządzane, gdy chodzi tylko 
o rafinerję  wódki (rektyfikację, czyszczenie) w e­
dle osobnego wzoru. Jeden  egzem plarz zgłosze­
nia, zaopatrzony potw ierdzeniem  wniesienia, zo­
stan ie  zwróconym stronie, drugi natom iast d o łą ­
czonym przy końcu odnośnego m iesiąca do re ­
gestru zgłoszeń, a  okoliczność ta  ma być uwi­
docznioną w rubryce uwag tegoż regestru .

Podana w miesięcznem zgłoszenia ilość a l­
koholu może być zmniejszoną lub zwiększoną. — 
O każdej takiej zmianie należy jednak  donieść 
wcześnie w drodze pisemnej powołanemu do nad­
zoru przedsiębiorstw a organowi skarbowemu.

Co się tyczy fabrykacji na  wywóz likieru lub 
rum u z wódki, na k tórej cięży o p ła ta  koasumcyj- 
na, obowiązują następujące przepisy:

1) Kto chce sprow adzać wódkę, na której 
cięży podatek kcnsum cyjcy, dla fabrykowania z  niej 
likworów i rum u przeznaczonych na wywóz, musi 
mieć na  to osobne zezwolenie.

2) Zezwolenie będzie udziel&nem takim  ty l­
ko fabrykantom  likierów lub rum u, którzy nie 
byli karan i ani za przemytnictwo, ani za  ciężkie 
przekroczenie przeciw podatkowi od wódki lub za 
oszustwo. Nie może ono być udzielonem  takim, 
którzy po otwarciu do ich m ajątku konkursu nie 
zostali uwolnieni od zarzutu  karygodnej czynno­
ści. W razie skonstatow ania nadużycia, m a być 
cofmętem natychm iast pozwolenie, a to niezależ­
nie od następstw , jak ie  s tąd  wynikną w postępo­
waniu karnem . Może być ono cofniętem także w 
tym razie, gdyóy strona nie w ypełniła zarówno 
zobowiązań określonych dotyczącem rozporządze­
niem  jak  i zobowiązań, jak ie  mogą być później 
przepisane w drodze rozporządzenia.

Zezwolenia udziela w ładza skarbow a p ierw ­
szej instancji.

3) W podaniach o zezwolenie na wolne od 
opłaty sprowadzanie wódki na cel wyżej wzmian­
kowany, należy przytoczyć:

a) ilość przeznaczonej na wywóz wódki dla fa ­
brykacji likierów lub rum u, a  to wedle stopni hek­
tolitrowych alkoholu;

b) ilość likierów lub rum u, jak a  m a być wyro 
bioną z tej w ó d k i;

c) przedsiębiorstwo, od którego ma być pobie­
ran ą  wolna od opłaty w ódka ;

d) sposób zabezpieczenia podatku fconsumcyj- 
nego.

4) Nim zostanie udzielonem zezwolenie, s tro ­
na  wnosząca podanie ma dostarczyć skarbowi 
państwowemu zabezpieczenia za naleźytości, jak ie  
mogą być na szwami narażone bądź skutkiem  
nadużycia zezwolenia, bądź też  w inny sposóo. 
Zabezpieczenie to  m a być obliezanem w wysoko 
ści przypadającego podatku konsumcyjnego po 
45 zł. od hek to litra  alkoholu i może być w ten 
sam sposób składane, ja k  przy uzyskaniu kredytu 
podatku od wódki: kredytow ania podatku.

5) Względem wywozu Bpirytusu, przeznaczo­
nego do fabrykacji likworów i rum u na eksport, 
z jak iejś gorzelni lub z jakiegoś składu, obowią 
żu ją w ogólności postanowienia, dotyczące wywozu 
wódki, na którym  cięży podatek  krasum cyjny do 
wolnego składu.

W odnośnych zgłoszeniach musi być także 
podane przedsiębiorstwo, d ia  którego spirytus jest 
przeznaczony, jakoteż da ta  i liczba zezwolenia u- 
zyskanego na sprowadzenie spirytusu, obciążonego 
podatkiem  konsumcyjnym.

Postanow ienia odnoszące się do oznajm ienia 
zapasów napojów spirytusowych, znajdujących się 
w dniu 1 września, do zbadania tych zapasów, 
obliczenia i zapłacenia podatku dodatkowego, z a ­
w arte będą w osobnym regulam inie, stanowiącym 
dodatek do rozporządzenia wykonawczego. Ponie­
waż postanow ienia tego regulam inu podaliśmy już 
w num erach poprzednich, a  mianowicie 181, 182 
i 183, przeto obecnie nie powtarzam y już ich 
tu taj.

W obronie pamiątek.
R edakcja warszawskiego Słow a  o trzym ała 

z K rakowa następujący list:
K rak ó w  8 sierpnia.

Dziwnem i niezrozum iałem  dla mnie jest 
stanow isko, jak ie  za ją ł korespondent krakow ­
ski Słow a  w przedm iocie budowy gm achu tea ­
tralnego. Toż Słowo  stanąćby powinno po stro ­
nie nauki i sztuki. Kraków jest m iastem  róż­
nych przeszłości naszej zabytków. Niszczyć je  
po jednem u —  to rzecz ła tw a; alo — co będzie 
potem  z K rakow em ? Sławę europejską m ają i 
mieć mogą tylko m iasta, zachow ujące w każdym 
zakątku  cechy swej starożytności; a  dla nauki, 
d la  historji sztuki, wiele zabytków m a wagę, na 
k tórej episyerzg, czyli f l i s  trzy  znać się nie mogą. 
Fachowi też ludzie decydować tu  powinni. O tea ­
trze  mówić nie c h c ę : byłoby za długo, ale — i

to rzeczą je s t pewną, że plac św. Ducha jest 
niem niej korzystnym  i odpowiednim pod budowę 
te a t r u , m ianowicie ze względu na  otoczenie 
swoje, położenie, dojazd.

K om unikuję wam tu  korespondencję, jak a  
się w tej nieszczęsnej spraw ie toczyła między mną 
a  jednym  z moich przyjaciół. Znajdziecie w niej 
wiele cennych i trafnych uwag a  poglądów. Może 
też uznacie za stosowne podzielić się niem i z 
czytelnikam i Słowa.

„Przed ćwierć wiekiem — pisze mój przy­
jaciel —  po skończeniu nauk, z dalekich stron 
przybyłem po raz pierwszy do Krakowa, znanego 
mi tylko z opowiadań i rysunków, a  jakby chiń­
skim m urem  ogrodzonego od nas przez la t wiele. 
Bóg świadkiem, z jakiem  uczuciem powitałem  te 
sta re  i p iękne mury, po nad którem i od wieków 
przelatu jące burze straszne spustoszenia i gw ał­
tów ślady pozostawiły.

Silne w rażenie pozostało n iezatarte. 
Poznałem  wówczas jednego ze znawców 

sztuki, od tego czasu i moja przyjaźń z nim d a ­
tuje. On mnie pierwszy z tem i pam iątkam i za ­
poznał, on mię uczył i oprow adzał po mieście, 
jem u po części winienem utrw alenie tego przy­
wiązania do zabytków przeszłości. We wspól­
nych z nim przechadzkach nie pominęliśmy, zdaje 
m i się, żadnego z godnych widzenia.

Dziś, gdy mam sposobność częstszego ich 
og lądan ia , bliższego zapoznania się z niemi i 
gdy coraz więcej się do nich przywiązuję, czytam 
o postanowieniu Rady miejskiej, burzącem mury 
szpitala św. Ducha, jedynego tu  bodaj zabytku 
arch itek tu ry  świeckiej w gotyckim stylu z XV 
wieku, którego nie ocaliły wymowne głosy hr. 
Tarnowskiego i p. Jakubowskiego. Serce mię z a ­
bolało i przyszły na myśl pam iątki, z którem i 
przed laty  zapoznaw ał mię ów znawca, a  z k tó ­
rych niejednej już nie m a wcale. Z apytałem  więc 
o ich historję. Oto odpowiedź, k tó rą  ci komu­
nikuję :

„Kochany Alfredzie 1 Pytasz mi się, mój ko­
chany druhu, co mówię o uchwale Rady miejskiej, 
skazującej stary  Prandotow ski szpital św. Ducha 
na zburzenie? Boleję nad tern bardzo, ale dzi­
wić się nie mam powodu, gdyż nie pierwszy to 
raz  nie rachuje się m iasto dzisiejsze z tradycja­
mi przeszłości i lekceważy zdanie tych, którym  o 
utrzym anie pam iątek krakow skich chodzi. Tam, 
gdzie brak naturalnych stróżów tradycji miejskiej, 
opiekunów wszelkich pam iątek i dawnych śladów 
wielkości Krakowa, to  jest rzeczywistego patry- 
cjatu  miejskiego, starych rodów mieszczańskich, 
z dziada pradziada, starych firm kupieckich, tam  
napływowa ludność, choćby pozornie inteligen­
tna , in teresu  dla pomników mieć nie może i ł a ­
two je  burzy a niszczy. P rzeglądając listę n a ­
szych pp. radnych m iasta, widzę między nimi wię­
kszość tych, których in teres przyciągnął do K ra ­
kowa dopiero przed  niewielu la ty  lub co najw ię­
cej, których ojcowie przybyli do m iasta. Cóż tych 
ludzi wiązać ma z honorem  dawnego K rakow a; 
czem się łączyć mogą z tą  p rzeszłością ka to li­
cką innowiercy, zasiadający w Radzie lub obcy 
wspomnieniom historycznym , nieum iejący się pod ­
nieść do nastro ju  odpowiedniego uszanow ania pa­
m iątek? Nie ma reprezen tacji a ta i ego Krakowa 
w Radzie miejskiej i nie dziw, że panuje w niej 
nieraz duch obojętności d la  pam iątek. Znam  
wielu z tych, co najgoręcej za zburzeniem  p rze ­
mawiali i ich krakow skie pochodzenie niedawne 
żaden z nich nie m iał przodków w Krakowie, w  
by piersiam i bronił m urów  m iasta — żaden tego
m iasta pam iątek nie zna dotąd.

Nie są to ubolewania bezpodstaw ne na ten 
irak  tradycyj m ieszczańskiej. P atrz , jak  Uniw er­
sytet krakowski zachowuje je . jak  chowa pam iąt­
ki i ile ich m a ; pa trz  ile uchroniło się m ajesta­
tu  królewskiego w pom nikach, ile prz uhowały 
tościoły śladów dawnej pobożności szl icbty i m ie­
szczan. Ale gdzie szukać u  naszego dzisiejszego 
zarządu  m iasta śladów po pam iątkach  tej rady 
m iasta, k tó ra  od X III wieku rej w odziła w m ie­
ście ? W szystko potracili, nie m ają nic anI 
jednej szmaty, coby przeszłość p rzypom inała , j e ­
dnego p o rtre tu  z dawnych mieszczańskich wiel- 
tości, jednego mebla, sprzętu, pieczęci lub czego 
podobnego. Ale mylę się — m aią pierścionek, 
całamarz i berełko srebrne z XVII wieku. Po­
wiesz, że wojny i przygody to źrebiły  — wskażę 
ci rozpierzchnione ich rzeczy po Krakowie, w 
Jniw ersytecie i gdzieindziej. Zburzyli ra tusz 

mieszczanie krakowscy, a  dziś rad a  m iejska na 
tom ornem  siedzi w pałacu Wielkopolskich, który 

szlacheckie m a wspomnienia. Nawet papiery i 
ak ta miejskie były w poniewierce, a dzięki uczo­
nym, zasiadającym  w radzie, dziś dopiero po­
rządku ją  się, a  ogłasza je  Akadem ja  U m iejętno­
ści. Zajrzyj do m ieszczańskiego Towarzystwa 
strzeleckiego i zapytaj, co ono wie o przeszłości 
swej i o h istorję zastawionego kurka srebrnego... 
Cechy mieszczańskie um iały zachować nieco swych 
pam iątek.

Z tego widzisz, że m ieszczaństwa naszego 
nie wiąże zupełnie myśl dawnej wielkości swej ; 
zerwało wszelkie tradycje i wspomnień nie ma —

wie coś o przeszści m iasta z podręczników, ale 
to tak  mało, że niej trudno.

A wiesz o ta  dobrze, że gdy kto czego 
nie kocha, to ł a b  sta je  się obojętnym, a  potem  
dalej może i wroj przeciw tem u staje. Pogardę 
dla wszelkich modnych objawów rodzi łatw o in­
teres chwilowej ygody lub zysku. Niszczy się 
w spaniałą sień kaienicy, by zyskać sklepik ren- 
tujący się ; burzy prawy okien, by się pom ieści­
ły  lepiej wystawj sklepowe —  wali starożytne 
schody, by doatęido dobudowanych p ięter u ła ­
twić. Co mi tam  pniątk i krakowskie, co W ie- 
rzynki, Bonary, B.m&ny i t. d. G łupcy ci a rche 
ologowie, co m ająjześć dla starych gratów.)

Pam iętasz Aradzie, z jak ą  troskliwością, 
zwiedzając ze mn; przed la ty  25 Kraków, śle­
dziłeś za p am iątkei m iasta, nie tem i urzędowe- 
mi, co się zowią lawelem, kościołam i, Uniwer­
sytetem, M uzeum ; ale za tem i resztam i nieofi- 
cjalnemi, co po dsedzińcach starych kamienia, 
po zaułkach i kątcb starego Krakowa, świeciły 
śladami wielkich olb, z Krakowem związanych, 
XV i XVI wieku.

Przypom inasz tyle ciekawych utworów ka­
m ieniarstw a, ślusariwa krakowskiego, tyle malo- 
wniczości posiadająych zabytków świeckiego bu ­
downictwa 1 Te nieficjalne starożytności kultury  
w rodzaju tym, jakszp ita l św. Ducha —  nałożą 
do przeszłości. Mó drogi, przyjmij, w pamięć 
dawnych chwil, wy$z smutny zatraconych z a ­
bytków i rzuć klątaj tych, co wandalizm do­
konali. Powiedz kotiuji, k tó ra  zbiera dla obm y­
ślenia środków ś^gn ien ia  turystów, aby za 
pierwszy warunek pitaw ili sobie straż  nad  nie- 
oficjalnemi zab jtkan ,’ skoro ostatn i z nich n ie­
m al rad a  m iejska hrzy.

Od la t dwudsestu przepadło  w Krakowie 
tyle zabytków, przyoszących wspomnienia prze­
szłości! Zs burzom wieie od 1800 r. i w czasie 
Rzeczypospolitej kraowskiej, to przypisuję b ra ­
kowi rozbudzonej zajom cści sztuki; ale to, co 
spisuję, to  dzieje tę za czasu autonom icznego 
zarządu  m iasta i rz.dów dziennikarskich.

Oto ów wykaz
Kamienica B onrów  w rynku m iała całe 

wnętrze i klatkę eebdową do niedawna tsk ą , ja- 
zostawili Jerzy  p dskarb i i Seweryn Bonaro 

j wie, Były to  śliczni zabytki XVI-go wieku, a

I w zbudzające pamięd o tym znakomńym redzie, 
jego stosunkach z hunanisHm i i królem  Zjgm un- 
tem  I  szym (pam iętna ów med&ljon w obszernej 

i sieni wchodowej ?)
Dziś tig o  w srakiego ani śladu, chyba w 

rysunkach Matejki. Sunięć o B onaraih  za ta rta .
Kam ienica Km tów  w rynku m iałs wiele 

opraw kamiennych i gzymsów, odrzwi, część scho­
dów z czasów z&mienkania domu przez ten  ród, 
t. j. w początku XVIgo wieku. Powyrzucane w 
czasie restau racji cioty, pomieszczone w rondlu 
bram y Florjańskiej, iwiadczą, jakim  w&« dałam 
był re s tau ra to r kamieucy, który tego z.vhowaó 
w miejscu nie potrafił Jakże  wymagać od b ie­
dnego śm iertelnika, sby czuł, że każdy kamyk 
domu Kmitów, pozosawiony na miejscu,  ̂budzi 
wspomnienia, je s t kranowską pam iątką, k tó rą  się 
Bzanuje.

D om  psałterzy sino D ługosza  zachował się 
w typie i układzie, jak był niemal za czasów 
wiekiego historyka — budził o tam  wspomnienia. 
Pozwoliliśmy zburzyć doszczętnie.

J a tk i  szewskie, arfyatyczuie, kulturaln ie, pa- 
W ęibowo wa*ne —  taki ciekawy i pamiątkowy 
zabytek, który budził intoroo pr zacho wanem ca- 
łem  swem życiem przeszłości — zburzono d o ­
szczętnie, Można je  było rozum nie złączyć z S u ­
kiennicami — dość, że przepadły. Toż sta ło  się 
z K ram am i bogatemi i wspomnieniami imion zna­
komitych kupców mieszczan, którzy się tu  h an ­
dlem bawili.

Z licznych burs dawnych krakowskich już 
dziś żadnej śladu wskazać nie m ożim y — jakby 
Kraków nigdy nie m iał tych przytułków dla m ło ­
dzieży.

A rsena ł W ładysława I V  zamieniono na ko- 
Bzary w rodzaju zwykłej k-imienicy. Zostawiono 
bram ę tylko.

Pałac Łobzowski, choć nie świetny, przed 
20 la ty  reprezentow ał czasy Wazów, oddrzwiami 
i kominkami, gtaerją i oknami — dziś wspomnie­
nia  królewskiego m ieszkania tae budzi. Zgubiono 
to  wszystko — zrobione koszary.

Biblioteka D om inikańska  m iała typ m onu­
m entalny kcńea XVIII wieku — dziś je s t kam ie­
nicą przerobioną na szkołę. Sławne sale — gór­
na i dolna nie istnieją, wspomnienia gmach nie 
wywołuje; turysty się doń, ja k  dawniej, nie pro­
wadzi, choć ogień w 1850 r. zachował stary  r e ­
fektarz z obrazam i Dallabolli. To wyrzucono, aby 
kam ienicę zrobić.

Chciejże komu dzisiaj pokazać w Krakowie 
malowania ścienne Stachowicza. Tyle ich było 
przed laty, a  dziś — ani ś la d u ; pwjhwalże się 
przed obcymi kratam i kutemi krakowskiemi, 
pa trz , ile ich wyrzucono z kamienic, b» nawet z 
kościołów, nawet z katedry . Były około grobu 
św. S tanisław a  kawałki śliczne międzykolumaowe

z roku 1627 ; były ciekawe skręty przy grobowcu 
Gębickiego —  gdzież to jest teraz  ? poszło tam, 
gdzie ołtarz wielki katedry, gdzie pomnik Iwona  
Odroicąża, oszczędzony pożarem Dominikanów, 
gdzie s ta re  serce Zygm unta.... na skład i za­
niedbanie, jakby te  rzeczy pam iątkam i nie były.

Kościół św. A gnieszki trzym a żyd na składy; 
kościół św. M ichała  rozburzono, o łtarze i liczne 
nagrobki marmurowe rozdarow ano innym kościo­
łom itd. itd.

Nie skończyłbym, wyliczając wszystkie s tra ­
ty ; czujesz je  równie ze m ną ale wrócić do da­
wnego czyż m ożna ? T rzeba się oswoić i z myślą
0 św. D u ch u ..

A jednak  wracam  jeszoze i przypom inam  
dalsze stra ty . Gdzie są  m alowania ścienne z XVI 
wieku (św. Kazimierz), k tóre  z pod wapna od­
kryli ks. Lubom irski, hr. Przeździecfei i Paweł 
Popiel na korytarzach franciszkańskich ? — gdzie 
posiać św. Papieża z początku XV wieku, nam a­
lowana na  ścianie krużganku św. Katarzyny? — 
Obie m alatury  z pod wapna wydobyte staraniem
1 trudem  wielkim, zabielono napowrót. Że były, 
dowody pozostały w rysunkach. Dla czego skuto 
fresk N. Panny pamiątkowy, obraz na ścianie N. 
Panny, odmalowany jako wotum po pomorach, 
przy którym  całe  m iasto dzięaowało za ustanie 
pomorów z biskupom  i R adą m iasta na  czele? — 
Skuto, bo się ram y gotyckie dzisiejszego olejnego 
obrazu zmieścić inaczej nie dały. Czy i tu  szano­
wano wspomnienia krakow skie?

Co się stało  z rękopisem  żywota św. B ry­
gidy, wiedzą znawcy, ale nie wiedzą, kto w yrżnął 
m iniatury z kodeksów B ernardyńskich? Gdzie się 
podział p o rtre t poety M orsztyna z nagrobku od 
Franciszkanów? Ale to  drobniejsze sprawy, k tó ­
rych nie poruszam .

Oto, mój kochany Alfredzie, masz odpo­
wiedź na twa pytanie: co myślę o uchwala Rady 
w spraw ie gmachu św. Ducha. Przyjm ij uwagi te  
dla siebie, bo sam tae mam edwagi z tem  się 
odzywać. Czasy dzisiejsze milczeć nakazują.

T w ó j..............
K om entarze do tego pisma byłyby zbyte­

czne dla tych, którzy je  sp lo tą ze znakom itą 
obroną murów szpitalnych hr. Tarnowskiego i 
Jakubowskiego, jakoteż i z artykułam i p. Stan. 
Tomkowicza w tymże przedmiocie.

K . Przeźdsiecki.

Zgromadzenie przedwyborcze w Jaśle.
J a s ł o  16 sierpnia.

P rzed  zgrom adzeniem  wyborców, odbytom 
przedwczoraj a którem u przewodniczył prezes 
Rady powiatowej p. K otarski, wystąpili z wyzna­
niem swojej wiary politycznej dwaj kandydaci, a 
to p. Biechoński, kandydow any  przez kom itet 
miejscowych włościan, i p. Franciszek Mycielski, 
postawiony przez centralny komiet krajowy.

Pierwszy przem aw iał p. Biechoński. W  dłuż- 
szem, z właściwą tem u mówcy werwą, wypowie- 
dzianem  przemówieniu, kandydat nie wyszedł po 
za sferę ogólników. Upewni , ł  wybcrców, że je s t 
patrjo tą , dobrym katolikiem , że gorąco leży mu 
ne sercu rozwój ekonomiczny kraju , a w szcze­
gólności rolnictwo, które chciałby poprzeć przez 
założenie Banku rolniczego. (Przecież Bank ro l­
niczy istnieje we Lwowie). Mówił dalej, że b ę ­
dzie się s ta ra ł o poprawienie naszych szkół i 
wychowania m łodzieży; tae w skazał wszelako w 
Jakiu, k ie ru n k u  ch c ia łb y  p rzep ro w ad z ić  te  p o p ra ­
wę w ychow ania. W szed łszy  zaś n a  tory  reform a­
torskie rzek ł wreszcie mówca, ża jako d o b r y  k a ­
t o l i k  będzie s ta ra ł się o p o p r a w ę  r e l i g j i .  
H erezja ta  wywołała ogólne zdziwienie, a  n ieje­
den z wyborców p y ta ł się samego siebie, czy 
kandydat nie myśli przypadkiem  zabawić się w 
L u tra  lub M slanchtona.

Po p. Biechońskim zab ra ł głos p  F . My ­
cielski i ze spokojem i powagą przyrzekł p op ie ­
rać  w Sejmie intereBi, żywotne kraju, zastępować 
w nim sprawy powiatu, a  jako rolnik strzedz g łó ­
wnie interesów stanu  rolniczego. Skończył wresz­
cie oświadczeniem, przyjętem  oklaskami, że jako 
prawdziwy i dobry katolik właśnie nie będzie się 
s ta ra ł o p o p r a w i e n i e  r e l i g j i .

Nad przemówieniami obu kandydatów otwo­
rzy ł przewodniczący rozpraw ę. W niej zabierało 
glos wiola mówców, a  zakończył ją  kanonik ks. 
Smoczyński, oświadczając z ca łą  stanowczością, że 
kandydat, który mówi, że jest katolikiem , a  ló  
wnocześnie przyrzeka, że będzie się s ta ra ł p o- 
p r a w i ć  r e l i g j ę ,  nie jest świadom najw ażniej­
szych dogmatów naszej wiary i nie może re p re ­
zentować w Sejmie kurji włościańskiej, k tó ra  na 
wskroś je s t katolicką.

Po zrzeczeniu się kandydatu r przez pp. 
Polcha, ap tekarza  i włościanina Dubiela, a przy­
jęciu  wniosku p. M etzgera, aby za kandydatem , 
który otrzym a większość na zgrom adzenia p rzed - 
wyborczem, głosować przy wyborach solidarnie, 
przystąpiono do próbnego głosowania. Na 33 o- 
becnych 20 głosów padło na p. Myciel&k.ego, 9 
na p. Biechońskiego, a  4 na p. Kotarskiego, kfcó-
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Za winy niepopełnione
przez

JLG. W e r n e r

przetłómaczyła z niemieckiego H. W.

(Ciąg dalszy).
— Wiem, wiem, że ciebie to  nie obchodzi, czy 

rozkazy twoje przykrość komu spraw iają, czy nie. 
Wiem, że nie w arto cię o nic prosić, bo jesteś 
głuchym na prośby.

Rawen spokojnie skrzyżował ręce na p ier­
siach.

—  Tak, wiem i to, że cię nigdy nikt o nic nie 
prosi; boją się ciebie wszyscy, służba, urzędnicy, 
naw et mama — tylko ja...*

—  Nie boisz Bię mnie ?
— Nie, n ie l

Słowa te  wyrzekła z pewną dziką satys­
fakcją, zdaw ało się jej, że przecież tem  wyrwie 
opiekuna ze zwykłej obojętności i spokoju, że go 
w końcu rozgniew a; omyliła się. S ta ł zupełnie 
Bpokojny, ani jed n a  fibra w mm nie  drgnęła, a 
opór i pogróżki dziewczęcia zdawały się raczej 
bawić go, niż obrażać.

— Co za szczęście, że m atki twojej tu  nie ma 
— zauważył z uśmiechem. Byłaby w śm iertelnej 
trwodze o uparte  dziecko, k tóre  się nie chce pod­
dać konieczności, ja k  to ona czyni z takiem  zu- 
pełnem zaparciem  się swej woli. Powinnabyś iść 
za jej przykładem.

P  tak  -— zawołała Gabrjela, doprow adzona 
do ostateczności zimną krwią barona i nie ham u­
jąc się już. Mama jest dla ciebie uosobioną u le­
głością i chciałaby, żebym ja  także tak ą  była. 
Ale ja  me umiem udawać, iż nie mogę oię ko- (

chać, wuju Arno, bo ty dla nas nie jesteś do­
brym, nie byłeś dobrym nigdy. Już  pierwsze two­
je  przyjęcie tak  było upokarzające, że gdybym 
była panią swojej woli nie byłabym  godziny wię­
cej została w twoim domu —  a od tego czasu, 
co dzień, na  każdym  kroku dajesz nam  uczuć, że 
zależymy od ciebie. Z mamą przybrałeś pogardli­
wy ton lekceważeni*, którego znieść nie mogę. 
O moim ojcu wyrażasz się w sposób poniżający, 
uw łaczający jego pamięci, a  przecież on już  nie 
fyje, nie może się bronić —  no, a  że m ną... — 
słowa jej nie chciały przejść przez gardło  — ze 
m ną obchodzisz się jak  z pierwszym lepszym g ra­
tem, który nie myśli, nie czuje, nic nie rozumie. 
W ziąłeś nas z łaski do siebie, mieszkamy w tym 
wspaniałym zamku, gdzie wszystko piękniejsze i 
bogatsze jak  było dawniej w domu moich rodzi­
ców, a  jednak  wolałabym była zostać w Szwaj- 
carji na wygnaniu, jak  mama powiada, w sk ro ­
mnym małym dem ku nad jeziorem , gdzieśmy za ­
ledwie najpierwsze potrzeby życia zaspokoić mo­
gły, ale byłyśmy wolne od twojej obecności i ty- 
ranji. Mama chce, żebym cierpliwie znosiła wszyst­
ko, dlatego żeś wuj bogaty i że od ciebie zależy 
moja przyszłość —  ale ja  nie chcę twego m a­
jątku , zapisuj go sobie komu chcesz , te s ta ­
ment twój nic mię nie obchodzi. Chciałabym się 
stąd  wyrwać, uciec w świat —  im p rę d z e j, tem 
lepiej.

S ta ła  przed nim wzburzona ca ła , z twarzą 
pałającą, włosami rozburzonym i, oczyma pełnymi 
łez, gniewu i goryczy, a  jednak, w całem  tam 
wystąpieniu było coś więcej jak bun t niesfornego 
dziecka. Każde jej słowo zdradzało  żal głęboki, 
zresztą zarzuty, którym i tak  śmiało rzucała  w 
twarz opiekunowi aż nadto  były słuszne i praw ­
dziwe.

Rawen nie przeryw ał jej. P atrzy ł na nią

ciągle, a teraz, gdy wylawszy ca łą  swą gorycz, 
! zacisnęła  ręce na piersiach i wolny b eg puściła 

łzom, k tóre  jej oddech zapierały, zbliżył się do 
niej i rzek ł pow ażnie:

—  Nie płacz Gabrjelo, wszak ty  najm niej mo­
głabyś się na mnie uskarżać. — G abrjeli łzy 
raptem  płynąć p rzesta ły ; teraz, gdy ją  głos jego 
przywiódł do opam iętania, s tanę ła  jej przed oczy­
m a cała  nieostrożność je j wystąpienia. Spodzie­
wała się wybuchu gniewu, zdum iał ją  ten  nie­
wzruszony spokój bez słowa, z trw ogą prawie 
spuściła oczy ku ziemi- — Zatem  nie theesz 
mojego m ajątku, —• mówił dalej. — A skądże 
w ogóle wiesz, dla kogo mój m ajątek przezna­
czam ? O ile wiem, nigdy ci nic o tem nio mówi­
łem , a  jednak  ze słów twoich widzę, że przed­
m iot ten był często przez m atkę twoję po­
ruszany.

Twarz jej oblała się szkarłatnym  ru ­
mieńcem.

— Ależ ja  nic nie wiem... nigdyśmy...
—  Daj pokój, dziecko, —  przerw ał Rawen. — 

Na Bzczęście nie wyuczyłaś się jeszcze kłam stwa 
an i wyrachowania, inaczej bowiem nie byłabyś mi 
pow iedziała tego wszystkiego, com ud ciebie 
usłyszał. Nie gniewam się o to, krnąbrność ci 
przebaczam , ale nie darowałbym  twoim siedmna- 
stu latom  ukartow anej obłudy i rachunku. Dzięki 
Bogu, wychowanie jeśzcze cię nie tak  zepsuło, 
jak  się tego obawiałem.

Spokojnie, jak  gdyby nic między nimi nie 
zaszło, wziął ją  za rękę i usiał obok niej na ł a ­
weczce. G abrjala odsunęła się mimo woli.

— No, a  te raz  wypowiedz mi wojnę otwarcie, 
podług wszelkich przepisów strategicznych. Twoja 
m atka byłaby za to  oburzoną na ciebie, ona, k tó ­
ra  ci tak  zawsze zaleca jak  najw iększą uprzej­
mość i uległość dla „parw enjuszau,

—  Ca chcesz przez to powiedzieć, w yju? — 
zapytała  G abrjela zm ięszana.

—  To dość jasne przecie. O ile wiem, tak  mię 
nazywano w domu twoich rodzicó.?, nie m ożeiz 
nie wiedzieć o tem.

Tym razem  m łoda dziewczyna nie spuściła 
oczu pod jego spojrzeniem .

— Wiem wuju, że cię moi rodzice nie lubili, 
odparła . Bo też i ty zawsze nieprzyjaźnie

przeciw nim występowałeś.
—- Ja  przeciw nim, czy om przeciwko mnie ? 

W prawdzie to na jedno wychodzi. Są to rzeczy, 
których ty jeszcze rozum ieć nie możesz Gabrjelo! 
Nie pojmujesz, co znaczy z położenia, w jakim  
ja  zostawałem, wzbić się na wysokie stanowisko, 
wejść w dawną arystokratyczną rodzinę i w od­
powiednie sfory towarzyskie. Jednego m iałem  ty l ­
ko przyjaciela w tych s fe ra c h : był nim twój 
dziadek. On jeden  mnie ocenił, zrozum iał, u  in ­
nych m usiałem  sobie przebojem  zdobywać posza­
nowanie i stanowisko, a na to  dwa są tylko spo ■ 
soby. Albo w pokornem  milczeniu uchylić czoła 
przed  upokorzeniam i, k tóre zwykle tłum em  sp a ­
dają  na  głowę parw eniusza, czuć się głęboko 
przejętym  zaszczytem, jak i cię spotyka, i zada 
walniać się tem , że cię obok siebie c ierp ią .... do 
tego moja n a tu ra  nagiąćby się tae m ogła —  a l ­
bo też narzucić się tym głupim  ludziom za pa­
na, i dać im uczuć, że prócz ich herbów i k le j­
notów szlacheckich je s t inna jeszcze moc, k tó ra  
drwi sobie z rodowodów i drzew genealogicznych 
— wtedy cię ocenią i u :hylą przed tobą dumnych 
karków. Nie tak  to trudno ludzi opanować, t r z e ­
ba tylko umieć zaimponować im, w tera cała  ta ­
jem nica.

G abrjola po trząsła  głową.
— Surowe zasady —  rzekła.
— Ale zdobyte doświadczeniem la t wielu.

ry przez pewne kółko wyborców jest stawiany jak° 
kandydat.

P. Mycielaki wyszedł przeto zwycięzcą z tej 
wyborczej walki, a  cieszyć się tylko wypada, 
Sejmowi przybędzie siła  tak  poważna, m ąż ta* 
doświadczony i poważny.

Lwów , dnia 17 sierpnia.
R o c z n ic a  u ro d z in  Najj. P ana przypadająca 

w dnia jutrzejszym obchodzoną będzie w całej mO' 
narcbji uroczyście. We wszystkich świątyniach paś' 
Btwa, zostającego pod rządami wspaniałomyślnego 
monarchy odprawione zostaną modły na intencję naj' 
dłuższej jeszcze pomyślności Najj. Pana, którego do­
brotliwe i pełne miłości ojcowskiej rządy sławią 
wszystkie ludy w skład Jego dziedzictwa wchodzące- 
Oprócz kościelnych obchodów, odbędą się jak zwykle 
wielkie uroczystości wojskowe wszędzie, gdzie stoją 
większe załogi.

We Lwowie dzisiaj wieczorem jako w przed' 
dzień rocznicy odegrają cztery kapele wojskoW0 
czapstrzyk jeneralny o godzinie 8 wieczorem na pla­
cu przeć mieszkaniem arcyksięcia Albrechta bawią­
cego chwilowo w naszem mieście. Dzień jutrzejszy 
powitają u Das salwy działowe z murów cytadeli, 9 
kapele wojskowe grając pobuakę będą od godziny “ 
z rana przeciągać przez ulice miasta. O szóstej wy­
ruszy cała załoga wojskowa na błonia Janowskie 
gdzie się odbędzie wielka msza połowa i przegląd 
wojska. Podczas modłów za cesarza wzniosą bataljony 
piechoty na polu po trzykoć salwy karabinowe a 
z cytadeli odezwą się salwy armatnie. Po przeglądzi® 
defilować będzie cała załoga a to pułki piechoty, 
strzelców, kawalerji i artylerja przed arcyksięcie® 
Albrechtem w kierunku drogi gródeckiej ku miasta-

Po południu o godz. 5 odbędzie się u J. &• 
W. ks. Wttrtemberskiego wielki objad dla wyższych 
oficerów załogi. Na objedzie tym będzie jako goś® 
Arcyksiążę Albrecht. W czasie toastu na cześć Ce­
sarza dane będą znowu salwy armatnie.

A rc y k s ią ż ę  A lb re c h t przybył wczoraj popo­
łudniu do Lwowa. Na dworcu oczekiwali przybycia 
Arcyksięcia: komenderujący J. K. W, książę Wiif' 
temberski, szef sztabu jeneralnego hr. Orsini Rosen­
berg, wiceprezydent Namiestnictwa p. Herman Lóbl, 
zastępca dyrektora policji p. Maryaowski i dyrektor 
kolei Karola Ludwika p. Jirasek. Po odbyciu prze­
glądu kompanji honorowej ustawionej przed dworcenii 
wsiadł arcyksiążę do powozu i w towarzystwie J. #■ 
W. ks. Wilrtemberskiego pojechał do miasta. Za nin> 
podążyła świta, w której są oficerowie sztabu jene- 
ralnego pp. Fischer, Colbrie, Smerecsanyi i Schótt' 
eich. Arcyksiążę zajął apartamenta w hotelu George’9' 
przed którym ustawiono straż honorową.

Wkrótce po przybycia arcyksięcia odbył sl® 
w hotelu George’a objad, do którego otrzymali za­
proszenie wyżsi oficerowie tutejszej załogi.

Dzisiaj odbędzie arcyksiążę przegląd tutejsze! 
załogi wojskowej. Popołudniu w hotelu George’a P°' 
dany będzie objad na 42 nakryć.

D a r. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szk9' 
tuły gminie Rzęsna ruska, w powiecie lwowskim, °8 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

H r . S ta n is ła w  T a rn o w s k i bawi w Cata0' 
rets w południowej Francji. Stan zdrowia szanowne?0 
profesora wszechnicy Jagiellońskiej polepszył 9Î  
znacznie.

K o nfiska ta . Wczorajszy numer Przeglądu  
stał skonfiskowany przez prokuratorję państwa 1 
„rtyk^i ornawiaiuiw wydana świeżo w Paryżu ksita9 
pod tytułem „Le dramę Impćrial.* — Konfiskata na' 
stąpiła tak późno, że powtórne wydanie wczorajsze^0 
numeru było już niemożebnem. Zawarte w nim afty 
kuły tworzą Dodatek do dzisiejszego numeru.

Z a tw ie rd z e n ie  w y b o ru . Najjaśniejszy P9l) 
postanowieniem z dnia 23 lipca 1888 r. najmiłośc1 
wiej zatwierdził wybór ks. Jabóba Wolnego rz. k*' 
proboszcza i dziekana w Łętowni na prezesa, zaś 
Wiktora Łodzińskiego, lekarza miejskiego w Myślr  
nicacb, na zastępcę prezesa Rady powiatowej w 
ślenicach.

A kad em ja  u m ie ję tn o śc i w Krakowie otrzf' 
mać ma od r. 1889 podwyższoną stałą roczną dotacji 
16000 złr. NPan zezwolił na to pismem odręczne0 
z 28 zm. z zastrzeżeniem dodatkowego, konstytucyJ 
nego zezwolenia.

^Cołobne n a b o że ń s tw o  za duszę śp. Wł8' 
dysława Smolki odprawiono wczoraj w kościele 00 
Bernardynów przy licznym udziale publiczności.

R e k to ra t c. k. Szkoły Politechnicznej poczO^ 
się do obowiązku podziękować publicznie Szanowne^1 
Zarządowi fabryki Portland-cementu w Szczakowej 
W Panu Janowi Zulianiemu we Lwowie, pierwsze^1 
za darowane dla muzeum budownictwa lądowego ok9 
zy surowych i palonych materyałów do wyrobu &  
mentu, a drugiemu za darowane wyroby z cemeD11 
szczabowskiego.

J .  Niedźwiedziu, Sternal,
rektor. sekretarz.

P u łk  d ra g o n ó w  imienia cesarza Franciszk* 
Józefa, stojący załogą w Żółkwi obchodzić będta 
uroczyście w przyszłym miesiącu 200 rocznicę ?° 
święcenia swego sztandaru. W dniu obchodu wystł

Czy sądzisz, że i  ja  nie m iałem  moich ideałó^j 
moich snów, m arzeń i m łodzieńczych porywów1 
Czy sądzisz, że i tu  w tej piersi nio szalały b11 
rze, nie wrzały walki, nie d rg iła  dawniej s tru ^  
uczucia i zapału d la  tego co piękne, co dobfft 
co 8zlachetue ?.... Ale życie ostudza, a w drom 
którą  m iałem  przed  sobą, nie mogłem zsbr8 
ar ów moich i ro jeń m łodzieńczych; m u s ia ł09 
wyrwać je  z piersi — a wierzaj mi, nie tak ^  
łatw o przychodzi. One przykuwają do jednór 
punktu, a  ja  m usiałem  iść coraz dalej, coraz uf, 
żej.... Ł— zaszedłem  deleko. W prawdzie opf8 
ciłem  to drogo, za  drogo może, ale... dop^ 
leni c tlu .

— A czy ci to  dało  szczęście w uju?
Pytanie to  nasunęło się mimowcli na 

G ibrje li.
Rawen ruszył ramionami. ■

—  Szczęście ? szczęś ie ? A czyż je s t szczęk1! 1 
na św ecie ? Życie to  walka, a  nie zło ta  przę^L 
szczęścia. Zwycięża się przeciwnika, albo się 
ciężonyaa zostaje. Półśrodków nie m a. Ty ^  
znasz jeszcze życia z właściwej jego strony, ta, 
ciebie je s t ono jeszcze cackiem, do którego ^  
ciągasz ręce z niecierpliwością. W ierzysz jesą08:, 
że tam  w tej jasnoj przeźroczy, po za tym* 81 
nemi górami, ukryty w złotej chm urze, ozeka ta 
cię cały raj szczęścił i zachwytu... ładzisz  . cf  
dziecko: To piękne słońce, k tóre  dziś przyś*1.0 ); 
twemu uśmiechowi, niejednej nędzy i ni® ^  
świeci — a tam  daleko, po za sinem góran*1’.^  
droga trudna, kolcami najeżona droga ofia^i
i  cierpienia. Życie jest na  to  tylko, aby. 
walczyć uczyło —  ludzie na to, by nim* * 
gardzać.

(C d.



PRZEGLĄD z dnia 18 sierpnia 1888. 3

P'4 oficerowie pułku w strojach z przed lat 200. 
Pułkownik Bordolo-Boreo wyjeżdża w tych dniach do 
Wiedniu, ażeby na tę uroczystość zaprosić cesarza. 

W sp o m n ie n ie  p o śm ie r tn e . Z Doaai we 
■Francji piszą do Csasu pod d. 11 bm .: Dziś odbył 
się pog rzeb emigrania z r. 1831, Jana Koszutskiego,
• oficera wojsk polskich, a przez 50 lat profesora 

w liceum tutejszem. Całe miasto, przedstawiciele u- 
mwersytetu i liceum, oraz garnizon tutejszy, brali 
odział w [ej  wspanialej a bolesnej dla emigracji nro- 
cz>stośc,i. Za trumną, którą ni ośli na barkach przy­
jaciele zacnego nieboszczyka, postępowali czterej jego 
syaowifi, wszyscy oficerowie urmji francuskiej; p. Ku 
esza, chemik municypalny z Cambrai, b. zięć ziuar- 
e8 ° , i/icehr. Le Hardy de Beaulicu, jego szwagier:
• Pre;:es Izby deputowanych belgijskiej , Henryk 

"lerzbach . - - j - .— <-cieli E*** Z Brukseli, oraz liczne grono przedstawi 
1 hceu.m, obywatelstwa tutejszego i cały garnizon 

' POfku artylerji. W kościele chór wykonał z a- 
ouipaj iamentem organów chorał narodowy „Z dy- 

meta pożarów4 i „Boże coś Polskę.* Nad grobem 
przemówił reprezentant liceum w imienin profesor­
owa, c raz Henryk Merzbach w imieniu wychodźtwa, 
któregr, Koszutski był chlnbą. Mówca zaznaczył za- 
f łagi nieboszczyka położone dla kraju i dla Francji, 
której odpłacił się sowicie, ofiarując jej swych pięciu 
sinów, z których jeden, 20 letni porucznik, legł dla 
niei ns, polu bitwy w 1870 r. Koszutski należał do 
t0go nielicznego dziś zastępu żołnierzy z pierwszego 
Powstania, którzy ani chwilę nie zapomnieli o świę­
tej spr awie, dla której poświęuli młodość, stanowisko 
1 tycie. Żonę, hrabiankę belgijską, oraz siedmioro 
dzieci nauczył po polsku. Synowie jego są dziś Po­
lakami w wojska francnskicm, gdzie pracą i zacho­
waniem swem wywalczyli sobie stanowisko i serdeczną 
sympalję kolegów i zwierzchników i gdzie dojdą do 
najwyższych zaszczytów.

R o zw ią za n ie  s to w a rzy sze n ia  W  Gazecie 
Lw ow skiej z dnia wczorajszego, w części urzędowej, 
Wyczytaliśmy co następuje:

„C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem w myśl 
§ 27 usiawy z dnia 15 listopada 1867 r. (Dz. u. p. 
Sr- 134) do wiadomości, że T o w a r z y s t w o  we  
t e r a n ó w  p o l s k i c h  z r o k u  1863“, którego 
batuta przyjęte do wiadomości reskryptem z dnia 24 
sierpnia 1887 1. 51681, na podstawie §§ 24 i 25 
P°wołi'.nej ustawy rozwiązanem zostało.“

Lwów, dnia 5 sierpnia 1888.
W  K ołom yi urządza komitet zajmujący się 

PrzJjęciem uczestników Zjazdu leśników wieczorek 
^zykilno-dekiamacyjny dnia 20 bm. Amatorowie 
Pograją komedyjkę J, BliziÓ3kiego „Mąż od biedy*
1 z francuskiego tłumaczoną jednoaktówkę „Morderca*. 

z79ty dochód z przedstawienia przeznaczony na 
°szta założenia strzelnicy.

D o  s ła w n e g o  m o n a s te ru  0 0 . Bazyljanów 
, .  °szowie odprawił pobożny Ind z parafji wełdzir- 
 ̂ lej tv dzień Wniebowzięcia N. P. Msrji wielką pro- 

J8 pod przewodem swego pasterza, ks. proboszcza 
sto}2* kS’ Bośniackiego, który jako prawdziwy apo 
Po bralerstna religijnego i narodowego wielkiego 

'fażłinia i sławy w całej okolicy tamtejszej zażywa. 
jjg0̂ 65.)' oczekiwał przezacny superjor 00 . Bazyljanów 

• ebinka na czele licznej braci zakonnej i mnogich 
Zastęp6w ludu.
. Obchód święta kościelnego rozwinął się w wiel- 
soi' lmP °Duj4cą a bndnjącą uroczystość. Odprawiono 
^  Nabożeństwa wedłog obu obrządków, podczas 

, rycFl ozwały się organy, istniejące tam od czasu 
ocenia monasteru, a ks. Bośniacki wygłosił bardzo 

Skne kazanie kn zbudowaniu licznych mas ludu obu 
obrz1dl ów.
dzie wj" S k a ła “ nrządza w niedzielę (19 bm ) w ogro- 
BtawieJ JlJ^ra »żabaw8 towarzyską* połączoną z przed- 

Tat„/ lela amatorskiem składającem się ze sztuczek; 
błed « pozwolić, komedja w jednym akcie, i „Przy- 
^  a i obraz z życia ludu w dwóch aktach ze śpie- 

kii p  tańcami. — Początek zabawy o czwartej po 
Południu, a przedstawienie rozpocznie się o ósmej 
Wleczorem.
, „ S o k ó ł*  ju ż  nie is tn ie je  I Przedłożono nam 

°Pertę listową zwykłego kształtu, której adresowa 
strona wypełniora jest w sposób następujący:
.. U samej góry wydrukowana jest firma nadawcy 
'stu; „Wydział gospodarczy V Zjazdu lekarzy iprzy- 

uików polskich we Lwowie ul. Czarnieckiego 10 
taPteka A. Kochanowskiego*).

Poniżej zaś wypisany kaligraficznie adres: 
st »Do świetnego Wydziału Towarzystwa gimna- 

0e80 „Sokół* we Lwowie.*
Pr o ^ otem spostrzegamy, że to „we Lwowio* jest 
j z®kreślone, a pod „Sokołem* pismem wyrobionem 

radzającem człowieka inteliigentnego a wprawne- 
j ,  urzędnika pocztowego podpisano E zis tir t nicht! 
sm 6J Z8Ś inn7m atramentem, ale równie biegłem pi- 

® eiQ dodane: „Zakopane* —  trzy razy podkreślone, 
kreiki .widoezn‘e ktoś znowu to „Zakopane* prze- 
Onró' * n saraego spodu dopisał „Ketour Leoiberg*. 
na !>UZ be®° s3i autentyczne pieczątki pocztowe a to 
Wje° centoWej marce pieczęć głównej poczty we Lwo- 
czeć * je8zcze 3 Pieczątki tejże poczty tudzież pie-

Fłęczty zakopańsklej.
i  odv Perta ta jest więc urzędowem świadectwem
dnp 61 Jak4 odbył list we Lwowie nadany do je- 

,J. z nalrozgłośuiejszych i najpopularniejszych lwo- 
m uich instytucyj. Jest ta koperta także bardzo wy- 

Ownym dowodom tego, że moźua w negacji rzeczy 
8 mejących iść po za wszelkie granice, a mimo to 
yć bardzo dobrym urzędnikiem pocztowym — w Ga- 
' cJi- Ubolewania godnym jest tylko los „S o k o ł a “, 
który od lat blisko dwudziesta starał się niemal co 
dzień dawać coraz to silniejszy znak życia, niepo-
gardzając nawet krzyczącą reklamę, a którego byt 
dziś jnż silny i po całym kraju rozgałęziony, jednym 
zamachem pióra p. urzędnika pocztowego został sta­
nowczo zanegowany.

P ie rw s z a  k ra jo w a  s p ó łk a  dla suszenia o- 
WOCÓW i warzyw, tudzież dla innych przerobów tychże, 
została założona w Bochni staraniem i pod kierun­
kiem p. Jana Różańskiego, nauczyciela tamtejszej 
szkoły Indowej. Z prawdziwą przyjemnością podnosi­
my ten fakt, gdyż jest to ważny krok na drodze prze 
Niysłu krajowego a umożliwiający wywóz surowych 
°woców i stosownie przyrządzonych warzyw — gra­
nicą kraju. Dotąd ogromna ilość owoców, nie znżyta 
d°ść szybko przez konsumeję psuła się i marniała, 
a warzywa nasze miały Ii odbyt w stanie świeżym, 
p  którym nie było możebuem z korzyścią je wywozić.

rzez założenie fabryki, któraby umiejętnie suszyła 
2'v.0ce, robiła z nich konserwy, wyrabiała konserwy 
żJ arzł'h. zapobieżoco tym brakom i stworzono nowe 

7*° dochodów dla naszego biednego krajn. Tem
azą za£ jeS£ zasjugą p. J. Różańskiego, bo 

enił słusznie szkody, które kraj nasz ponosi w tem, 
Ii aarnnje swoje płody ogrodowe i sadownicze. P.

ożański kilka lat pilnie studjował tą kwestją, wła- 
jeżd* k °sztem o groszu uciułanym ciężką pracą wy- 
zakł h ^Fłkakrotuie za granicę, aby zwiedzić podobne 
w a skłonił osoby chętne do podniesienia krajo-

8am°r1(łabrobyta' iż weszlł  z nim w spółke’ n wreszcie 
Sz4 d 4̂ ^  kierownictwa fahryki. Jak nam dono-
r °by m f  ,'eSt °na w ruckn i pierwsze swoje prze-
z końrfm 6 Da Wystaw6 pszczelniczo ogrodniczą, którą
Jest w mc n IrZefD-a br- będzie otwarta w Wiedniu.
Przemyślu nipSS m°na nadzieja, że ta świeża gałęź
Nłyślnio i  będziTzactT marflie> leCZ r0ZW1Ilie Si« P° '
ra“ 'a podobnych f a h r ^ ^ ™  przykładem do otwie’ fabryk w innych okolicach krajn.

Na tem polu, jak na prawie wszystkich, wyprzedziła 
nas Kongresówka. Tam istnieje już kilka fabryk sn 
s zenia i przyrządzania owoców i warzyw, a wszystkie 
współzawodnicząc zwycięsko z zagranicznemi, rozwijają 
się nader pomyślnie, czego również życzymy fabryce 
bocheńskiej i jej zacnemu kierownikowi.

N a gm achu w ied e ń s k ie g o  parlam entu
ustawiono w tym tygodniu olbrzymią statuę cesarza, 
która stanowić będzie środek grupy, mającej ozdobić 
szczyt gmachu. Cesarz przedstawiony jest jako łaska­
wy daw a konstytucji, a po obu bobach umieszczone 
będą alegoryczno postacie krajów, reprezentowanych 
w Radzie państwa. Cała grupa jest dziełem dłuta 
profesora Edwarda Ilelmera.

N o w ą  burzę , mamy do zanotowania w naszej 
kronice zlew i nawałnic. Szalała ona w nocy z 15 
na IG b. m. w Krakowie z akompanjameutem prze­
ciągłych grzmotów i w oświetleniu tysiącznych bły­
skawic. Gwałtowny wicher pozrywał telefoniczne drn- 
ty, tak, że dnia następnego żaden aparat nie funkcjo­
nował. Z licznych piorunów jeden uderzył w dom p. 
Karasia na Małym rynku i zburzył na nim komin. 
Wiele innych uderzało w słupy telefoniczne, a jeden 
zapalił chatę włościańską we wsi Konary.

Z ło te  w e s e le . Z Krakowca nam piszą dnia 
16 b. m.: Grzegorz i Katarzyna małżonkowie Lerch 
mieszczanie % Krakowca, obchodzili w poniedziałek 
t. j. 13 b. m. złote weacie, na którą to uroczystość 
zaproszeni liczni goście wraz z hrabstwem Łubień­
skimi wzięli udział, a później po odbytem nabożeń­
stwie miał tutejszy W. ks. proboszcz J. Szczepek 
mowę do małżonków i w ogóle do wszystkich obe­
cnych. Potem wsiedli małżonkowie wraz z hr. Łu­
bieńskim do powozu i przyjechali na oans.czone 
miejsce, gdzie się odbyła uczta sporządzona kosz­
tem hrabiego Kazimierza Łubieńskiego, na której 
zacny gospodarz przyjmował serdecznie zaproszonych 
gości.

Złotożeńcy cieszą się dobrem zdrowiem i liczą 
po 75 lat, a JW. hrabstwu za łaskawe zaszczycenie 
tutejszych mieszczan swoją obecnością stokrotne 
dzięki składają, oby Bóg za takie bratanie się z tu- 
tejszemi mieszkańcami dozwolił hrabstwa Łubieńskim 
doczekać się podobnież złotego i djaraentowego 
wesela.

W imieniu gminy
J a n  Fcdyna  burmistrz.

P o ża ry . Skutkiem uderzenia piorunu spłonęło 
obejście gospodarskie z zapasami i inwentarzem Woj­
ciecha Kłeczka w Lipie, pow. rzeszowskiego, dalej 
obejście gospodarskie z zapasami Józefa Cyganką 
w ByBtrej, pow. bialskiego, w art nieubezpieczonej 
600 zł., wreszcie obejście gospodarskie Mikołaja 
Czarnobila w Jaryczowie nowym pow. lwowskiego, 
wart. ubez. 250 złr. — Przez nieostrożność zgorzało 
1 b. m. w Kubajowie, pow. lwowskiego 11 zagród 
włościańskich wart. nioubz. 7050 zł., w Potutorach, [ 
pow. brzeżańskiego, zgorzały szopy ze zbożem ro- 
zmaitem i inwentarzem martwym wart. 10.000 złr. 
Ubezpieczone były tylko budynki, własność hr. Ja- 
kóba Potockiego. — W Glinianach, pow. przemy- 
ślańskiego zgorzało 21 obejść gospodarskich, — w 
Zansowie, powiatu pilzcńskiego, zgorzały budynki ko­
szar żnndarmerji i budynek folwarczny ze składem 
siana wart. ubez. częśc. 2000 zlr., —  Da obszarze 
dworskim w Chwałowicach pow. tarnobrzeskiego zgo­
rzała 9 bm. stajnie z trzodą chlewną i gorzelnia wart. 
ubez. 22 000 złr., —  w Podhorcach pow. złoczo- 
wskiego, spłonęło domostwo Kaj. Szatkowskiegó wart. 
nieubez. 500 złr. W ogniu znalazł śmierć właściciel 
domostwa, nałogowy pijak, —  w Korczynie, pow. 
krośnieńskiego zgorzało domostwo Józ. Blaza wart. 
nieub. 800 zlr.

P rz e s ą d  ludow y. W Kramanówce w czasie 
ogromnej burzy, która tam szalała w dniu 13 b. m. 
uderzył piorun w chatę gospodarza Michała Krużaka 
i  jego samego, stojącego pod chatą lekko poraził 
Uc.ekł on natychmiast do chaty, a gdy po chwili 
uspokoiwszy się wybiegł -  ujrzał na swoim dachu 
płomień. Zaledwie miał czas wypędzić bydło a iuż 
stanął w ogniu cały dom jego i sąsiedni dom’ Krzy- 
źanowskiego. Oba domy zgorzały do szczętu WrL  
Z pr.av!!e zaPasem zboża i paszy. Spaliły się
także 3 sztuki nierogacizny. Ratunek był możebny 

m°ŻDa byl° prW n i e j  urato­
wać dom drugi Krzyżanowskiego, bo ludzi było po- 
dostatkiem. lecz przesąd, ż e o g n i a o d p i o r n n u  
n i e g o d z i s i ę g a s i ć) był powodemi p n.kt pa_ 
tować nie chciał, pomimo nawoływania ze strony

P rz T ^ r^ o s o ^ n o ś d ' o k a ? ? ^ 8 ^  H^ dnkkwlcza. Przy rej sposobność okazał się zupełny brak narzę­
dzi ogniowych, jak osęków do rozrywania dachu 1  
pomimo, że spis przepisanych nStawą narz dzi ™ 
wych w każdej gm.n.e znajdnje Sly n* ° f “ *° 
Szkoda meubezpieczona wynosi około 3000 zl

W tej samej porze w sąsiedniej wsi Pruchnika 
również od pioruna zgorzała stajnia, stodoła szóoa 
z całym tegorocznym zbiorem zboża i pa8ży 
dwie krowy i koń Walentego Malawskiego! I tam 
także nie chciano gasić ognia od piorunu.

U w ię z ie n i ag en ci. Znanym ju i jest czytelni­
kom fakt więzienia całej zgrai żydów, trudniących 
się wywożeniem ludu naszego i wyzyskiwaniem je^o 
ciemnoty. Jak krety prowadzili oni swą robotę pod­
ziemnie i władze długo na właściwe ich ślady trafić 
nie mogły. Naprowadziła na nie dopiero zemsta je 
dnego z tej szajki łotrów, którzy zapomnieli o tem 
że wykluczenie dawnych wspólników od udziału w zy­
skach zawsze mści się zawzięcie. Przed kilkn tygo­
dniami postanowili oni pozbyć się jednego z kolegów 
który stał się dla nich niewygodnym. Dali mu zatem 
odstępne i wyprawili na okręcie emigracyjnym do 
Ameryki. Tn dopiero wspólnik doszedł ao przekona­
nia, że wygodniej było żyć kosztem krwawej nracv 
oszukiwanego ludu, aniżeli przy własnej pracy na 
chleb, a zapaławszy zemstą, udał się do konsula 
anstrjackiego w Nowym Yorku i nietyiko zdradził mn 
cały p an akcji agentów galicyjskich, ale nawet ich 
nazwiska i adresy. Kiedy konsul protokół ten prze 

m  a’ P° llCja miała )DŻ łatffe za(lanie.
ii*;.. • maciy<5 nak2y) że znaczną liczbę agen- 

§!iono w kilku miejscowościach prawie ró- 
wnoczeme. Śledztwo karne w tej sprawie rozpoczął 
juz sąd obwodowy w Wadowicach. Materjał jest tak 
ogromny, że sąd mimo pomocy kilka urzędników 
z ra owa, śledztwa nie ukończy w roku bieżącym.

W o js k o  p ru s k ie  otrzyma niebawem płaszcze 
odmiennego kroju, a wedle tradycji pruskiej nader 
tanie, bo mające kosztować jedynie po 9 marków. 
Sporządzone z brunatnego sukna będą one tak przy­
krojone, iż będą mogły rozpięte na kołkach stanowić 
namiot, ochraniający spoczywającego żołnierza przed 
deszczem lub nocną rosą.

M a n e w ry  flo ty  an g ie ls k ie j. W Auglji odby­
wają się teraz manewry floty, nadzwyczaj kosztowne, 
a rezultat ich jest nader niepocieszający. Flotę po­
dzielono na dwie części, na tak zwaną A-flotę czyli 
krajową i B-flotę, która przedstawiać ma flotę nie­
przyjacielską. Owóź pokazało się, że flota meprzyja- 
cielsna utrzymała się wszędzie w roli zwycięskiej, co 
tem smutniej świadczy o flocie A, ile że owa Bflota 
w chwili rozpoczęcia manewrów była zupełnie przez 
flotę A otoczoną i zamkniętą. Rsporta z dnia 8 bm. 
donoszą: Już cała flota rzekomo nieprzyjacielska 
znajdująca się pod rozkazami admirałów Tryona i 
Fitzroy’a, a zamknięta pierwotnie w zatoce Bantry i 
Lough-Swilley, wymknęła się z osadzenia, przeszła 
teraz w ofenzywę i bombarduje porty angielskie i

stacjo kąpielowe nad morzem, oraz bez najmniejszej 
przeszkody zabiera statki kupieckie, a lada chwila 
opanować może Tamizę.

Cóż się tymczasem dzieje z flotą A, która pod 
wodzą admirałów Bairda i Rowleya blokowała pier­
wotnie wybrzeża irlandzkie ? O ruchach jej liczni ko 
respondenci dają wyczerpujące, ale wcale niepomyślne 
dla Anglików sprawozdania. Oto, kiedy Baird spo­
strzegł, że nieprzyjaciel wymknął mu się z Bereha- 
ven, zamierzył co prędzej połączyć się z Rowleyem, 
albowiem tak połączonym s łom flota nieprzyjacielska 
sprostaćby nie zdołała. Wcelu wykonania tego planu 
wysłał Baird co prędzej statek „Mersey* ażeby za­
wiadomił Rowleya. Statek ten, który uchodzi za naj­
szybszy i ma robić 17 węzłów na godzinę, odbył 
285 mil w dwudziestu godzinach, co równa się szyb­
kości 14 '/4 mili na godzinę. Potem wcale nie nad­
zwyczajnym wysiłku maszyny statku ustały zupełnie, 
nie mogły dalej funkcjonować, okręt musiał pójść j 
w odstawkę. Flota Rowleya połączyła się wprawdzie > 
z flotą Bairda, ale podczas wspólnego ruszenia za 
flotą nieprzyjacielską musiano szybkość jazdy bardzo 
umiarkować albowiem okręt „Actiwe*, który miał od­
bywać 13 węzłów na godzinę, z niewiadomych powo­
dów przez sześć godzin robił tylko siedm węzłów. 
Okręt „Mohawk* okazał się całkiem nieużyteczny i 
musiano go porzucić, a „Tartara* łatano po drodze 
z wielką biedą. Także i dwa krzyżówce trzeciej klasy 
„Archer* i „Racoca* nie dopisały oznaczonej szyb­
kości i robiły dużo kłopotu. Pokazało się dalej, że 
całkiem Dovre pancerniki jak „Benbow*, „Northamp- 
ton“ mają rozmaite wady, wpuszczają za dnżo wody, 
kotły ich podczas burzy eksplodowały itd. itd.

Korespondent „Daily Telegraph’u" zrobił słuszną 
uwagę, że manewry te jasno okazały iż cała flota 
angielska z wyjątkiem może dwunastu okrętów wo­
jennych jest do niczego. Znawcy i sędziowie ze sta­
nowiska militarnego orzekli, iż manewry te są naj­
lepszym dowodem iż warunki kampanji morskiej w 
ostatnich czasach mocno się zmieniły, poznano bo­
wiem, że łodzie torpedowe oddają bardzo małe usługi 
a przewagę i zwycięstwo odnosi ten, kto ma szybciej 
idące statki. W tym też kiernnku mają być wpro­
wadzone ulepszenia do marynarki angielskiej, i na 
ten cel będzie musiało państwo nowe ponieść ofiary.

B o u la n g e r podróżuje obecnie po departamen­
cie Charente Inferienre, gdzie stawia swą kandydaturę 
do parlamentu. O podróży tej obiegają najsprzeczniej­
sze wieści, bo kiedy bnlanżyści opisoją pielgrzymkę 
jenerała Boulangera jako tryumfalny pochód, anti- 
bnlanżyści — a jest ich tam teraz we Francji bardzo 
wielu — głoszą, że podróż ta jest jawną manifestacją 
jak opinja odwróciła się od Boulangera.

Lanierne , pismo Rocheforta, które do niedawna 
gorliwie popierało Boulangera, wyszydza i ośmiesza 
go teraz przy każdej sposobności, korzysta więc i z 
teraźniejszej podróży jenerała donosząc, że w St. Jean 
d Argly wąskie ulice były podczas przojazdu orygi­
nalnie przybrane. Przeciągnięto bowiem wpoprzek ulicy 
na wysokości pierwszego piętra sznur, a na nim bu­
jało w powietrza kilka buraków. W chwili gdy orszak 
jenerała przejeżdżał pod tą dziwaczną bramą tryum­
falną, oz wał się wrzaskliwy głos waltorni, w którą z 
zapałem dął jakiś robotnik Biedzący okrakiem na 
oknie i przybrany we frygijską czapkę wolności.

W miasteczku Rochefort, gdzie chciano urządzić 
bankiet, musiano odstąpić od tego zamiaru, bo nie 
znaleziono dość chętnych, którzyby chcieli wznosić 
toasty lub w ogóle wziąć udział w bankiecie.

W miasteczku Rć burmistrz miejscowy, ultra- 
republikanin, nie zezwolił na zebranie przedwyborcze 
w budynku merostwa, a w chwili kiedy zgromadzenie 
miało się właśnie rozpocząć, zamknął merostwo na 
klucz.

O bójkach, które się odbywały w Amiens i w 
innych miejscowościach, wiemy jnż z depesz.

Rozmaitości.
— M a rs z a łe k  h r. M o ltk e . Syfc lat i sławy, za­

szczytów i słusznych uwielbień, wycofał się cichy, 
lecz genjalny strategik z czynnej służby.

Lecz nie dał za wygrane w ogóle, został bo­
wiem prezesem komitetu obrony kraju... Nic dziwne­
go, że nie pragnął spocząć na obfitych, zacnie zebra­
nych wawrzynach. Ma dopiero lat 88, z tych zaś 
tylko 70 przesłużył pod sztandarami, które zawsze 
prowadził do zwycięstwa.

Lecz fortuna zmienną jest jak kobiets. Na sta­
nowisku swem, wybranem honores, stary wódz 
może się jeszcze doczekać roboty.

Na wakującym po Moltkem posterunku naczel­
nika wielkiego sztaba niemieckiej armji, znalazł się 
odraza młody stosunkowo, jak skra energiczny, jak 
Achilles wrzący, świetnie wyrobiony uczeń starego 
marszałka — hr. Waldersee...

Mówiono już wiele o tym mężu żądnym sławy, 
którego nazwisko starczy poniekąd za program.

Obecnie zatem to tylko dodać wypada, że za- 
stąpieuie Moltkego przez hr. Waldersee uważać nale­
ży za najnowszy dowód szczerze... pokojowych pla­
nów ks. Bismarka.

Niedawno wiele bardzo mówiono o przeniesienia 
hr. Waldersee z jeneralnego kwatermistrzowstwa armji 
na dowódzcę V go korpusu na daleką prowmeję, do 
Poznania, dla tego tylko, że hrabia zbyt był dla ks. 
Bismarka ruchliwy i oświadczał się zawsze za ry- 
chłem rozwiązaniem europejskich powikłań gordyjską 
metodą; vy ostatnich czasach musiał hr. Waldersee 
zmienić gruntownie zapatrywania, skoro promowano 
go na szefa głównego sztabu. Lecz do rzeczy.

Marszałek Moltke należy do prastarego szla­
checkiego rodn, k tó ry  jnż w pierwszej połowie XIII 
wieku osiadły był na Stridfeldzie w Meklemburgu, 
kt^ a -,Ło Posiadłość zostawała w rękach rodziny do 
r. 1780. J

dedna gałęź Moltków w XIV wiekn przesie­
dliła się do iSzwecji, a Małgorzata Moltke wyszedł- 
szy w r. 1414 za Chrystjana Wazę była w prostej 
liąji prababką założyciela dynastji Gustawa Wazy. 
Linja ta jednak Moltków wygasła. Rozmnożeni me- 
klemburscy Moltkowie podzielili się w XVII wieku 
na dwie linje, z których młodsza na Szarsowie prze­
siedliła się do Danji i zdobyła tam sobie tytuł hra­
biowski, starsza zaś na Sarnowie, do której właściwie 
należy nasz bohater, pozostała w Niemczech.

Hellmut, Karol, Bernard hr. Moltke urodził się 
d- 26 października r. 1800 jako syn kapitana wojsk 
pruskich, który przeszedłszy do służby duńskiej do­
służył się jeneralstwa.

Pierwsze nauki pobierał w szkole kadetów w
Kopenhadze i w 18 roku życia rozpoczął wojskową 
służbę w duńskiej armji, po czterech jednak latach 
porzuuł ją i rozpoczął karjerę w słnżbie pruskiej, 
jako podporucznik 8 go puł«n piechoty. Odbywszy 
trzyletni kurs nank w berlińskiej akademji wojsko- 
weJ. użyty był do przemiaru krajn. Następnie został 
odkomenderowany do sztabu jeneralnego.

Dopiero w 35 roku życia został kapitanem i
jako taki wybrał się w podróż do Turcji, gdzie zwró-
c,ł na się tak silną uwagę sułtana Mahmuda II go i 
wielkiego wozyra, że zatrzymano go za pozwoleniem 
rządn pruskiego na czas dłuższy. Moltke brał udział 
bardzo wybitny przy reorganizacji armji tureckiej. 
Odbywał z sułtanem podróże po kraju, fortyfikował
Iluszczuk, Warnę, Sylistrję, Szumię i Dardanelle, na­
stępnie zaś wysłany został do Azji, gdzie przyjmował 
udział w kampanji przeciw Kurdom i Egipcjanom.

Po śmierci Mabmuda w r. 1839 wrócił do 
Berlina, a załączony do sztabu IV korpusu armji, 
w r. 1841 doczekał się nareszcie szlif majorskich; 
pułkownikiem został dopiero w 51 roku życia.

W r. 1855 mianowany pierwszym adjutantem 
ks. Fryderyka-Wilhelma, późniejszogo cesarza Frydc 
ryka III, zaś w roku 1859 jenerał porucznikiem i 
aktualnym szefem jeneralnego sztabu, na czele które 
go obmyślał i wykonał trzy świetne kampanje, zosta 
włając następcy wiele gotowych wyliczeń na przyszłe.

Wojny duńska, anstrjacka i francuska, zasta­
wały szefa sztabu przygotowanego do operacji, spo­
kojnego i cichego jak zwykle, umiejącego milczeć w 
9 językach, ale pracującego bez przerwy w specjał 
nym swym wydziale z tą silną świadomością, że w 
danej chwili Bismaik dostarczy mu najszczegółow- 
szych lokalnych informacji, Roon odda do dyspozycji 
wybornie przygotowaną armję, intendantura zaś do 
starczy, czego potrzeba na każde zawołanie.

Tylko taki podział pracy i tak sumienne jej 
wykonywanie we wszystkich szczegółach, dają klucz 
do zrozumienia tych niezmiernych powodzeń, których 
byliśmy świadkami.

Moltke przygotowywał się zawsze z góry na 
wszystkie ewentualności, ważył wszelkie możliwe 
szanse, rachował się z mogącemi zajść ewentualno­
ściami i na tej dopiero podstawie, wsparty danemi, 
których zbieraniem trudniło się wielu jawnych i taj 
nych pająków, wysnuwał plan i przeprowadzał — 
pewny, że żaden z wykonawców nie sprawi mn psoty, 
lub zawodu.

t A gdyby się nie było udało* —  tak brzmią 
zwykle dziecinne zaiste objekcje? Gdyby się nie bjło 
udnło, Moltke nie byłby Moltkem. Udało się, bo 
było wszystko trafnie i przezornie wyliczone, bo nic 
polegano na fantazji, animuszu, lub przypadku, ale 
na wiedzy i sztuce znakomicie stosowanej. Ta wie­
dza i  ta sztuka, to owoc gorliwych prac i spostrzo- 
żeń. to rezultat życia, poświęconego poważnie obra­
nemu zawodowi, to suma liczenia się z samjm sobą 
i ludźmi, to przezorne wystrzeganie się hazardu i 
pośpiechu, a korzystanie z błędów partnera, to sło­
wem wszystko to co składa się na głębokość umy­
słu i żelazną spoistość charakteru.

Patrząc na tę drobną, kościstą postać, bez 
ognia w oczach, a zarostu na twarzy — przede- 
wszystkiem bez marcjalnego wyglądu, trudno było ro- 
jąć, że się ma przed sobą znakomitego matematyka 
i po prostu wielkiego człowieka; tym zaś jest mar­
szałek Moltke bez kwestji.

Jemu się nie udawało, on umiał robić — oto
rzecz!

Po kampanji francuskiej, jedno z pism duń­
skich wydało listy jego pisane z obozu do żony 
( Ileregelicbte M u r u j;  widać w nich, że w tym ko 
śeiannym człowieczku tkliwe biło serce, że ten cy­
frami zajęty mozolnik władał ciętym dowcipem i da­
rem spostrzegawczym, godnym wytrawnego powieścio- 
sarza, że ten asceta umiał żonie opowiadać dziwnie 
pieprzne historje w wytwornej formie.

Marszałek Moltke napisał wiele dzieł i rozpraw 
naukowych, których tytułów wyliczać tu nie będzie­
my, ale i o nim za życia pisano grube książki: Wil 
heim Muller, Buchner i baron Fircks są najprze­
dniejszymi biografami marszałka.

Za zasługi został Moltke obdarowany buławą, 
tytułem hrabiowskim i dwoma dotacjami, za które 
kupił sobie obszerne dobra na Szląsku.

Syt lat i sławy cofnął się od czynnej służby.
Widocznie przyszedł czas i zaszła potrzeba 

wyręczenia go młodszą siłą...

zwolii. sobie odebrać choć kamień jeden z osią­
gniętych zdobyczy

Rzym  i 7 sierpnia. Dalsza depesza Bsldis- 
pęry do m inistra wojny zawierała szczeg ły wal­
ki pod Sagsneiti i potwierdziła stanowczo, że 
wszyscy włoscy oficerowie w niej polegli. Baldis- 
sera chwali irh  bohaterskie męztwc.

M onach jum  17 sierpnia. Wedłui? doniesie­
nia Fcurste N achnchten , pochwycono uwięziono 
w Lindau trzech szw ajcarskich przemytników w 
chwili, kiedy z t.krętu żaglowego przewożącego 
kamienie młyńskie wyładowywali kilkanaście cen­
tnarów pism 8ocjaliłtyczny 'h , tudzież nowe wy­
danie pisma Social Democrat

Nadesłane.

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu ­
dowę, wchodząca eałem swem poło­
żeniem w park J E .  lir. Potockiego.

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie. " 2fi3l

iższe ciągnienie już Igo sierpnia.
Losy Czerwonego krzyża w.askie

sprzedaje za gotówkę najtaniej
jakoteż na spłaty miesięczne

A u g u s t  S c l i e l l o n b e r g
Dom bankow y i K antor wymiany

we Lwowie 2002
ulica Karola Ludtoika l. 1. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*.

K u r s s t  g i e ł d o w e .
W ied eń  17 sierpni*, godzina 10 m inut 40. — 

Kredyty austr. 3 i 5.50 — kredyty węgierskie 
3 0 6 — — anglobanki 110.— — uniouy 1 ' 4.25 
banky. 9525 landerbanki 231.25 — Karola-Lu- 
dwika 210.— — Czermowseckie 227.50 — ren ta  
wspólna pap. 28.— złota węgierska 1' 1 46 — 
5°/o węg. pap. ren 91 10. — Staatsbstbnr 252 —

Z  sbosiw yoh taryów

Część ekonomiczna.
“  C h o ro b y  stadne. Od dnia 3 do 10 sierp­

nia rb. sprawdzono w krajn z chorób zaraźliwych 
zwierzęcych następujące:

Zarazę pyskową i racicową u bydła w Skale 
(pow. borszczowski).

Nosaciznę u koni w Świebodzinie (p. dąbrowski). 
W powyższym okresie czasu z chorób zaraźli­

wych zwierzęcych wygasły:
Zaraza pyskowa i racicowa w Horodyszczu i Za- 

leścach (pow. bóbrecki), w MBzanie (pow. gródecki), 
w Buczaczu, Nowosiółkach, Chłopach, Tatarynowie i 
w Kołodrubach (pow. rudecki), w Kamionkach (pow. 
gkałacki) i w Międzyrzeczu (pow. żydaczowski).

Zaraza wąglikowa w Włosienicy (pow. bialski), 
w Łapczycy (powiat bocheński), w Poddniestrzanach 
(pow. bóbrecki), w Górce (pow. brzeski), w Krynicy, 
Rollowie i Litynie (pow. drohubycki), w Nowosiółkach 
(pow. gródecki), w Rozuchowicaeh (pow. przemyski), 
w NowejwBi (pow. niski), w Bilince i Zarajskn (pow. 
samborski), w Demianowie (pow. rohatyński), w Bo­
dzanowie (pow. wielicki) i w Koszlakach (p. zbaraski).

Świerzb u kom Jarkowie i Wytczyszczu (pow. 
brzeski, w Lityni (pow. drohobycki), w Podniebylo 
(pow. krośnieński) i w Radłowicach (pow. Samborski). 

Nosacizna u koni w Łękach (p. krośnieński).

17 sier.nia Lwi* 1'ainopiż'i
Pudwo-

loozyskii-
Gzer-

niowoe

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owiet
GrocJb
Wyka
Rzepak
Lnisnka
Konic. czar.
Konie, biała
Konic. *zwed

1.80—6.55 
4.6C— 4.75 
4 50—5.05 
4.8 1—6.26 
4.50 10.05
4.60 6. -
9.60 10.25

6.75—6.60
4.16—4.56
3 90—4 85 
3.< 5— 4.45 
6.60 10.—
4 30-4 .7  
(.60 10.—

5 70-6.45
4.----- 4.60
4.66—4.6'i
4.----- 4.65
1.10 9.— 
4.60-5.10 
3.50 10—

6*— 6.60 
4.80—4.8; 
4,20—5.81 
3.30—4.— 
4.40 9 .- 
4.10—4.& 
9.— 9.10

24.—S6-- 17.—36. -  
30 .-86 — 
30.—86 —

28.—.83- 
.10. - 86.— 
28.-86 .--

IR—84.-

30.-86 - —.------•—
wszystko ca ICO kilo netto bez won*.

Chmiel zo 66 kilo looo Lwów zl. 2 i—48 nomLainie.
Nowy obroiel od — do — złr. za 06 kilogramów. 

Skewita za 10-000 litr. proo. Lwów looo 31-— do 32 — 
Wiedeń 17 eic-rpnia. Pazenioa 7-87 do 7-89 na jesień
—.— d o  . na wiosnę r. 1889 8-41 do — . Żyto
 . do —.—, na jesień 6 08 do 6 10, na wiosnę
1889 6 40 do —.—. Owies —■— do —.—, na jesień 
6 b7 do 6‘69 na wioeng r. 1889 5‘98 do —•—. Oko-
wutt 27-75— do 27 85— P m t 17 sierpnia Pszenioa 7 56 
do 7 58, na wiosnę r. 1839 8 08 do —•— Żyt:. — — do
—■■—, O w ies do — , u» wiosnę r. 1889 5-65
d o  . Okowita 28 — do 23-50 Berlin 17 BiorpHia.
r«zenioa 170 26 do — —, na jesień 172 26, Żyto 134 — 
do — — na j'esień 141 25. Owies 119-26, do — — 
ne jesień 118— Okowit- SZ 8J d o  , na iesień 82 25

Lwów Z Izby handlowej 17 sierpnia IBba.
1. A kc ie  m  sztukę.

' bet kuponu bieżącego płacą iądąjij 
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lad. 200 zł. m. a. 209 — 212 —
B lwow.-eaer-jass. 800 zŁ w. a, 228 — 231 ro

Ranku kip. . galic. 200 zl, a. 275 — 279 ' —
Ł kredyt, galic. 200 zł. w. ----------- 216 —

2. L is ty  zastawne ma 100 sir.
Banku hyp. galic. 5 prc. w u. 98 85 100 — 
6°/0 Listy zastw. Galie. Z akładu

Telegramy „Przeglądu*.
S o fja  16 sierpnia. K siążę Ferdynand nadał 

StambuLwowi 1 Żiwkowowi wielką wstęgę orderu 
A leksandra , innych ministrów odznaczył rozmai 
tymi podarunksm i. Szef sztabu jem ra ln eg o  ma 
jo r Petrow tudzież m ajor Panica i podpułkownik 
Lmbacky otrzym ali wyższe stopnie.

Uroczystość obozowa, z powodu rocznicy 
objęcia rządów przez Ferdynanda, wypadła świe 
tnie, a stolica z własnego popędu urządziła  ilu 
minacię.

A m iens 16 sierpnia. Na bankiecie, wyda 
nym przez m iasto, wygłosił Boulanger gwałtowną 
mowę przeciw parlam entaryzm owi. Zaraz po ban 
kiecie udał się do D jullens. Tutaj przybycie jego 
dało powód do ulicznych dem onstiacyj i burd, 
wśród których częśó tłum u krzyczała na cześć 
Boulangera, inna zaś przeciw niem a wzniosła 
okrzyki.

C ayen ne 19 sierpnia. Pożar zniszczył całą 
część m iasta ; szkody oceniono na 10 mi- 
ljonów franków — nik t z ludzi nie stracił 
życia.

P a ry ż  17 sierpnia. B m langer przybył do 
Albeviile. Zaszły tam  burzliwe dem onstracje z» 
nim i przeciw niemu, w skutek czego nastąpiły 
starcia z policją. Boulanger sam, otoczony tylko 
policją udał się na cm entarz miejscowy, ażeby 
tam  złożyć wieniec na grobie adm iroła Courbeta 
Opuszczając cm entarz wygłosił mowę do tłum u 
zgromadzonego u  wejściu; poczem nowe wybuchły 
dem onstracje i nowe tłum ienie się z polują. 
W reszcie wkroczyła żandarm erja  i p arę  csófi a 
resztowała.

F ra n k fu rt nad O drą 17 sierpnia. Podczas 
śniadania , wyd.ncgo z  okazji odsłonięcia pomnika  
F  yd<vytca Karol t, wzniósł cesarz Wilhelm toast 
na cześć F rankfurtu  i trzeciego korpusu arm ji) 
podniósł wysoko g in jusz F ryderyka K arola i za ­
sługę korpusu brandendursktego w zwycięstwie pod  
Vwnville.

Pezyczem dodał cesarz:
„Nie może być mowy o oddaniu tego, co się 

zdobyło. W  tym  względzie nie ma różnicy zdan ia , 
że wolelibyśmy naszych 18 korpusów arm ji i 42 
miljonów mieszkańców położyć trupem , aniżeli po-

kredytowego ziemskiego 36 let. -------- --------
Banku hyg. gaiic. 5 prc. ll>% pr, 101 — 102 —
banku krajowego 4 % %  w, a. 92 50 93 50
Pow. kred. gaiic. 5 ,  ,  , 101 — 102 —

* ■ » ^ » * s 94 10 95 10
t  » 9 & B • * 101 — 102 —
■ b » ^  ■ » r 91 25 92 50

*1 9/* a 9 * i 09 * 94 35 95 35
» 9 9 d %  ,  „ 89 40 91 —

3. L is ty  dłużne ca 100 ełr.
G. ż . kr. wł. (d. 8% ) 3 %  w H*w. — — 55 —

• 9 9 * (d> &%) ®S/*% ł — — 48 —
4. Oblioi aa 100 złr.

maemnizacyjne galic. 6 pro. m. h. 10S 25 104 50
Kom, banku kraj. fr prc w, a. I. em. 99 50 101 —
Pożyczka kraj. e r. i87* 6 prc. w. a. --- --- 105 —

„ « «  I88c 4<:/t %  „ 91 — 92 —
5. L o s y .

lo«y miasta Krakowa . 20 - - 22 —
, ,  Staniaławowa . . - 34 —

6. M onety.
Dukat holenderski . , . , 5.86
uiikat c e s a r s k i .................................. 5 78 f* 88
Napoleondor . . .  . . 9 7 2 9 82
Półimperjal r o s y j s k i ....................... 10.08 10.18
Rubel rosyjski sreb rn y ....................... 1-40 1-50

,  „ papierowy , . . . 1-19 — I 21 —
100 murek ntemieekic.b 59.75 50 7 5 -

lE P o c ią - g r i  ł c o l e j o - w e .
p o d łu g  z e g s ru  lw ow skiego .
Przychodzą do L w ow a :

Z KRAKOWA : o godz 8 m. 60 rano poo. osob.
„ 4 , 8  popoł. „ kurj.
„ 7 „ 15 wieczór „ mięs.
„ 9 „ 28 „ „ osob.

Z PODWOLOCZYSK (na dworzec główny iwowski):
o godz. 8 m. 15 w nocy poo. mięs.

Z PODWOLOCZYSr'

kurj.
mięs.

ZE STRYJA

Z CZEKNIOWIEC: o godz.

Z BEŁŻCA:

20 po poł.
„ 7 „ — wieczór

: (na dworzeo Podzamcze) •• 
o godz. 2 m. 38 w nocy poo. mięs.

„ 2 „ 8 po poł. „ kurj.
6 „ 22 wieczór „ mięs.
1 m. 36 w nocy poo. osob.
8 „ 26 rano „ „
3 „ 40 po poł. „ „
6 m. 4-D rano
8 „ -  wieczór

U * 6 .
6 m. 63 po poł.

o godz.

poc. mięs. 
n pesp. 
„ mięs. 

poo. mięt.

poo. osob. 
» 
u kurj.

osob.

o godz,
Odchodzą ze L w o w a ;

DO KRAKOWA: o godz. 4 m 20 rano
„ 7 „ 20 rano
„ 2 „ 28 po poł.
„ 8 „ 30 -wieczór

Do ZIMNEJ WODY-RUDNO:
o godz. 4 m. 4 po pop. poo. osob 

DO PODWOLOCZYSK (z głównego dworca):
o godz. 9 m. 52 pr. poł

„ 4 „ U Po poł.
„ 10 „ ?5 wieczór 

DO PODWOLOCZYKK (z dworca Pod/. amcze:)
o godz. 10 m. 23 przed poł. „

„ 4 „ 2 ; po poł. „
„ U  ., 5 w nory

poo.
s
n

kurj
mięs.

mięs.
kurj.
mięs.
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Rodzma Bouverie
P O W I E Ś Ć

*
przez

M r s .  A r ^ l e s ,

(Ciąg dalszy).

_  Bo K ofciu laek  nie mógł tą  razą  prze­
dzierzgnąć się w królewnę, — odparła  zwolna 

W idząc za i zdumienie w oczach mężczyzny, 
dodała  szy o k :.

— Nie znaczy to, aby m? ojczulek żałow ał p ie­
niędzy. Przeciwnie, gdybym go p o p ro s ła , oddal 
by mi z pewnością wszystkie, wyrzekając się J k  
miłości nowej mej sukni drobnych przyjemności, 
k tóre  mu życie znośucm czynią. Rozbtałby s.ę 
z ostatnim  groszem, sprzedałby nśwet? może c :ęść 
dwoicb .aarbów , kilka kuiążek ukochanych, byie 
wzaunuii kupić mi trochę muf .nu, w którym 
kilka przetańczyłabym  godzin. Czy sąuzisz pan 
jednak  że potrafiłabym  używać ich epoko j nie, 
wiedząe jakim kosztem  zdobyte zostały? Och, 
ależ rozryw aa tak a  istnem  by się dla mnie p ie ­
kłem  sta ła !

— 'Wierzę w to najzupełniej, — przyznał Vy- 
n er łagodnie, dzieląe zdanie je j pełne szlache­
tnego poświęcenia, pojmując rzeczywiotą wartość 
uczucia, które niezdolne je s t zapewniać sobie 
przyjemności kosztem osoby ukochanej.

—  Dość ma już biedak przykrość z uczniami, 
czyż ja  bym m iała powiększać jeszcze takowe? 
U Księżnej to rzecz inna, będziemy bowiem ta ń ­
czyć noc całą  w ubraniach scenicznych, a te  osta­
tn ie jej są  własnością. Widzisz pan więc, —  do­
d a ła  ze smętnym uśmiechem, —  iż nie mogłam 
być na balu  dzisiejszym, choćby mnie naw et s e r ­
ce do Drummond’ów ciągnęło.

Zam ilkła, a n to n i Yyner zaś nie próbow ał 
żadnej dać odpowiedzi. Po chwili dopiero pod­
niósł się, a  odsuwając z nerwowym pośpiechem 
krzesło, wyrzekł stłumionym głosem :

—  Podział dóbr na tym świecie więcej jest 
niż m espraw .edl wy. Jedni m ają zamaro, drudzy 
zawiele, m arząc zaś o rzeczach niepodobnych, 
chcieliby niespraw.edliwosc losu nagrodzić... ale... 
ale im b iak  do t go odw agi.. — dodał zciclia.

Oczy wniesione nieśm iało ku niej, zdawały 
się resztę myśii dopowiadać.

—  Odwaga byłaby źle zużytą tym razem, — 
odparła  poważcie i „łanowcze.

—  A jednak smutno pomysieć, iż m ając tak  
niewiele rozrywek, zmuszoną pan i byłaś wyrzec 
się i tej małej nawet przyjemności.

— Pocieszam się myślą, że wieczór dzisiejszy 
nie byłby mi żadnej spraw ił uciechy. Wszak i pan 
nawet, — dodała  z uśmiechem, wskazując w y­
mownym ruchem  szczątki zaimprowizowanej wie­
czerzy, — wolałeś skromny ten  pobiłek, nad ich 
wspaniałe p a łace  i uczty.

—  Być m oże ; niemniej każda zm iana w jedno- 
blajnem życiu pani, miie powinna być w .ianą.

W zruszyła lekko ram ionam i, ruchem  sobie 
tylko właściwym.

—  Zapominasz pan, — zauw sżyła, — iż życie 
nasze całe jest zaczarowanem  kołem  obowiązku 
i pracy, m onotonją nigdy nie u stającą. A te raz  
dobranoc już.

I  wyciągnęła ku niemu drobną rączkę na 
pożegnanie.

— Odprowadź mnie pani do przedsionka przy­
najm niej — prosił błagalnie.

Zgodziła się w milczeniu, gdy zaś otworzyli 
drzwi frontowe, potok srebrnych prom ieni księ­
życa ośw*etlił tajemniczym blasKLm ciomny za­
zwyczaj przedpokój, rzucając fantastyczne cienie 
na drzew a i ścieżynki ogrodu. M iljardam i gwiazd 
usiane niebiosa, pociągnęły Audrey na  ganek, 
skąpany w magicznym blasku m iesiąca, i p rze­
pełniony upajającą róż wonią. Podczas jednak 
gay czarne jej źrenice podniosły się w prze 
stworze lśniące m irjadam i tajem niczych świate­
łek, oczy V ynera nie opuszczały wysmukłej jej 
postaci, b ia łą  jaśniejącej szatą.

— W szak ju tro  na  próbach zobaczymy się 
w zamku —  w yrzekł ująwszy dłoń jej drobną.

— Kto w ie? —  odparła  cofając się i uw alnia­

jąc paluszki swe z uwięzi. —  Przyszłość je s t za ­
gadką, na k tó rą  szaleńcy liczi tylko.

I  oddalając się zwolna, otoczona aureolą 
księżycowych promieni, zwróciła się w tronę do­
mu. Na progu dopiero przystanęła, a uwydatnio­
na na tle ciemnego przedsionka odwróciła się, 
raz jeszcze ręką  posyłając mu pożegnanie. Jeden 
odbły3k ze świetlanego Diany tronu w padł rów no­
cześnie w głębie wielkich jej źrenic, nadając im 
blask zigadkow y. Byłażby to  łz a?  Audrey raz 
jeszcze spojrzała na postać m ęską, stojącą wciąż 
nierucLomie, jakby w ziemię wrosłą, a pow tórzy­
wszy dłonią ruch pożegnalny, zniknęła w p rzed­
sionku.

ROZDZIAŁ XIV.
—  Ach, to ty  Ryszardzie, —  zaw ołała D olo­

res z rumieńcem szczęścia na licacL, gdy staną 
wszy we drzwiach wiodących na wschodni ta ras  
ogrodu, spo tksła  się oko w oko z narzeczonym.

Jasne Błońce letniego poranku złocąc cały 
krajobraz, zatrzym ało się ze szczególnem upodo 
baniem  na uroczej jej postaci, a  ig rając w ja s ­
nych fałdach zdobiącego ją  indyjskiego jedw abiu, 
o taczało złocistą główkę św ietlaną aureolą, z d ro ­
bnych, figlarnych loczków złożoną. Do łokci za- 
ledwo sięgające rękaw ki uzupełnione były dłu 
giemi, szwedzkiemi rękawiczkam i, szyja lekko ob­
nażona wychylała się z powodzi delikatnych k o ­
ronek, nadając główce ksz ta łt kwiatu, na m ister­
nej wspartego łodydze.

— Och, najdroższa, — zaw ołał Bouverie, pa­
trząc z nieukrywanym podziwom na urocze, sto­
jące  przed nim zjawisko, — czemże ja  zasłuży­
łem na szczęście takie, czem skarb  równy tobie 
pozyskać zdołałem ?

—  To ty, Ryszardzie? — powtórzyła ze zdu­
mieniem, nie zwracając na słowa jego pełne za­
pału  żaduej uwagi.

Młody człowiek tłumią*, wyrazy uw ielbienia, 
zmienił ton  natychm iast.

— Tak, ja we własnej osobie, j&k to szczęśli­
wie, że poznałaś mnie pani, —  zaw ołał wesoło, 
ujm ując wyciągnięte ku sobie rączki. —  Skąd 
ten  rum ieniec mibs L orne, i co znaczy twe po

m ięszanie? Nawet strój wytworny podejrzanym  
mi się w ydaje? J  żuli ci przeszkadzam , jeżeli 
jaki inny szczęśliwiec oczekiwanym był w tej 
chwili, powiedz otwarcie, a  potrafię usunąć s:ę 
póki jeszcze pora, spróbuję złam aae me serce 
a kryć przed okiem ciekawych.

—  Przypuszczam , że i wtedy nawet nie s tra ­
ciłbyś pan an i na chwilę zwykłego, dobrego hu­
moru, — odparła  z ieknim dąsem. —  Czy suknia 
ta  podoba ci się napraw dę R yszardzie? Lallie 
znajduje, —  dodała  z czarowną nieśm iałością, — 
że mi w niej dobrze bardzo ; ubrałam  się taż 
umyślnie, wiedząc że będziesz dzisiaj, chociaż nie 
przeszło mi przez myśl nawet abyś mógł przybyć 
tak  wcześnie.

—  To źle, to  bardzo źle, pani powinnaś śnić 
i marzyć o mnie tylko.

—  A jeżeli ja  nie znam snów wcale.
— Czcza to wymówka. D otknięty nią do ży­

wego, muszę objaśnić panią, iż um ysł ludzki n i­
gdy n ie  je s t bezczynnym. W chwilach więc spo­
czynku nawet m uszą go zajmować obrazy, przez 
wyobraźnię twoją stworzone.

— A jeżeli nie spałam  w cale? — przerw ała, 
podnosząc brwi lukkc w górę. — Cóż s ' j  stanie 
z nrcym ądrą teo rją  o snach na  jaw ie?  Och, jak i 
z ciebie naiwny, — dodała  żartobliw ie, porzuca­
jąc  wszelkie formy szacunku, przyc^em rozśm ieli 
się oboje serdecznie.

—  Czy wiesz Ryszardzie, —  zauw ażyła Dolo­
res po chwili wsuwając mu rączkę pod ram ię, — 
iż nigdy jeszcze, nigdy nie czułam  się ta k  b a r­
dzo jak  dziś szczęśliwą; nawet przyroda zdaje 
się uśm iechać do mnie.

W yraz głębokiej tkliwości rozjaśnił rysy 
m iodego człowieka.

—  N apraw dę? —  w yszeptał, —  napraw dę? A 
więc miłość ma potrafi życie ci rozjaśnić?

—  Rozjaśnić ? —  pow tórzyła poważnie. — Nie, 
Ryszardzie, ona je  d la mnie stw orzyła dopiero. 
Och, to też boję się że jestem  za bardzo, za 
nadto szczęśliwą! Gdy komuś uczucie tak ie  serce 
przepełnia, gdy wszystko uśm .echa mu się w ży 
ciu, to  zwykle ...

Z adrżała, nie kończąc rozpoozęl ych wy­
razów.

—  Co za n iedorzeczność! — strofow ał żywo- 
— Czyż Pan Bóg za każdą chwilę bło gą, nic 
dolą karze zaraz? Zresztą, dla czegóżóy gnieff 
Jego m iał na niewinną twą spaść g ł owę ?  Skąd 
te  czarne przeczucia goiąbko m oja?  K io  ja k  tf 
na  szczęście zasługuje, diugo używa go zwykłej 
ale kiedy przedm iot ten  ta k  sm utne podaje  o 
myśli, mówmy lepiej o czem innem.

— Jakże s i j  bawiłeś w czoraj? —  uapytałs- 
odnosząc się do balu u mrs. Drum m ond.

— Dopóki tańczyłem  z to b ą , wyśmienici*- 
Później śm iertelne już  były nudy. Nie w iem  dl# 
czego, ale cala  zabawa dziwnie zdawała, się wy' 
muszoną, b rak ło  jej swobody i właściwego M ' 
cięcia, brakio...

—  Audrey przedow izystkiem, — uzupel n iłą  D0' 
lores. —  Nie umiem wypowiedzieć naw et, jak 
bardzo żałow ałam , że je j wczoraj nie było.

— Niepodobna? Myśmy znów opłakiw ali nieo* 
becnosć Vyner’a, Gdzie on na  Jow isza mógł 
zniknąć tak  p rędko? R aczył się ukazać  około 
północy dopiero, i w tej chwili, jak  m eteor, roz­
wiał się w pow .atrzu. Nietylko mrs. Drummondi 
ale i „moja słodka dziew eczka", bo tak iego  w 0' 
bec osób trzecich nadaje miano swej córcą 
wściekały się na niego ze złości.

— Ryszardzie, — zaw ołała Dolores z komicznk 
powagą, — jakiem  prawem śmiesz innej n iż  mnie 
kobiecie miano „słodkiej" nadaw ać? To zdrado 
jaw na, gorsza stokioć od mewytłómaezonogo za­
chowania się Vyner’a. W yelegantowany, -ładniej­
szy niż zwykle, przyszedł wczoraj porozmawiać 
chwilkę zemną, był jednak tak  dziwnie zł,y i roz­
drażniony iż...

—  D olores, — przerw ał młody człowiek ży' 
wo, — jakiem  prawem śmiesz irnego  nfiż innie 
mężczyznę ładnym  znajdować?

—  W et za wet, —  rozśm iała się lekka.
—  Co do Vynera, przebacz mu najdrożnza azi- 

waczne usposobienie, d rżał bowiem ze strachu, 
iż mi83 Dm m m ond oświadczy mu się lad a  chwilę- 
W obec tak  wątpnwego zaszczytu, m ożna stracie 
przytom ność prawie. (C d. n.)
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Kantor wymiany
o. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupiła i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod w arunkam i najprzystępniejszem i

ó°|„ Ł I S T K  h i p o t e c z n e ,
j-kotei

5°|0 premiowane Listy hipotecznie,
które  w edług praw a z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i najw. p o s t z dnia 17. g rudnia  1871, mogą ty ć  
użyte do lokowania kapitałów  funduszowych, puj .larn. ch, 
kancy m ałżeńskich wojskowych, na  k  iucje i w adja, są » tym  
kam orąe do nabycia .

Po cenach fa b ry c z n y c h . x
W szystkie wyroby c. k. uprzyw. FA BRY K I g

B E N E D Y K T A  S C H R O L L A  S Y N A  
w jBraunau.

Kreaey, Perkate, Oxfordy, Floridaej,
Dymki.

PŁÓTNA GÓRSKIE bawełniane
(trwalsze od weny King) sztuka 23 mer. po złr. 5*75,

2024

King) Bztuka 23 
6-50 i wyżej 

.h /L e te r  o d . 2 5  c e n t ó w .

Wezystkie
Dezzwiocznie
p ro w iz ji

poiacoUia 
po kursie

1734

, prowincji wykonują się 
dziennym, bez doliczenia

§u-angl, SzjTony
sz tuka  40 m tr. po 7-40, 8-40, 9'20, 11 i wyżej 

meter od 16 centów.
Sprzedaje podług cennika fabrycznego

F .  K H r t U E K  i  & Y U  g
W E  L W O W I E , pod „ Z ł o t y m  L w e n r .“  ^

Zlecenia z prowincji uskutecznia się odw rotną pocztą.

3*;<xxxxxxxxxxixixxxxxxxx*;<4

G a l i c y j s k i e  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  A S F A L T O W E  
i Fabryka u le p s so ip  tektur o p t r v  j j d i  do krycia d o M

Szelig-i-Ł iST Szlście-^T -icza,, inżyniera
we LW O W IE , ulica Korytka l. 13. wprost kościoła św. Marcina.

Wykonywa wszelkie roboty asfaltowe w zakres przedsiębiorstwa wchodzące. Osusza *sf-ilte~, jako jsdynym 
środkiem znanym dotąd w technice, najbardzią, nawilgocone ściany w m zkaniaoh, asfaltuje f u n d n  s t e n t a  d o ­
m ó w  d la  M b e z g i e o z e n i a  m u r ó w  o d  w i lg o c i .

Fstbryka poleca:
Wszystkie gatunki ulepszonych Tektur ogniotrwałych do f r»cia c :niw, płyty Izolacyjne ^izol rplsty), Lak 

asfaltowy do konserwacji tektur, smolę destylowaną angielską TEHSA-COTTĘ z naj pierwszych ijhrya. Roboty asfal­
towe i krycie dachów, wykonywa się przez maj-itr^w speojalistów umyślnie z zagramoy sprowadzanych, udzielając 

. M etr. k w a d r , p o k r y c ia  dachu  te k tu r y  w r a z  z  p o m a lo w a n ie m  la l  i itdługoletnią gwarancję, 
a s fa lto w y m  50 c en tó w .

Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje J ó z e f  Z a p la ta lsk i Rynek główny 2C39 8 C—?
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GALICYJSKI

M M  KREDYTOWY
począwszy od dma 17. Listopada JB85

w y d a j e

4 j0 Asygnaty kasowe
z 30 • dniowem wypowiedzeniem

5°|0 Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem.

1823 6 6 -?  D y r e k c j a . .

S ł o i k i
10 ct., 12 ct., i t. d 

wieczkiem meialoffoni) P°

L3 J
X ■&-  -X LAB - X ” m i

Z n i ż e n i e  c e n . 3 r .
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50°/e cenę dzieia

KAPITAN FRACASSE
przez

Taufila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego.

Powieść tę, dwutomową, będącą jednam  z najpiękniej­
szych arcydzieł lite ra tu ry  francuskiej, może każdy otrzym ać 
za 1 z h ., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a  za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

895
Administracja „Przeglądu1*

Lwów, Sykstu ska  45.

G ALICYJSKI
fciNK KREDYTOWY

przyjmuje wkładki
na

OO'
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S T s i ą ż e c z h :
i oprocentowuje takowe

1822 241—?

4 1 0
po

o ro c z n ie -

na konfitury, kompoty lub konserwy
A \  ze zwykłego szkła, po 4 ct., 5 ct., 6 ct., 

8 ct. i t. d.

« )  szlifowane, po 8 ct.,
ś  \  ze śrubowanem  wiec

20 ct., 28 ct., 35 ct.
1 ze ś iu b ą  m etalową i szklannym  herm e- 
JLw J  tycznie zam kniętem  wieczkiem (p a ten to ­

wane!) po 45 ct., 50 ct., 55 ct., 95 ct. i t .  d. 
'E j3 '\  wielkie słoje lub butle w rozm aitych
-Ł i J  ksz ta łtach  i w ielkościach.

l e a r  Ceny slule, bardzo tamę.
liłówny skład dla Galicji Porcelany i Szkła. 

K L a z i m i e i ^ z  L e w i o K i
Lwów , ul. Trybunalska, 6.2086

Ces. król. I l e -  W  warnia
PIOTRA HILZERA w Wiener • Neustadt
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poleoa się dla obstalowania dzwon­
ków lhaimonijnychdzwtiiikówws ii
kiej wielkość; i wszelkiej barwy 
toiiów. Za dokładność tonu, czj- 
stosc akordu, ja k o te ż  za dobroć 
metaiu daje się gwarancją. Usku­
tecznia się usedzanie dzwonków 
z uprzyw. hełmami * kutego ze- 
laza, przez oo łatwo dzi. jnió 
największym dz-w ucm. Obst_- 
lunki będą szybko, solidnie i jak 
najtaniej z wygodnemi warunkami 

spłaty w.konane 
udznacrem a. Złoty krzyż za­
sługi z koroną za pełnej zasługi 
działalność , d i Wieder.kiej mię­

dzynarodowej wystawie 1873 r. dwa medale postępu za dzwony u o 
wiedeńskiej Votivkirche, w żąoe z GO centnarów. Z Wystawy przemy­

słowej w Wiedniu lbHU r złoty medal
Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4 420 dzwonów wał 1,189.240 kiloqi’.

Z tego do Wiednia dla 81 kośoiołów 83 sztuki dzwonów, ogól­
nej wagi UO.U69 kilogr. i 2 dzwony zegarowe do now6go Ratusza, 
ważące 3.846 kilogr,

H a r m o n i j n e  d z w o n k i  d o  Z a k r ^ a t j i  
z czterema dzwonaami za 25 zł.

Harmonijne ozwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne.
Z A lpagi: 1 komp. z 4 dzwonkam1 za 14 zł., 1 komp. z 8 

dzwonkami za 11 zł Z mos.ądzu: 1 komp. z 4 dzwonkami za 10 zł., 
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł. 1829 16 lb
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S p ó łk a  tk a ck a  w  K ro ś n ie
utrzym uje na składzie wszelkie gatunki płócien, weby, bielizny 
stołowej, dymek, drelichów, ręczników, chustek, firanek, storów 
do okien, m aiorji bawełnianych na ubiory męskie i dam skie z do­
borow ej p rzędzy  ln ian e j i  konopnej p n o z  n a ro to t nauk- iw j
tkack wykonywane —  a  przez W ydział krajowy założony.

Ceny umiarkowane.
Cennie i próbki poszczególne na żądanie opłatme.

2091 8—24 D y r e k c j a ,

Niżej podpisana przyjm uje na stancję

PANIEŚKI
które uczęszczać będą do pensjo­
natów lub szKÓł żtńsk ich  we Lwo­
wie. Oprócz opieLi m acierzyńskiej, 
znajdą pumoc potrzebną w nauce, 
ćwiczenie języka francuskiego i nie­
m ieckiego, fo rtep ian , m ieszkanie 
zdrowe i suche, stó ł i utrzym anie 
dobre za odpowiednie um iarkow a­

ną cenę.
U praszam  Szanownych rodzi­

ców o wczesne zgłoszenie się pod 
a d rb se m :

O . G . G a r l i c k a
Lwów, ul. Trzeciego kłaja 1. 9. 

2120 2—3

Biuro nauczyc.alek
P. f t & o r a w s k i e j
może polecić uzdolnioną F r a ń  ’useu«£, 
posiadująoą języki, jak i-ownie F o I k j .  
wysoko uzdcluwne w muzyce — potrze ■ 
buje zaś bony Franouzm, ktoiJ m egą być 

zaraz umieszczone.
(Przez Centr. Biuro ogłoszeń.)

2117 1—2 B y n e k  28 .

1 Wydanie trzecie zua i^u ie  
^  ________ jioiiiuożonc!________

Doświadczone sekreta
^  s m a ż e n i a

A  KONFITUR! JSGKOW m
A
m
A
A
m
m
A
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m
m

oraz robienia
konserw, kompotów, kremów 

i  g a lare t owocowych 
z e b r a n e  p rz e z  

F loren tyn ą  ■ W anuą
Cena óOceraów.

Po przeBiamu za przekazem 
pocztowym kwotj 6ć  ot,, Uoiu- 
i oz ma sm przu-yłkę franco,

W. Mamecu
D r u i a i i u a  n a r o d o w a  

Lwów — ui. Kopernika 1. 7.

Anonse PP. Abonentów.
K tóre k a ż d y  a b o n e n t m a p rzy ­
w ile j u m ie s z c z a ć  b e z p ł a t n i *  
w  o b ję to ś c i  IŁ w ie r s z y  m i«* 

 s ie c z n ie .
Profesorka szkół publioznyoU we L^o 

wie przyjmie na btanc,ę uozennice alb^ 
też ncziiiów, za poręką r),rekcji Gymna- 
yjum. ulioa IzindnafO 7 R- P T  ^

W realności pod 1. 26 ulica Kopernik* 
t-ą do wynajęcia od Igo września I3i J 
w parterze trzy pokoje, przedpokój, kuohni* 
i przyuależytości, zaś od l5go paździer­
nika 1883 ’ a drukiem piętrz 3 szesć pokoii 
przedpokuj, garderoba i kuchni % z przy* 
należytościam- ewentualnie na pierwszem 
piętrze 9 pokoi z orzaapokojaru, p-arde- 
rotą, uucnjią itd. W.&domośo u dozorcy 
domu.

Praktykantów. Zarząd gorzelni w Hli- 
bowicach przyjmuje tyoii, którzy ukoń­
czyli oztery klagy giUi.ai.iam, ,ako pra 
kej kantów do fermentacji 7z" god: inej. Po- 
ro»umiania się oirubiście lub listownie pod 
adre„em- Zarząd gorzelni w Hlióowicach 
wielkich p. Bóbi ka

3C V  hm n f ^  o

Umiana lokalu.
Z dmeiu 7 sierpnia r. b. przeniosłam 

moję 1’itA tJU >V  A l f )  sukien damekicn 
dc Kb.mien.cy pr ,y uli. SoTsieodsU  s -  
g-o i T r .  4 .  d ogia piętro. Kog ulicy 
oouieBkiego i Gali jkiej nad handlem 
galanteryjnym papierów W Jana eozło- 
./skiego, o czem J wie.możne Banie, na 
mnie łaskawe, zawiadamiam.

M a l w i n i  F i » z o r o w a
ul.

przedtem: 
Teatralna 1. 12.

obecnie: 
ul. Sobieskiego 1. 4. 

2U8 4—6

że po 1 szyto września bt- w skutek 
nowego podatuu spirytusowego i 
podwyższenia cła od wódek za­

granicznych
podrożeją te w ódki:

krajowe, roaol sy i lłkwory o 10 ot. na 
butelce aa Cognac, rum i likwory ZŁgra- 

niozne o  4 9  c a a  b u t e l c e .
g Ę f~  W Każuym domu wo'no w tym 

termime p is -dać zapas \ olny- od dopłaty 
pode ku 10 litrów -.żyli 14 buteieś. dora­
dzam więo wyzyskanie tego przywileju i 
zaopatrzenie się w koniak, rum i likwory, 
po dotychczasowych tanich cenach, przed
wrz sumem.

Coiiniai rozsyłam na żądanie odwrotną 
pocztą. ■ 2116 2—3

S t .  M a r k i e w i c z
WE LWOWIE, w Rynku liczba 42.

jeden, lub dwóch uczni szkół średnich 
mogą znale.,0 umieszczenie pod rodzi­
cielską opieką, w domu pod h 11. ulica 

k n a I. pięrro
Dwóoh lun trzeot uczni przyjmie on 

wakacji peusjonowany oficer, przyrzekają-) 
jjęowsb) ociekę i troskuwe wyerowanie. 

Bliższa wiadomość w handlu p. Stachie- 
wicza we Lwowie plac Marjacki.

KrzeBio dla otorych o trzech kółkach, 
.aa urządzone, że cho.y sam posuwać się 
może z miejsc* na miejsce, dobrze za-<

do nabyo.a ulicaohoyane je-t tanio 
Długosza 13. Lwów.

Woowa po ekonomie poszukuje miejsca 
klucznicy. F .dejm ije się wychowywania 
drobiu, Cieląt, dopilnowywania całego 
kot ieoego wiejskiego gospodarstwa. Umia 
tał śe szyć i haftować. Dla dwojga pań­
stwa, aiDo kawale.a gotowałaby chętnie- 
Pensja 5 do 6 złr. miesięcznie. Zgłaszać 
się proszę do pani Kellerowbj w iliiaini- 
skach poczta Grabownica (w Saaockieml.

Rządz :a et onjmiczny, iud lear-.czy, zna­
ny bardzo dobrze w gospodarstwie i 
w.leśnictwie. mogący się wykazać chlobnemł 
świadeotwami i dobrą reKomendacją, po­
szukuje posady odpowiedniej od aw. Mi­
chała. Łaskaw zgłoszenia przyjmuje poił 
adresem: K. R. post. restante Radymno.

W Nowosielcach w powiecie bubrec kim 
ca trakcie z Chodorowa do Żurawna n» 
gruntach włościańskich znaohodzą się tto 
dy mineralne. Grunta te są do wy liierż* 
wienia przedsiębiorcom, którzyby ze- 
cncieh założyć stosowne kąpiele. b.;ższ* 
wiadomość: Zwierzchność gminna, Nowó' 
sielce poozta Ghodorów.

Bona Niemki znojdiie umieszczenie do 
61etniego obłopozyka u B Nowosieleckie 
go w Grąztowaj p. Wojtkowa.

Ktoby miał do zbycia używane w do­
brym staniu, wygodne s,,„ie, zćcnce się 
zgłosić d B. No^osieieck-ego w Grązio- 
wej, p. Wojtkowa.

Poszukuje się praktykanta do lmadtc 
papieru i galanterji Edwarda Sohumana, 
w-s Lwowie, plao Bernardyński 1. 8.

Dwóoh lub trzech uoau ów ze sz kói 
średnich i z dobrego domu możua u- 
mieścić u o. k. urzędn.k. — byłego p ro ­
fesora szkó’ sredmob. Na żądania może 
być konwersacja niemiecka i fonep.an. 
BliŻDza wi domośó u inzyuiera A. Holz- 
miiFera, Lwów, ui. Zybiikiewitzu Nr. 8.

Kto ma ao zbyoia używany wózek dia 
chorego, zacncu się zgłosić pod literą L. 
L. poozta Bortniki.

Emerytowany urzędnik rządowy przyjął 
by zawiadowstwo, lub administrację ka- 
mun oy wa Lwowie, lut, zastępstwo pize- 
łożonego obszarów dwirskioh, ua żądanie 
cc-że złożyć kaucję odpoweimą zabez­
pieczyć się mającą na realności. JLższą 
wiadomość możua zasięgnąć u podpisane 
go pod Nr. 14. ul. Jagi-ilońska, 8 piętra
b. C.

/

Papier z labiyki Braci I ljałkowakich w Białej. Z d/u&arm «ar W. ft„aaieokit>so> — Zaiżiądaea; V’alen.ty B.odak
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| V
na now  i t w M F  magazyn l e i r a i s t r z m l a  i jracowais

przy ul. SobieBkiego liczba 2. we Lwowie.
Mam z a s z c z y t donieść Wielce Szan. P. T Publiczności, iż będąc 

■&■ długoletnim pracownikiem w zaszczytnie znanym magazynie zegar- 
5i3 r r i ia tr ro w s k im  ś. p Albina Łegadego we Lwowie; obecnie otworzyłem 

na siebie
^  m a g a z y n  z e g a r m i s t r z o w s k i

i z a o p a tr z y w s z y  takowy w najlepsze wyroby genewskie i azwaj- 
carskie pcTicam takowe po możliwie najtańszych cenach

w ;  dając wszelką gwarancją.
Przyjmuję tabże wszelkie reperacje tak zegarów jako i pozy- 

tywek, polecając się przytem łaskawym względom Szan. Publiczności.
Z wysokim szacunkiem

£ KAROL O ANAK
2104 9 10 zegarmistrz, Lwów ulica Sobieskiego 1. 2.
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Ogrodowe

i.-̂e g

K O U E
s z ł ^ l a n n e  z - w I e r ś c i a , d . l a r x r L e

srebrne, złoto i w rozm aitych kolorach
po ct. 12, 15, 21, 22, 25, 30, 45 itd. średnie po zł. 1, 1‘20 
1'40, 1 80, 2‘20 itd. wielkie po zł. 3, 3'20, 8 50, 4, 5, 5 50, C’50. 

7, 7-50, 8, 9.
wymiar średnicy 1 cal do 18 cali (czyli 3 centymetry aż do 

47 centymetrów).

K az im ie rz : L ew ick i, L w ó w .  
Główny skład dla Galicji 

P O R C E L A N Y

S Z K L Ą

T rybuna lsk i 

S r .  6 .

C e n y  s t a łe

,
dowodzi ten  junkierski organ, że zjazd peters­
burski ni o wywarł żadnego wpływu na sytuacje 
polityczną, k tó ra  jeot tr.k samo niebezpieczna, 
jak  była. Pogłoski zaś o jakichś rokowaniach cło 
wy< h między Niemcami a Rosją o tyło jeno eą 
słuszne, o ile głoszą o pewnych drobnych zmia­
nach w taryfach.

Biam&rk dziś ju tro  przyjeżdża z F riedrichs- 
ruhe do Berlina, gdzie p srę  dni zabawi i odje- 
dzie do Kisaingenu. Tam go we wrześniu odwie­
dzą panowie Kaluoky, Crispi i Giers. Z Londynu 
nadchodzi te raz  wiadomość, anotow»na przez nas 
już feiiketaście dni temu, że i  lord  Sfilisbury od­
wiedzi Bism arka. W edług .tej wiadomości, kanc­
lerz listownie prosił lo rda o" odwiedzenie go w 
Kissingenie, co w całej Anglji przyjęto zwielkiem  
zadowclaieniem.

Do K issicgenu zaprosił B ism ark także wodza 
liberałów  Beam ngsena i m a mu podobno zapro­
ponować tekę handlu.

iw
K A W Ę

najlepszych gatunkaeh rozsyłamy 
w 6cio kilowych woreczkach f r a n k u  
do każdej stacji pocztowej po nastę­
pujących n a j t a ń s z y c h  c e n a c h ;

złr. et.
Domingo dobra 
j-ngiiayra bardzo dobra 
1‘ortoriko bardzo dobra 
l*ortoriko gruboziarnista 
Jleylon przednia 
Jleylon gruboziarnista . 
teylon najszlachetniejsza 
J u w u  złota
Mokka prawdziwa arabska

polecają

Szkowron i Wajełechowski
2018 3—3 przedtem
F . W . K r ó lik o w s k i

we Lwowie, plac Marjacld M a  7.

8 20 
9'2o 

10 —  
102
10 40 
10-80
11 —  

10 80 
lti 80
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Przegląd polityczny.
Uwolnienie hr. M oltkego z urzędu szefa je 

neralnego sztabu, dokonane na  wE-sne żądanie 
sędziwego m arszałka, sprawiło w Berlinie ogro­
mne wrażenie. Poczęto snuć najrozm aitsze przy­
puszczenia, domyślać się jakichś „frykcyj*. Tym­
czasem, naszem  zdaniem, nie ma w tem nic dzi­
wnego, że 88ietm  starzec zapragnął spoczynku i 
ustąp ił z tak  trudnego stanowiska, jakiem  jest 
kierowanie olbrzym ią m achiną jeneralnego S2tabu. 
Cesarz mianował go prezesem  kom itetu obrony 
krajowej, godnością w Niemczech bardzo wysoką, 
piastowaną przez zm arłego cesarza Fryderyka III, 
gdy był następcą tronu. Już to  wskazuje, że me 
ma żadnych sekretnych przyczyn ustąpienia jen. 
Moltkego.

N astępcą jego  mianowano hrabiego W alder 
see, który dotąd był wiceszefem jeneralnego sztabu 
i przez samego Moltkego uważany był za jego 
spadkobiercę.

Brukselski N ord, rozbierając znaną mowę 
lorda Salisburyego w M ansionTIousie (m agistra­
cie) londyńskim, wyszydza pokojowo nauzieje an ­
gielskiego m inistra i zapewnia, że w sytuacji po­
litycznej nic się nie zm ieniło po petersburskim  
zjtździe , a  Rosja &ni na  włos nie odmieni swej 
znanej polityki. Zgadza się to zupełnie z a rty k u ­
łam i, k tóre  pod znakiem  wyBoce półurzędowym 
poczęły wychodzić w Gazecie Krzyżowej. W nich

Rozporządzanie wykonawcze
do n o w ej ustaw y g o rze ln ia n e j.

Jak  się dowiadujem y— pisze Gazeta Lwow­
ska — zostanie ogłoszone wkrótce rozporządze­
nie wykonawcze do ustewy o opudatkowaniu 
wódki.

Aby już dzisiaj di,ć szerszej publiczności 
możność zapoznani;, 6ię z najważnieiszemi p rze­
pisami nowego rozporządzenia, zebraliśm y je w 
streszczeniu i ogłaszamy poniżej.

Przedewszystkiem  nadmieniamy, iż wzmian­
kowane rozporządzenie wykonawczo będzie za ­
wierać bliższe postanowienia co do warunków, 
pod jak iDm* pew na gorzelnia może być uznaną 
za gospodarczą; dalej, sposób, w jak* p retensja  
do uznania gorzelni za taką ma być wykazaną 
i zgłoszoną, tad im ż ja k  należy załatw.%6 do­
tyczące podania.

Postanowień tych nie przytaczam y tu ta j, 
ponieważ naieży przypuszczać, że nasze gorzelnie 
gospodarcze ze w rgiędu na ustanowiony w sa 
mej ustawie term in do wnoszenia pc-dań o przy­
znanie kc-myngentu i u z n an e  gorzelni za gospo­
darczą niezawodnie ju t  złożyły swoje w tym 
względzie pretensje, a  to  tem  pewniej, iż w ładze 
skarbowe zwróciły w swo .u czasie uwagę p rzed­
siębiorców gorzelni na to, że oanośne podaniu 
należy wnLść w term inie, ustawą przepisanym , i 
objaśniły, w ja s i  sposób podania takie w ają  być 
uskuteczniane.

ZfHUlUif WWf a u j ^  n j f ń u y  *»w n c a i w ^  ^WWVUUVItkVM
wspomnionego rozporządzenia wykonawczego, w 
razie gdyby się okazało później, że określony 
ustaw ą warunek zaliczenia gorzelni do gorzelń 
rolniczych, nie istn iał już pierwotnie lub później 
odpauł, lub jeżeliby w okresie rm hu przekro­
czoną została przepisana ustaw ą granica maksy­
m alna dziennej produkcji, chociażby tylko w je ­
dnym miesięcznym okresie zgłoszenia, albo wre­
szcie, jeżeliby czas ruchu został przedłużony po 
za ustanowiony okres, to niezawiśle od prawnego 
uasrau ia , (§ 93 ustawy) wypowiedzianą zostanie 
u tra ta  przyznanej uigi. Gorzelnia jest w takim 
wypadku zobowiązana do zwrócenia saa.bowi 
państw a otrzym anej bomfik«cji.

B o n i f i k a c j a ,  jnką m ają otrzymywać z 
ka3y państwowej podlegające podatkowi konsum 
cyjuemu gorzelnie rolnicze za  każdy hektolitr, 
przy przestrzeganiu  odnośnych przepisów, z go­
rzelni wywiezionego alkoholu, będzie obliczaną i 
przekazyw aną do wypłaty przez w ładze skarbowe 
pierwszej instancji po upływie każdego miesięcz­
nego okieau zgłoszenia, 8 n8 podstawie na 
desłanego regestru  zgłoszenia i ak tu  stw ierdza­
jącego wyprodukowaną w ciągu m iesiąca ilość 
alkoholu. Za znajdującą -9 pizy  rozpoczęciu o- 
kresu  produkcyjnego 1888/89, to  je s t za znajdu­
ją c ą  s ę w aiiiu 1 wrześma 1«88 i dopiero w 
coąs u okresu produkcyjnego 1888/9 wyprowadzoną 
wódkę, m e Będzie uiszczona żadna oomfikacja.

Bardzo ważne dia przedsiębiorco* gorzelni 
są postanowienia rozporządzenia wykonawczego 
dotyczące urządzenia gorzelni i ustanowień,a apa­

ratu  mierniczego. Najważniejsze z tych postano­
wi sń podajemy tu ta j w streszczen i!:

Zanim "ostaną puszczone w n ich  gorzelnie, 
w których obliczenie ilości alkoholu odbywa się 
na podstawie wykazów zegaru  m ierniczego we 
dług rzeczywistej produkcji, musi obok wypełnie­
nia wyrażonych w § 51 ustawy warunków, być 
ustawiony także zegar mierniczy i nałożone u- 
rzędowe zabezpieczenie przeciw zabronionem u 
odprowadzaniu palonych spirytusowych napojów, 
lub p ar alkoholowych z przyrządu odpędowego, 
z przyrządu chłodriczego i ti d.

Co w tej m ierze należy zarządzić, zależy 
od konstrukcji przyrządu odpędowego i przyrzą 
dów chłodniczych.

W  ogóle wymaga się:
1. Aby przedsiębiorca gorzelniany dla każ­

dego zefiaru  mierniczego, jaki ma być- ustaw io­
nym, kazał na miejscu odpowiadającemu wymo­
gom § 51 1. 1 ustawy o podatku spirytusowym, 
wyDudować na mocnym fundamencie postument 
z cegieł i cem entu bez zewnętrznego otynkowania 
i wmurować w tenże należącą do zegaru mizim- 
czogo kotwicę p łyty posłumentawej w ten Bposób, 
aby p ły ta  ta  bez widocznego uszkodzenia muru 
nie m egła być ani wyjętą, ani też nawet wpro­
w adzoną w ukośne położenie,

Jeżeli przyrząd  odpędowy (przyrząd chło­
d n i zy), który m a być z zegarem  połączony, nie 
je r t ustawiony w poziemiu, to postument może 
być wybudowany na  ew entuam ie znajdu.ącenc się 
dostatecznie aiiaem  sklepieniu murowanem lub 
na żelaznych płytach, przytwierdzonych do żela­
znych trawersów lub konsoli tak, aby ich p rze­
suw ać m e można.

Traw irsy lub konsole m uszą mieć jednak 
su n ą  i przeciw wszelkiemu w str^ąśnieniu zabez­
pieczoną podstawę (m ur lub żelazo).

. 2- Każdy p rz y z ą d  chłodniczy czyli trubnik 
musi spoczywać na stałej poastaw*e. Jeżeli tenże 
sk łada się z rrz^rw oaru  na wodę z wpuszczoną 
w niego iu rę  chłodniczą (wężem chłodniczym) to 
mu^i być.razerw oaru dno z zewnącrz dostępnem  
badaniu. Rczerwoar z wodą m usi być dale zao­
patrzony pokrywą, tak urządzoną, aby ją  można 
zan.yi.aó urzędownie. Przykryw r ta  opró :z utwo 
rów potrzebnych do wprowadzenia pary  a lk o h o ­
lowej i utworów do wprowadzenia i wypuszczania 
wouy chłodniczej, może mieć tylko dziury dla 
przewiewu powietrza o najwyżej jednym  centym e­
trze  średnicy, a  w razie, jeżeli do wody chio-
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waiunkiem, iż możność dostania się do wewnę­
trznego urządzenia przyrządu chłodniczego zo­
sta ła  usunięta przez osadzenie w tym otworze 
rury  lub w ji.siś sposób inny.

W Końcu musi być i budowa reze .w a iru  
z wodą w spojeniach zabezpieczoną, a  ru ra  chh. 
duioza nie powinna aa i leżeć na anie rezerwon 
ru, ani toż dotykać jego ścian nigdzie indziej, 
tylko w punKcie, w którym destylat wychodzi.

Jeżeli kadź chludnicza nie je s t z m etali’, 
lecz z drzewa, to  musi ona być okiyca orzyrzą 
azonym do urzędowego zam anięcia płaszczem  
blaszanym, który w swej, p rz y k ry ję  kadzi ota 
czającej części, nie śm'o mieć żadnych innych 
otworów, prócz korespondujących z otworami 
przykrywy.

Począwszy od kam panji 1889/90 nie wolno 
będzie używać drewnianych kadzi chłodniczych.

Umieszczenie rury  parowej n a  przyrządzie 
chłodniczym, celem czyszczenia go, jest dozwolo 
ne tylko pod tym warunkiem, że wchodzić ona 
będzie w przyrząd chłodniczy w najwyższej jego 
części i stać w łączności tylko z przestrzenią 
przeznaczoną na  wodę.

Przy przyrządach chłodniczych, w których 
pary alkoholowe wchodzą w cylinder chtodatazj, 
podczas gdy woda chłodząca przepływa prze?, 
umieszczone w cylindrze ru ry  (jak  w przyrządach 
odpędowych rysiem u N eum annaj musi być cylin­
der chłodniczy zabezpieczony stosownym pła»z 
czem n. p. gładaą Dlacuą cyLkową, a  prócz tc-g >

m usi być ten pł?Ezcz ujęty urzędowem zam knię­
ciem.

Gdzie znajduje się więcej przyrządów chło 
dniczych przy jednym  i tym samym przyrządzie 
odpędowym, m uii ru ra  łącząca, k tó ra  przepro­
wadza płyn alkoholowy z joduego przyrządu chło­
dniczego do drugiego, pokryta być na całej d łu ­
gości drugą ru rą  w ierzchnią, urzędowo zam ­
kniętą-

8. Rektj fikat.c-r i każda inna część składo­
wa przyrządu odpędowego, w której palone m ły­
ny rp iry tusjw e (Im.er, fuzel i t. p.) zbierają się 
lub mogą być zbisr&ne podczas destylacji, m uszą 
być albo ze wszystkich stron dostępne zew nętrz­
nemu b tdan iu , albo opatrzone otworem dozwala­
jącym  na badŁnie wewnętrzne, a który to otwór 
może być zamkniętym ursędow ną pieczęcią.

4. W szystkio kurki umieszczone na przy­
rządzie odpędowym i tegoż rurkach, która p rz e ­
puszczają lub klórem i m ożna zamykać przecho­
dzenia palonych płynów spirytusowych lub  pary 
alkoholowej, muszą być tak  skonstruowane, aby 
je  można ująć ustaw ą przepissnem  urzędownem 
zamknięciem.

Przy każdej kolumnie lutrowej i przy k a ż ­
dym rektyfikatorze mu3i wchodząca w me ru ra  
parew a być zaopatrzona wentylem wstecznym, 
który ma być urzędownie zabezpieczonym

W entyle wsysające powietrze mogą być 
umieszczone tylko w tych miejscach przyrządu 
odpędowego, gdzie są bezwarunkowo potrzebne; 
takowe muszą, stosowaie do ich urządzenia, być 
zabezpieczone odpowiednio przeciw zabronionemu 
odprowadzaniu par alkoholowych, szczególnej 
wówczas, gdy takowemi możnaby odprowadzać 
pary o wyższej zawartości alkoholowej.

Umieszczono na przyrządach odpędowych 
rury  lutrow e nie mogą by ć sztukowane ani tuż 
być zaopatrzone kurkami, lub innemi do otwie­
ran ia  służącem i p rzy r/ą  iami, a przedswszystkiem 
tak  zwane lutrow e worai muszą być zrobione z 
jednego kaw ałka bez spojenia.

L  reguły  m ają być używane tylko autom aty­
cznie działające wentyle ssąee.

5- Połączenia wzajemne ru r przyrządu od­
pędowego, służące do odprowadzama pary alko­
holowej lub palnych płynów spirytusowych, m uszą 
być pew ne, czyli mocue.

G. R ura łącząca zegar mierniczy z p rzy rzą­
dem chłodniczym  musi być przykrytą w całej swej 
długości i naonoło ru rą  płaszczową.

Dia zapuoieżeina możliwym wątpliwościom 
ćhłndmczego mogą stać pionowo i posiadać w tym 
celu dwa zgięcia dla połączenia z jednaj strony z 
przyrządem  cliłoduiczym, a z drugiej strony z ze­
garem  m ierniczym , k tóre  to zooczenie z kierunku 
prostego dozwolone jest i tak ustawą w § 51 L. 6.

Pomimo, że w stelażu alkoholom etru przy­
puszczonych do kontroli podatkowej zegarów 
mierniczych znajdują się otwory do wypuszczania 
przepływającego z przyrządu odpędowego powie­
trza  i gazów, to jednak, gdyby te otwory w tej 
lub owej gorzelni okazały się niedostateeznem i, 
wolno będzie używać skrzynki powietrznej osotmej, 
wstawionej pomiędzy przyrząd chłodniczy a  zegar 
mierniczy.

7. Jeżeli lu te r przeprow adzany jest do se ­
p a ra to ra , to jest do jakiegoś na odosobnione od­
pędzanie lu tru  przeznaczonego ko tła  odpędowego, 
który zasilany bywa bezpośrednio z przyrządu 
odpędowego za pomocą rury lutrowej i z którego 
gazy rozwijające się przy odpędzaniu lu tru  p rz e ­
chodzą bezpośrednio do tego przyrządu odpędo­
wego; również, jeżeli lu ter przeprow adzany je s t 
do osobnej z przyrządem  odpędowym połączonej 
kolumny lutrowej, to musi się zważać szczególniej 
na to  aby wszelkie ciecze z separa to ra  lub z k o ­
lumny lutrowej odpływały do kanału  odprow adza­
jącego z gorzelni wodę.

R ura, k tó rą  te  ciecze odpływ ają, m usi być 
w całej swej długości dostępną rewizji i wycho­
dzić najm niej na 15 centym etrów  w zagłębienie, 
umieszczone na dnie kanału  odprow adzającego z 
gorzelni wodę, tak , aby otwór ujścia tej ru ry  był
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Szkic do powieści
przez

A F e d o ro w ic z o w ą .

Ona była m łoda, piękna, rozuma?. i szła 
.h e tn a ; on był niem łody, m epiękcy, rozumny i 
szlachetny. On kochał ją  nad  życie; o sa  nie ko- 
uhała go wcale. On był je j mężem, ona jego zo­
ną. Sfcądżo ro zd z ia ł tak i w uczuciach wzajemnych 
obojga?... czyżby powodem do mego była różni 
ia  wieku i urody ?••• Kie sądzę; bo ileż razy m ęż­
czyzna brzydki i niemłody, skoro go zsl6ca ro ­
zum i szlachetność, zdoła opanować serce ko­
biety. Jednak  w tym razio tan  me było. M jźe 
wi9c w tem  sercu była wprzód m.iosc d la  inne 
go? może to  serce i ta  usta  k łam ały  na  ślubnym 
kobiercu?... A może i utc kłamały... może to ser­
ce w szesnastej wiośnie swojego bicia nie umiało 
zdać sobie dokładnie spr&wy z uczuć swoich ?... 
może wina bvła po strom e rodziców?... może po 
strome m ęża?... ach! ileż je s t m o ż e  na  świecie 1...

Kiedy o m łodziucbcą Terenię oświadczył 
się bogaty i  powszechnie szacowany, już blisko 
4 0 -letni August, ojciec pow iedział:

—  Dziecię m ojel um rę spokojny gdy cię od­
dam  jego opiecal...

Matka tu ląc  córkę do serca, rzekła:
~ Tereniu?.., przeczucie m atki m e myli bę­

dziesz szczęśliwą?
A T eren ia?  T erenia garnęła  się do kolan 

ojca, do p iersi m atki, spłoniona, m il.ząea i łża- 
Wa... a p. August biorąc je j milczenie za przy­
zwolenie nieme, uk ląk ł obok m ej i  ojciec sp ara­

liżowany od la t kilku wyciągnął nad niemi bło­
gosławiące ręce i połączył ich dłonio.

Z powodu eiioroby ojca, który w owym 
czasie czuł Wielki upadek sił, ślub przyspieszony 
został, ślub cichy, na  którym  oprócz kilku n a j­
bliższych krewnych m iał być tylko jeden  gość 
obcy, własnoręcznym listem ojca Tereni zapro­
szony. Był nim studen t uniwersytetu, który zale­
dwie przed dwoma tygodniam i ukończył kura m e­
dycyny. Tadeusz L. sierota, w domu państw’?* S. 
był uważany j&ko dziecko własne; przed k ty  
dzielił z T erenią dziecinne nauki i zabawy; po­
tem w czasie wakacji sam jej porządkiem  szkol­
nym w yktaaał niektóre naukowe przedmioty. Tak 
by U z sobą ZDhaeni, że s:ę nazywali po imiemu 
wtedy nawet gdy już przestali być dziećmi, aż 
dopiero podczas w&kacyj rzeczy zmieniły się o 
wiele- Dziwnie poważnym był Tadeusz, dziwnie 
n ieśm iałą Terenia. Gdy wyjeżdżał i już pożegnał 
państw a Ś. darem nie szukał Tereni po całym do- 
mu zn siasł ją  dopiero w ogrodzie wśród kw ia­
tów. Zbliżał się do mej powoli, ona sta ła  rum ie­
niąc się jak  różyczka w jej włosach i czekała co 
je) powie:

—  Do widzenia l —  rzekł cicho, wyciągając 
rękę ■— do widzenial znowu za roki... ach l za 
rok... co bęazie?...

— A cóż ?... — rzekła  Terenia z uśmiechem — 
to sam o?

—  Czyż to sam o?... —  zapytał pa trząc  w jej 
oczy.

  Z pewnością to  s a m o l— odpowiedziała T e­
renia mięszfcjąc Bię coraz więcej. ,

  Daj Bozel — rzekł T adeusz; chciał mówić
jeszcze, gdy głos pani S. zawołał z okna: .T e ­
reniu 1“ ,

 Muszę iść do mamy. Do widzenia I rze-
j k ła  podając mu rękę.

U jął ją  w obie swe dłonie, był drżący i blady, i 
w js j  oczach łzy stanęły —■ byłoż to przeczucie? 
tak  nigdy się nie żegnali. Ona pobiegła ku do­
mowi, ou ze spuszczoną głową przez ogrodową 1 
furtkę wyszedł na dziedziniec gdzie już korne 
czekały W oknie raz  jeszcze u jrza ł b ia ła  su- i
kienkę Tereni. 1 |

W rok potom, w tem samem oXnie znowu ■ 
obaezył Terenię w białej sukni, tą  rsz ą  ślubnej; 
ze ślubem czekano na niego. Za godzinę toczyły I 
się powozy drogą prowadzącą do parafialnego 
kościoła, ale  w żadnym z nich nie było T a d e u - ,
sz»; on zosta ł z chorym p- S., k tóry czy ze wzru­
szenia, czy z wyczerpania sił, uczuł się bardzo 
niedobrze. Gdy orszak ślubny powrócił, pan  S. 
już leżał w łóżku, Tadeusz s ta ł przy nim i p o ­
dawał m u lekarstw o. Uklękli państwo m łodzi p ro ­
sząc o ponowienie błogosławieństwa i Terenia 
uczuła na  bwojem czole lodowy chłód ust ojcow­
skich, i usłyszała szept cichy:

—  Dziecko m ojel teraz  um rę spokojnyI...
—  Ojcze I czy ci gorzej ? — zawołała, pa trząc  

z przerażeniem na Tadeusza, który się odwrócił 
do okna, jakby wyglądając kogoś niespokojnie.

Z aturkotało w dziedzińcu, przyjechał drugi 
lekarz, kolega.

W  kilka godzin potem rozebrano  Terenię z 
je j ślubnej sukni. Zemdlała, słysząc ojca proszą­
cego słabym  głosem o spowiednika. Gdy się o- 
cknęła, uczuła dłoń czyjąś na swojej skroni. Był 
to Tadeusz, który ją  nacierał octem  trzeźw ią­
cym. N a wpółprzytomna, uchwyciła gwałtownie 
jego rękę, a  całując ją  zawołała: „ratu j gol‘

Z a krzesłem , na którym ją  złożono, sta ł 
mąż. B lada twarz jego zbladła jeszcze mocniej, 
a  szybkim ruchem  zbliżając się do Tadeusza, 
wziął d rugą jego rękę i rzekł z  uczuciem: „ratuj 
ją, mój drogd*

P an  August znał także Tadeusza od dawna. 
Biedny młody lekarz, był wleay rękam i tych 
dwojga ludzi jakby na krzyżu rozpięty. T er oma 
ujrzawszy męża, zm rużyła oczy, al« łzy przeci­
skały się gwałtem  przez zam knięte powieki.

—  Zostawmy ją  w spokoju, może uśnie —
rzekł Tadeusz. Panno E lib ie to  — dodał, zw ra­
cając się do służącej —  proszę nie odstępować 
naioduj pani, a w razie potrzeby zadzwonić.

W ierna siuga stanęła  w pobliżu k rzed a , a 
m ąż — i... jak  mam go nazwać? przyjaciel, o 1 
taki przyjaciel, zaprawuęl ująwszy się za ręoo, 
wyszli do ogrodu. Tam Tadeusz wyznał panu 
Augustowi sm utną prawdę, że chory j est w o sta ­
tnim  niebezpieczeństwie życia, co do Tereni, za­
pewnił go, że to  jest cierpienie przechodnie w 
skutek nadm iaru wzruszeń dnia dzisiejszego.

Noc była, chory usnął, przy nim czuwali 
żona, zięć, córka i Tadeusz; drugi lekarz udał 
się na spoczynek, T erenia me była isto tą  tak  
Błabą jakby się to na pierwszy rzu t oka zdawać 
mogło; rażona piorunem  u p ad ła , ale przywołana 
do życia, 2 c&łą m łodzieńczą s;łą  wzięła na r a ­
miona jego brzemię. W popielatej wełnianej su­
kience, w pantofelkach, aby stukaniem  niem iło­
siernych korków m e razić  uszu chorego, z wło- 
Bami zwimętemi w jeden  warkocz n a  wierzchu 
głowy, jak duch m ilcząca i cicha, przesuw ała się 
przez pokój chorego, to podając mu lekarstw a 
w oznaczonych godzinach, to  rozcierając zd rę ­
tw iałe i zimne nogi, to  w chwilach, gdy usnął, 
z tw arzą ukry tą  w dłoniach, m odląc się czy ro z ­
m yślając — któż wie?

Mąż śledził iej ruchy wejrzeniem niespo- 
kojneni i pełnern miłości. Tadeusz zdaw ał się 
całkiem  zajęty chorym, m atka zdrzem nęła Bię w 
ciemnym kącie pokoju, boć i n a tu ra  musi Bię 

l upomnieć o swoje praw a. Nocna lam pa oświecała

bladem św iatłem  ten  pokój smutny. W tem  chory 
otworzył oczy.

—  Zasnąłem  dobrze —  rzekł — teraz  czuję 
się rzeźwiejszym; podobno tak  często bywa przed 
śmiercią. Nie trwóżcie się drogie m .je  — mówił 
dalej — słysząc przy tłumiony jęk  niewieści, czas 
w drogę i w sam ą porę Bóg woła mnie do sie­
bie! och! cierpiało się, i długo!... Teraz mój an io ­
łek  zostaje pod szlachetną opieką zacnego i ko­
chającego męża; w ierna towarzyszka mojej ziem­
skiej pielgrzymki bęuzie m iała  w was puueehę i 
podporę, poczciwy nasz Tadeusz tak  chluom e 
ukończył swoje ku isa; on drugie moje dziecko! 
Wy wszyscy czworo razem  ziąozeni jesteście w 
mojem sercu, złączyło)m  was w jednym  uścisku, 
ale me mam siły, a  co? czy jeszcze ksiądz me 
przyjechał?

W tej chwili jakby na  zawołanie duszy tę ­
skniącej dal się Błyazeć w przedpokoju głos 
dzwonka. W eszła E lżbieta, oznajimijąo półgło- 
biin: „przyjechał ksiądz z Panem  Bogiem!*

O któż w życiu me zaznał takiej chwili?... 
tej chwili p łnej najwyższych holów ziemskien i 
pociech nieziem skiJi. Ziożywsiy w przyległym  
pokoju, na przygotowanym przez poczciwą E l ż ­
bietę Btole, zasłanym  białym  obrusem , wśród 
kwiatów i dwóch świec jarzących, chleb wiecz­
nego żywota, wszedł kapłan  do pokoju chorego. 
W kilka m inut potem  został z m m  sam  na  sam , 
a  przy atole obecnie zamienionym  w o łtarz  pełen  
tajem nic, z pochylonemi głowami, w niem ej a d o ­
racji, klęczało kilka postaci. Z ł  godzinę pokój 
chorego był napełniony. Na jego żądanie  zeszli 
się wszyscy domowi. Chory aienział ua  łożu pod­
trzymywany przez zięcia i T adeusza. Wszyscy 
nneli łzy w oczach, ale n ik t giośuym jękiem  me 
śm iał przerwać uroczystości i powagi tej chwili.

(0. d. n.)
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zawsze przykryty ściekam i wody i innemi odpad­
kami gorzelnianem u

Rura ta  m usi być także przeciw odprowa­
dzaniu cieczy na bok zabezpieczona odpowiednio, 
a  umieszczony w niej ewentualnie kurek musi 
być tak  urządzony, aby nim nie można było od­
prow adzić cieczy nigdzieiudziej, jak  tylko do k a ­
n a łu  gorzelniani go.

Również muszą wszystkie rury, którem i po­
zostałość lutrow a z kolumuy lutrowej do pompy 
lub do in jektora, a stąd  do kolumny zacierowej 
lub kadzi bywa przeprow adzaną, jakoteż rury, w 
których znajdują się ciecze alkoholowe nieprzo- 
prow adsone jeszcze przez zeg*r m ierniczy, muszą 
ty ć  otoczone ruram i płaszczoweini, a  te  znowu 
muszą być urzędownie zam knięte.

Umieszczone na kolumnie zacierow ej, a w zglę­
dnie na kolum nie lutrowej, do czyszczenia prze­
znaczona i kapslam i zam ykane otwory m uszą być 
również urzędownie zamknięto.

Pomiędzy kadzią zacierow ą a  separatorem  
lub pomiędzy kolum ną zacierow ą a  kolumną lu- 
trow ą może być ustaw iony osobny przyrząd, słu­
żący do zgęszczania p a r alkohol swych przycho­
dzących z zac ie ru ; przyrząd ten  wszakże musi 
być ze wszystkich stron dostępnym  i opatrzonym  
otworem (M anńloch), przez który m ożna zrew ido­
wać jego konstrukcję, a szczególniej jego dno, a 
przytom  musi byc dostępną ca la  długość rury 
odprow adzającej ciecze lutrowe do kanału  go­
rzelnianego.

Znajdujące się ewentualnie rury  wodne, s łu ­
żące do przepłukiw ania kolumny lutrowej, k tóreto  
rury um ieszczone są najczęściej na wierzchołku 
kolumny lutrowej, mogą być pclączone tylko z 
rezerw oarem  na wodę. Kurki, ł um ykające te rury 
wodne, należy urzędownie zam knąć, a zarazem  
zabezpieczyć urzędownie ich spojen ia aż do re- 
zerw oaru z wodą.

8. Celem zbadania, czy w kolum nie zacie­
rowej lub kolumnie lutrowej nastąp iło  całkowite 
wyzyskanie alkoholu, nie powinna ru ra  służąca 
do odprow adzania pary mieć większej w ew nętrz­
nej średnicy ja k  20 milim etrów i m m i wychodzić 
przy kadzi zacierowej (kolumnie zacierowej) z n a j­
niższego lub przedostatn iego oddziału kadzi, a 
przy kolumnie lutrowej z najniższej jej części.

9. Tak przy pierwszem  badaniu jakoteż przy 
dalszem  kontrolowaniu, czy wyms gania praw ne 
co do urządzenia przyrządu  odpędowego, przy­
rządu  ckłoduiczego itd . są  wypełnione, ma p rzed ­
siębiorca gorzelni mieć w pogotowiu te  przyrządy 
np. schodki, drabiny, galerje  itd., k tóre  potrzebne 
są  organom  skarbowym do dokładuego ogląda­
nia wszystkich części składowych przyrządu  od­
pędowego i p rzyrządu  chłodniczego i do ewentu­
alnego ich zabezpieczenia.

(Dok. nast.)

Mały J^ejleton.
A rty s ty c z n e  w c ie len ie  p rz e są d u .

Przy końcu jednej z najlepszych powieści 
swoich, na ostatnich k a rtk ach  „W idm ", w yrzekła 
Eliza O rzeszkow a:

— N a nieszczęście o doli i niedoli jednostki 
nie sam  tylko rozum  stanowi, lecz wpływają 
też na nie uczucia, p rzyw yknieaia , a nawet... 
przesądy.

Przesądy odgrywają rzeczywiście nietylko 
w życiu pojedynczych ludzi, aie i w doli i n ie­
doli całych narodów, całych naw et epok histo-
Tycznycb boI^. Di*aoci<y1 joo+.
tucnnuojiizą od iknaiyzmu, a  ulegają mu za ­
równo warstwy ciemne, jak  te, k tóre  się św ia tła­
mi zowią.

Znani są  powszechni ateuszowie, chełpiący 
się pogardą do wszystkiego, co większość jako 
świętość wielbi, a wierzący w stoliki w irujące, 
w znaki przeróżne, w karty  i g m ła  inne. S ła­
bość człowieka w tym względzie występują 
najplastyczuiej w nieszczęściu, lub w obeo h a ­
zardu.

Kto jadąc  c. p. do M onte-Carlo, p rzypa­
trzy ł się uważnie towarzyszom podróży, ten  mógł 
się przekonać, że najrozum niejszy śm iertelnik 
sta je  się śmiesznym w chwili, gdy zbliża się 
do świątyni, w której ślepy los sam owładnie 
panuje. Fachowi gracze, wsiadłszy do wagonu, 
szukają przedewazyatkiem num eru wagonu, um ie­
szczonego na  drzwiczkach. Dobry num er — dobra 
wróżba, zły — będzie nieszcręścis.

Istn ieje u wszystkich graazów przesąd, że 
kalectwo, jakitkolw iekby ono było, przynosi szczę­
ście. W ięc gdy się przypadkiem  znajdzie w po­
wozie chromy, ślepy lub garbaty, tłoczą się gra- 
oze do niego. Byle się otrzeć o chorą nogę, rękę 
albo skrzywioną kość pacierzową, a  „szansa" nie 
zawiedzie.

Takich i tym podobnych dziwactw m ożaa 
się napatrzać w pobliżu wszelkich domów gry i 
przy zielonych stolikach w ogóle.

Mnóstwo ciekawych szczegółów w tym kie­
runku, umieliby opowiedzieć am&torowie loterji, 
gdyby chcieli zdradzić tajem uicę swoich „kom - 
binacyj*.

H a

Przesądnym  bywa także każdy żołnierz, 
żeglarz, słowem wszyscy, których losy zależą 
od przypsdku. W iad o m o , że Napoleon I-szy 
k ład ł przed każdą bitwą p a s ja n s , aczkol­
wiek nie był zapraw dę ani „idealogiem®, an ' 
tchórzem.

Wiemy dziś, że obrazy senno są tylko wy 
obrażeniam i, wywołanemi pośrodnio lub bezpo­
średnio przez zmysły, że przedstaw iają nam  skut­
ki jakiegoś zjawiska wewnątrz ustrojowego, a p rze­
cież kogoż powstrzymuje ta  świadomość od wia­
ry w w idziadła nccae?

Juk  niegdyś, jak  w czasach ciemnoty, nie 
s trac ił dotąd przesąd nio na mocy swojej. W niż 
szych zwłaszcza warstwach społecznych nie p rze­
s ta ł być potęgą, k tó ra  wpływa Btanowczo na  ży­
cie człowieka.

Pewnik ten  wcieliła Orzeszkowa w OBtstniej 
powieści swojej („Dziurdziowie").

C zterech chłopów stanęło przed sądem. P ro ­
k u ra to r oskarżył ich o m orderstwo. Gdy ich z a ­
pytano, czy przyznają się do winy, nie zap rze ­
czyli: zabiii pospołu m ieszkankę wsi swojej, 
urodziw ą i m iłą żonkę kowala wiejskiego 
Zabili ją  drągam i, bo zdawało im się, że była 
wiedźmą.

Z dalekich stron, ze świata, przybyła do 
Suchej D-.diny s ta ra  Aksena z wnuczką P ietrusią. 
Kobiecina szukały pracy i znalazła  ją  w chacie 
P io tra  Dziurdzi, zamożnego gospodarza, człow ie­
ka uczciwego i dobrego.

Aksena k rzą ta ła  się po zagrodzie cblebo 
dawcy, dopóki jej sił starczyło. G3y ręce jej o- 
s łab ły  i oczy straciły  bystrość, wtedy odezw ali 
się do wnuczki:

—  Teraz ty  duża i chwalić Boga silna. Mo 
żesz pracować i żywić mnie do końca życia, ta k  
ja k  ja  ciebie żywiła od m aleńkeści, kiedy ci o j­
ciec i m atka jednego roku zmarli. Na przy­
odziewek ssm a sobie zarobię. P rząść i n a pamięć 
potrafię.

N a to  o d p arła  siodm nastoletnia P ie tra s ia :
— D obrze, babulo, żywić ja  ciebie będę i pił 

nowaó, jak  oka w głowie, tak  jak ty innie żywiła 
i pilnow ała od maleńkości. Tak mi Boże dopo­
móż, że będę.

1 żyw;ła P ietrasia  s ta rą  b&bulę i pilnowała, 
zawsze wesoła, śpiewająca, niby polna ptaszyna. 
P rsc a  nie spraw iała jej ani t r u lu ,  ani przykro­
ści. W szakże odpłacała  tylko święty dług wdzię­
czności.

B yła to  dziewucha hoża i m iała szczęścia 
do chłopców. Chociaż uboga i sługa tylko, 
m ogła wyjść dostatnio za  mąż. Sam nawet 
D z iu rd z ia , b ra t gospodarza, s ta ra ł się o jej 
względy.

Al9 P ie trasia  upodobała sobie kowala Mi­
chała, i jem u tylko chciała ślubować wierność i 
posłuszeństwo.

M ichała wzięli do wojska — ludzie mówili, 
że już nia wróci, namawiali, aby nie czekała d a ­
remnie, ona jednak  u parła  się.

— W róci mój kowal —  odpowiadała.
M ichał wrócił po kilku la tach  i ożenił się

z P ietrusią.
Z wielką m iłością m aluje Orzeszkowa 

szczęśliwe nadzwyczaj pożycie młodego m ał­
żeństwa. U talentow ana au torka czyni w ido­
cznie rozmyślnie, aby ponury p rzesąd  wystąpił 
tem plastyczniej obok jasnej sielanki w domu 
kowala.

M ichał nazywa swoją P ietrusię  Z a z u lą , ona 
kocha go bez m iary, oboje zaś pieszczą dzieci 
i s ta ra , Siena Akeene. Zdawało się, żo nic nie 
zm ąci pogodnych ich dni, że doczekają się wieku 
sędziwego w pokoju i szczęściu. S tało  się jednak  
inaczej.

W e wsi p rzesta ły  krowy dawać mleko, a  
wiadomo, żo tak ą  psotę urządzają  czasem ludziom 
wiedźmy. Tę czarownicę trzeb a  odkryć i uczynić 
nieszkodliwą.

Za dziadów i pradziadów  rozpalano ognisko 
z drzew a oainow ego, aby wiedźmę przywabić. 
Skoro ts k  się działo za dziadów i pradziadów , 
dla czegóż nia m iaaoby i dziś tego samego d o ­
świadczyć środka ?

W ięc wziął P io tr Dziurdza, najpoważniejszy 
gospodarz ze wsi, wiązkę drzew a osinowego i p o ­
szedł z nią na pola, Z a nim  podążyli sąsisdzi i 
sąsiadki.

Gdy ogień płonął, pytały baby:
— A przyjdzie ona ?
—  Czemu przyjść nie ma ? — odpowiadali. —  

Za dziadów, pradziadów  m a iy c h  przychodziła, to  
• te raz  przyjść musi.

Na polach pusto  było i cicho, S to jąca na 
zachodzie chm ura zgasła  całkiem . Kędyś, za 
wzgórzem zaterko ta ły  ko ła  wozu i w dali um il­
kły ; od wioski dochodziły poszczekiwania pssów i 
g łu .h y  szm er ludzkiego mrowia.

Ogień buchał, chłopi czekali na wiedźmę. 
Cicho i cicho ! N a polach i drogach, wciąż ani 
ducha żywego.

Nagle, za wzgórzami na  drodze, k tóra, f i ­
lując między dolinam i, p rzepadała  w dalekich 
przestw orzach, dało  się słyszeć dalekie jeszcze, 
s le  rozgłośne śpiewanie.

Po uciszonych przestrzeniach, po pustych 
polach, po drzemiącym świecie, śpiewanie to p ły­
nęło melodyjnie i szeroko, na nutę łagodną i 
tęskną

Na tw arzach grom adki, stojącej przed o- 
guism, odmalowały się zmięszwne uczucia za­
dów olni-raia, przerażenia, nadawszystko zaś c ie­
kawości.

—  Idzie, już idzie — szepnęły kobiety.
Za kilka chwil s tanęła  przed ogniem P ie ­

trasia , w racająca z lasu.
Przypadek zrządził, io  nadeszła  w łaśnie 

podczas eksperymentów przesądnych wieśniaków, 
więc okrzyknięto ją  — najlepszą wnuczkę, żonę 
i m atkę, wiedźmą, k tó ra  bowiem niew iasta obca 
zbliży się pierwsza — wierzy lud — ta  je s t c za ­
rownicą, pozostającą w zmowie z  szatanem . Ona, 
kowalicha, wyd iła  krewy, ona je s t sprawczynią 
wszystkich nieszczęść wsi, ona sprow adza na  lu ­
dzi choroby.

Nie pomógł nic wesoły śmiech Pietcuai, nie 
przekonało nikogo je j czyste dotąd życie. Cokol­
wiek się odtąd we wsi złego działo, przypisywano 
żonie kcwals.

Cisła gmina odw róciła się od nieszczęsnej, 
kochający mąż staw ał się dla ni aj czasam i oierp 
kim, w koń u zaczęła ona sam a wierzyć, że ją  
piekło wyróżniło.

Umęczona kobieta u dała  się do pobliskiogo 
miasteczka, na odpust, z zam arem  wyspowiadania 
Eię. Gdy ludzie zo b aczą , że znajduje się w do­
mu bożym, żo modli się jak  oni i. przyjmuje 
kom unię św ię tą , może przekonają s i ę , że ją  
krzywdzą. t

UczyniwEzy, co1 postanowiła, zdąża ła  do do­
mu. Przypadek chciał) że tą  ssm ą drogą wracali 
czterej Dziurdziowie, lecz im wódka oczy zap ró ­
szyła, czy był inny powód, dość, że chłopi zab łą ­
dzili. Ktoby iasy , jeżeli nie „mocy nieczyste® wo­
dziły ich po manowciscb ? Ma się rozumieć, że 
tylko one mogły im labie figle p ła tać . W tej chwili 
naw inęła eię P ietrasia. O, wiedźma, djabelska k o ­
chanka! To ona spraw iła, że nie mogą trafić do 
swojej wioski!

Rozgoryczeni chłopi wydobyli z wozów kło­
nice i zamordowali bezbronną kobietę.

Nia widać w „Dziurdziach® owej czerwonej 
nici tendencji, k tó ra  wijo się w dawniejszych po­
wieściach Orzeszkowej, udwrac&iąs uwagę czytel­
nika od właściwej fabuły. W ytraw na już od 
dłuższego czasu au to rka  um iała  cel powieści 
ukryć tak  Btarannie , wciaiic go rscze j tak 
um iejętn ie, żs rozprysnął się w treści bez 
śladu.

Orzeszkowa nie dowodzi w „D ziurdziach" 
że się coś dzieje , lecz p o k azu je , ja k  się 
coś dzieje. Z niepospolitą pewnością techni­
czną rozwija kłębek powieściowy, zestaw iając 
wypadek obok wypadku W olno , stopniowo ro ­
śnie nienawiść do „wiedźmy," aż wybucha po­
tężnie.

W „Dziurdziach" je s t Orzeszkowa au to r­
ką zupełnie przedmiotową. Najwyższe to u- 
zuanie dla powieściopisarki współczesnej, k tó ­
ra  była przez wiele la t nawskróś podmio­
tową.

1 . J .- Choiński.
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Za winy niepopełnione
przez

E l .  W e r n e r

przetłómaczyła z niemieckiego H. W.

(Ciąg dalszy).
Każdy chciał zaczerpnąć cudownej wody ży­

cia, leczącej wszystkie choroby. S tudnia była w te­
dy w oblężeniu. Działo się to  ku wielkiemu nie- 
zadowolmeniu gubernatora , który ostatecznie k a ­
zał zam knąć ogród dawniej dla wszystkich otwar­
ty  i zakazał obcym wstępu. Ale zakaz teu  od­
niósł wproBt przeciwny skutek. L ud zachował u 
parcie swą wiarę i tem  więcej przyw iązał się do 
niej. Służbę zamkową zniewolono prośbam i i po 
d srkam l ~  i pielgrzymki odbywały się dalej tylko 
potajem nie.

G abrjela słyszała już o tem  z ust samego 
barona, który nia cierpiał przesądów i bądź co 
bądź postanow ił i tem u koniec położyć —  i mo­
że właśnie powodowana duchem wiecznej opozycji 
przeciw wujowi, w ybrała sobie to  miejsce jako 
najulubieójze schronienie. To też i po dzisiejszej 
rozmowie z m atką  tu  się u dała  i usiad ła  przy 
fontannie nadąsana. Była w złym hum orze i mia 
ł*  do tego słuszne powody. Przyzwyczajona do 
nieograniczonej wolności nie mogła się pogodzić 
z formami panującymi w domu Ekscellencji, tem 
bardziej, iz te  formy czyniły je j niemożebnem
spo am e z Jerzym. M łoda p ara  nie widywała się 
wcale sam na sam i muń ała si9 cgr J iczt6  n*
przypadkowem  spotkaniu przy ś w ia ta c h  lub u- 
kłonie, który jej Jerzy ukradkiem  do okna prze­
ję ła !. Młody człowiek z swej strony s ta ra ł się

również o zbliżenie i w tym celu złożył je j m atce 
kró tką wizytę, do której go upow ażniała dawna
znajomość.

Baronowa nie byłaby nic im ała przeciwko 
częstszym wizytom „rniłegu m łodzieńca," ale Ra- 
wen bardzo dobitnie da ł jej do zrozum ienia, że 
nie życzy sobie żadnych stosunków między swoi­
mi krewnymi a  młodym urzędnikiem , który d o ­
tychczas jeszcze sobie niczem na tę  wysoką łaskę 
nie zasłużył. Przyjęto zatem  wizytę młodego czło­
wieka, aie nie upoważniono go zaproszeniem  do 
powtórzenia odwiedzin —  i na  tem Bię skoń­
czyło.

Gabrjela po tej nieudałej próbie szamotała 
się niecierpliw ie w ewej złoconej klatce, chcąc 
zerwać pęta  wszelkich form etykiety, k tó re  ją  te ­
raz na każdym kroku krępowały, Zw łaszcza od 
czaau, kiedy ją  baron skazał na rolę niedorosłej 
dziewczynki, brakło  jej bardzo nam iętnego uwiel­
bienia Jerzego, k tó re  dawniej przyjm ow ała jako 
zupełnie sobie należne. On nie znajdow ał je j wy­
chowania „zaniedbanem  i niewyatarczającem® —  
nie podchwytywał je j słów, nie odselał do ksią­
żek, jak ten  gburew aty, nieznośny opiekun, który 
me wie jak  się należy obchodzić z m łodymi pan­
nami w jej wieku. Dla Jerzego była ubóstwianym  
ideałem , uszczęśliw iał go je j uśmiech, skinienie 
z daleka rzucone, a  pomimo to i na  niego była 
n a d ą sa iią : d la czego nie bierze się energiczniej 
do zwalczenia przeszkód, k tó re  ich dzielą ? dla 
czego się trzym a w tem  uazanowńniu pełnem  od­
daleniu V —  gdyby przynajm aiej n a p is a ł!

K apryśnica dziewczyna nad to  była jeszcze 
niedoświadczoną, aby ocenić całą  delikatność po­
stępowania Jerzego, który unikał wszystkiego, co- 
by najm niejszy cień mogło • rzucić na ukochaną, 
i wolał boleć nad oddaleniom i ro z łąk ą  niźli boz-

List do Redakcji.
( W  sprawie tnykupna p ro p in a c ji)

Nie należę do bezwzględnych zwolenników 
wykupna propinacji według znanego już nam  pro­
jek tu  rządowego, k tó irm u  m*sm to do zarzucenia, 
żo nia podaje skali, według której w ynaagrodze- 
nie m a być obliczone, nie obejmuje także sp ra ­
wy wykupna jednego szynku po roku 1910 L?cz 
czytając rozliczne artykuły  w tej m aterji, w ohro - 
nie rzekomo zagrożonego p ro jokum  tym  praw a 
własności i w obec przytaczanych przyki&daw o l­
brzym ich s tra t, na jak ie  mogą być niektóre m a­
ją tk i narażono w razie wykupna, sądzę, źe dy ­
skusja w tej m ierze nie zawadzi. A udia tur et al ■ 
tera pars. T rudno a priori kreślić różowe horo­
skopy w Bprswie tek  powsżuej, ani też nie w i­
dzieć trudności jakie będą, lub sprzeczności, k tó ­
re  się znaleść muszą, jednakże nie powinno eię i 
nie należy osłabiać pro jek tu  podnoszeniem wy­
padków, których pad reguię podsumować nie mo­
żna. Nie wątpię, żs są m ajątki, w których n ie ­
zwykłe okoliczności wpłynęły na nadzwyczajny 
przyrost dochodów propm acyjnych już po zakoń­
czeniu czynności komisji krajowej, nie w ątpię 
także, że są  inno m ajątki, z*, k tóre po tym s a ­
mym czasie zapłacono wysoką cenę z powodu 
podniesionych dochodów propinacyjnych, lecz czy 
wykupując propinację można obecnie ze s tan o ­
wiska ostatn ich  la t badaó stosunki i zmiany, j a ­
kie w taj m ierze nastąpić m ogły? N aturalnie, 
tylko tam , gdzie się znajdą dosyć umotywowana 
f ik ta  do t r a k t o w a n i a  w y j ą t k o w e g o  
pewnych miejscowości. Inaczej orzeczenia kom i­
sji krajowej przestałyby  być podstaw ą do obli­
czenia wartości.

Czy takie okoliczności, ja k  wprowadzenia 
fabryk, tartaków , gorzelni eto. etc., których egzy- 
stoncja częstokroć w naszych galicyjskich stosun­

względaem swem postępowaniem narazić ją  na 
uw łaczające podejrzenia.

—  Cóż to Gabrjelo, chcesz posłuchać ta jem n i­
czej mowy duetów, nauczyć się ich czarów ? — 
ozw tł znajomy głos tuż przy niej. Odwróciła się 
p rędko : baron Rswan Btał przed nią. Spojrzała 
nań zdziwiona. Obecność jego w ogrodzie była 
czemś nadzwyczttjuem, zwykle nie m iał on czasu 
ni o-.hoty do spacerów. I  dziś muBiało go tu taj 
sprowadzić coś nadzwyczajnego, gdyż przystąpił 
do studni i zaczął się jej z uwagą przyglądać.

—  Ale tobie wuju Arno, tajem nice te  muszą 
być dobrze znane, — odrzekła śmiejąc się G abr­
jela. —  Jam  ta  jeszoze obca, ale ty tak  dawno 
mieszkasz na zamku.

—  Myślisz może, że Ja  ioam czp.s zajmować 
się dziecinnym i bajkam i?

Mówił to  lekceważącym tonem, jak i go zwy­
kł t w obeo niej używał.

—  Czyś nigdy wuju nie był amatorem bajek? 
— zapytała , —  nawet jako m ały chłopiec?

—  Nawet jako mały chłopiec. Miałem joż * ta -  
dy co tanego do czynienia- — G abrjela spojrzała 
na niego. Rzeczywiście, człowiek ton^ o dumnem, 
poważnem obliczu nie m ógł zrozumieć i oderaó 
całej poezji cudcwaycb opowiadań i bajek dzie­
cinnych. Ona i dziś jeszcze pasjam i lubiła, s łu ­
chać opowiadań o zaczarowany oh zam kach i za ­
klętych księżniczkach. Ach, jak  lubiła! — Pomi­
mo to, przychodzę dziś złożyć duchom wizytę na 
ich terytorjum . W ydałem rozkaz, by fontannę 
zburzono a źródło  zatkano, chcę się jedaak  oso­
biście przekonać, czy m e będzie tu  nic więcej do 
zrobienia.

G abrjela porw ała się z m iejsca oburzona.
—  J a k to l  studnia m a być zbu rzoną, a  to 

d la czego?

kach krucha, naprow adzać mogą na obliczenie 
rzeczywistej wartości propinacji o tak  kolosal­
ny ch rozm iarach, jak  np. znany nam  z Przeglądu  
stosunek orzeczenia komisji krajowej do obecnych 
dochodów propinacji w Skolem ? Czy podobne 
przykłady incgą być uwsżane za długotrw ałe, aby 
stanowić mogły na serjo poważno trudności do 
ukończenia sprawy wykupna? K w rstje te, n iew ąt­
pliwie boleśae, tamować będą drogę pracy S-jm u 
naszego, którego obowiązkiem będzie znaleźć lo 
k&rstwo na pojedyncze wypadki Ala i obowiąz­
kiem Sejmu tego będzie rozpoznać, g d z i e  j 6 s t  
p r a w d z i w a  w a g a  i n t e r e s ó w  k r a j u ,  
i czy z drugiej strony nio znsjdzie się nierównie j 
większa liczba majątków, w których prawo pro 
pinseji orzeczeniem  komi-ji krajowej w wartości 
owej stwierdzone, narażone je s t na dotkliwe s t r a ­
ty, na ustawiczne zm niejszanie się dochodu i w 
bliskiej przyszłości na z e r o  wartości, gdzie wcho­
dzą w grę wszystkie rozkładow e czynniki w ła­
sności tej I

Czyż nie mamy dość do czynienia z pokąt- 
nym wyszynkiem, czy nie m a agitacji niby w c e ­
lach umoralmeniił, lecz najczęściej m ających na 
celu działanie na niekorzyść właściciela; n aresz­
cie czyż nieznana nam  są wyzyskiwania w łaści­
cieli przez dzierżawców propinacji, którzy w ca ­
łym kraju  posiadaja doskonałą organizację tego 
interesu, będącego wyłącznie w ich rękach, owe 
„chazuki* i t. p. inno środki, aby rzeczywistą 
wartość propinacji sprowadzić w dochodach dla 
w łaściciela do połowy? Znane są wypadki, w k tó ­
rych właściciel odebrawszy propinację w swój 
zarząd, zdwoił i potroił dcchód płacony przez 
arendarza.

Cc,y n n ż a a  dziś spokojnem okiem patrzeć 
w przyszłość praw a propinacji, k tórej egzystencja 
je s t podminowaaŁ?

Nie mylą się głosy, k tóre  pow iadają źe 
n i k t  n i e  m a  p r a w a  o d b i e r a ć  w ł a s n o ­
ś c i  t e j ,  lecz aby ta  własność, bezprzacznie 
drogo nas kosztująca, policzona wysoko w cenie 
kupna każdego m ajątku, opłacana dotkliwemi 
podatkam i, utrzym ywana ciężkim kosztem dotacji 
budynków, ochronioną została na w y ł ą c z n y  
p o ż y t e k  t y c h ,  k t ó r z y  j ą  p o s i a d a j ą ,  
tylko wy kupno zaradzić tu  może.

Więc caveant consulesl bo spraw a to wiel­
kiej w*gi dia kraju  w dzisiejszej chwili. Kwest]a 
zwiększonych dochodów z propinacji po r. 1874 
w kilkunastu  m ajątkach nio powinna stanąć w 
drodze dla zrealizow ania wartości praw a propi­
nacji w całym  kraju, dia którego m dem nizacja 
ta  stać się może dzielną pomocą upadającego 
rolnictwa. E m .

Lwów, dnia 16 sierpnia.
M ianow ania . C. k. Rada szkolna krajowa za­

mianowała tymczasowego nauczyciela w Wadowicach 
górnych Wiktora Mondalskiego, rzeczywistym naa- 
czycielem w Wadowicach dolnych.

Minister sprawiedliwości mianował snbslytuta 
notarjalaego, Jarosława Awejdg, notarjnszem w So 
kołowie, a Bnbstyluta notarialnego, Konstantyna Ru­
dnickiego, notarjnszem w Złotym Potoku.

C . k. M in is te rs tw o  o b ro n y  k ra jo w e j ogła 
sza co następuje: Szkoły dla aspirantów na oficerów 
obrony krajowej na rok szkolny 1888/9 otwarte bę­
dą w dniu 1 grudtiia w tych miastach, gdzie dotych­
czas istniały. W miarę zgłoszeń otwarte będą nowe 
szkoły w innych miejscowościach. -  Oprócz doty i-licsa- 
sowych kuisów wioczornych mogą być w miarę po- 
Irieby zaprowadzone także wykłady dzienne. Program 
wykładanych przedmiotów polega na pianie nauki 
przepisanym dla szkół jednorocznych ochotników.

Nauka trwa od grudniu do końca sierpnia, 
wrzesień przeznaczony jost na ćwiczenia praktyczne, 
eg/amina odbywają się w pierwszej połowie paździor 
nika. Nauka wszelkich przedmiotów jest bezphtna, 
również książki i przybory naukowe dostarczone będą 
uczniom bez kosztów. Kursom wieczornym teoretycz­
nym poświęcone będą 2 do 3 godzin dziennie, (od 
6 do 9 wieczorem w dnie powszednie, a poranki w 
niedziele i święta). Aspirantom, którzy utrzymywać 
się chcą własnym kosztem wolno wybierać samym 
miejscowość, w której znajdoje się szkoła. Utrzyma­
nie kosztem rządu przyznane może być zasadniczo 
tylko aspirantom z szengów nieczynnej c. k. obrony 
krajowej. Aspiranci, kształcący się kosztem rządu bę 
dą w razio uzdolnienia powołani przez komendy ba- 
taJjonowe i przydzieleni na utrzymanie do jednego 
z kadrów instrukcyjnyoh istniejących w lej m ejsco- 
wości, gdzie znajdaje się szkoła, do której minister­
stwo aspirantów tych przeznaczy.

Ewentualne odesłanie tamże nastąpi kosztem 
rządowym. Na czas nauki otrzymają ci aspiranci 
pr ypadające im w miarę stopnia pobory i wejdą w 
używanie atrybucyj, przyznanych frekwentantom szkól 
kadeckich.

Czas przepędzony w szkole liczyć się będzie 
wszystkim należącym do związku obrony krajowej 
frekwentantom jako czas czynnej służby, jednakże 
tylko wtedy, jeżeli uczęszczać będą na kurs dzienny, 
lub wieczorny w całej jego objętości.

— Bo mi się już  sprzykrzyło gospodarstwo 
duchów. Nie m ożna inaczej wykorzenić śmieszne 
go przesądu, przt konałem  się, że pomimo mego 
surowego zakazu lud czerpie z ląd  zawsze wodę 
po kryjomu, i l e  io nonsens, muszę raz temu ko ­
niec położyć. W prawdzie żał mi, źe tym  sposo­
bem zam ek straci jeden ze swoich najdaw niej­
szych zabytków, a le  tak  być musi.

—  Ależ wuju, odbierasz ogrodowi najp iękniej­
szą jego ozdobę, —  zaw ołała G abrjela. —  W ła­
śnie ten  t&jemaimy szum źródła  stanow ił n a j­
większy urok tego ustronia- i ta  srebrzysta wo- 
ds, m a być sfeazs&ą na wieczne w ęzienio w głębi 
ziemi, a l  wuju Arno, to  być nie może, ja  nie 
cbcę, nie pozwalam.

Rawen dotychczas ciągło zajęty  oglądaniem  
studni, odwrócił głowę pom ału.

—  Nie pozwalasz? —  zapytał, bystrem  ją  m ie­
rząc spojrzeniem , ale nie był to już  ów w z re k  
groźny, rozkazujący, którym  zazwyczaj przykuwał 
do ziemi tych, co mu opór etawiać śmieli. Nawet 
lekki uśm iech za ig ia ł na jego twarzy.

— I l i ,  zatem  me zostaje mi n ic  innego, jak  
tylko kapitulow ać i odwołać rozkazy.

—  Dziecko, dziecko, więc rzeczywiście m yśla­
łaś, żo byłbym wstanie zmienić postanowienie dla 
twojej rom antycznej zachcianki ?

Mówił te raz  drwiąco, z tym szkaradnym, 
lekceważącym uśmiechem, k tóry  G abrjelę przy­
prow adzał do rozpaczy. I znowu nazwał ją  
d z ieck iem !

Głęboko do tknięta  w m ajestacie swoich 
siedm nastu la t, nic nie odpowiedziała, rzuciła  
tylko opiekunowi p iorunujące tpojrzenie.

— Zdaje mi eię Gabrjelo, że ty się na eerjo 
obawiasz tajem niczej władzy duchów.

—  Chciałabym  wuju — odparła  — żvby się

Warunki przyjęcia do szkoły aspirantów są na­
stępujące ;

Wszyscy ubiegający się powinni przedstawić 
świadectwa o studjach, jakie ukończyli, aspiranci zaś 
stanu nieczynnego c. k. obrouy krajowej albo stanu 
cywilnego, także świadectwa moralności, tudzież co 
do ich stanowiska społecznego, które to ostatnie wy­
stawiono być mają przez władze polityczne lub urzę­
dy policyjne miejscowości, w której aspiranci prze­
bywają; świadectwa zaś te winny obejmować ckrea 
czasu, który ubiegający się przepędził od chwili 
opuszczenia szkół w stanie cywilnym a względnie w 
stosunku nieczynnym.

Aspiranci stanu cywilnego powinni złożyć także 
dowody rouu urodzenia, miejsca urodzenia, przyna­
leżności do gmiuy i kraju, (H eim atszustandigkeit), 
a nadto udowodnić, iż uczynili w zupełności zadość 
obowiązkowi stawienia się i nie są już obowiązani do 
słożby w obronie kraj w  ej, a nakoniec podać, kiedy 
i gdzie otrzymali pierwsze wykształcenie wojskowe 
Aspiranci, którzy nie posiadają wykształcenia wojsko­
wego, obowiązani są przed wstąpieniem do szkoły 
aspirantów na oficerów, poddać się pierwszemu wy­
kształceniu wojskowemu w przeciągu ośmiu tygodni 
na koszt własny, a to przy Bposobnośei perjodycznie 
odbywających się ćwiczeń rekrutów, przy jednym 
z bateljonów obrony krajowej; w tym zaś celu wnieść 
należy odnośne prośby z podaniem w nich stosunków 
osobistych najpóźniej do dnia 15 września (15 marca) 
do batalionów obrony krajowej w miejscowościach ich 
przebywania.

Według powyższych wskazówek ułożone prośby 
aspirantów nalożących do stanu nieczynnego c. k. 
obrony krajowej, podane być mają po dzień 1 paź­
dziernika b. r. do komendy bataljonn, do którego n a ­
leżą; prośby zaś aspirantów stanu cywilnego do ko­
mendy tego bataljonn, w któr.-go okręgu przebywają.

Aspiranci do stanowisk oficerskich w poBpoli- 
tem ruszeniu, którzy stosownie do punktu 83 prze­
pisów o organizacji pospolitego ruszenia, ubiegają się 
o aczęszczanie do szkoły aspirantów na oficerów 
obrony krajowej, przyjęci zostm ądo tych szkół (knr- 
sa wieczorne) na podstawie ich próśb o zanotowan o 
do stanowiska oficerskiego w pospolitem roszeniu 
(punkty 85 i 87 przepisów o organizacji pospolitego 
ruszenia), a to zazwyczaj po ukończeniu kursu pra­
ktycznego dla aspirantów na oficerów w pospolitem 
ruszeniu. Traktowani oni będą w szkołaih na równi 
z aspirantami stanu cywilnego, muszą jednak środki 
naukowe opędzać własnym kosztem.

S lu b . Wczoraj d. 15 b. m. odbył się w Wie­
dnia ślub dr. Włodzimierza Budzynowakiege, likwi­
datora galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego z panną Heleną Dąbczańską, córką ś. p. dr. 
Antoniego Dąb.zańskiego, b. adwokata krajowego we 
Lwowie.

W e z w a n ie  do 3kładania fasyj do wymiaru po­
datku domowo-czynszowego w mieście Lwów na rok 
1889 ogłosiła Admiaistracja podatkowa, wyznaczając 
termin do przedłożenia fasyj do końca sierpnia rb.

B u rza , która w ubiegłą niedzielę nawiedziła 
Lwów, wyrządziła również na prowincji znaczne szko­
dy. W Stryju tak Bitną była ulewa z gradem, iż ustał 
■ruch pociągów a podróżni musieli przeczekać całą 
godzinę, aż gwałtowna burza cokolwiek uśmierzyła 
Bię. W okolicach Stryja, aż ku Drohobyczowi grad 
poczynił wielkie szkody w polach i ogrodach, a silny 
wicher powalił wielo drzew. Wiele rzeczek wezbrało 
gwałtownie, a wody ich rozlały s i ę  szeroko po nad- 
dniestrzańskich równinach, niszcząc dragi pokos siana.

P o c ią g  s p a c e ro w y  wiozący wczoraj do Zi­
mnej wody lwowian, spragnionych świeżego powietrza 
był bardzo ludny. Pomimo, że nie było tam zapo­
wiedzianego fcnlyua, UilUaaot osób podołało odetchnąć 
świeżem balsamicznem powietrzom lasów, pociąg więc 
okazał się za małym, tak iż musiano dołączyć jeszcze 
kilka wagonów.

W kilkanaście minut późuiej zaludniły się lasy 
Zimnej wody gromadkami przybyłych, rozłożono pod 
drzewami biwaki, dziatwa pobiegła do huśtawek i na 
bojowisko gimnastyczne, a starszyzna zabawiała się 
kręglami lub kufeltami piwa.

W kurhanzie tamtejszych i przyległych dwor­
kach pełno gości, lub chorych szukających pomocy 
w kuracji mlecznej i klimatycznej, lub mieszczuchów, 
którzy z bruku miasta schron li się przed spiekotą i 
kurzami w zieloną ustroń lasu,

I tu jak w innych naszych zdrojowiskach i sta­
cjach klimatycznych przeważa pomiędzy gośćmi ele­
ment semicki, i la oni stanowią główne tło obrazu, 
a ich właściwa woń i szwargot napełniają powietrze.

Niestety dziś nie znaleźć w Galicji kątka bez 
tej przymieszki orientalnej.

Sprawozdanie. Od 20 maja do 15 sierpnia 
rb. na wewnętrzne urządzenie kościółka błażowskiegc 
złożono następujące ofiary :

Ks Michał Harbut, proboszcz w Przytkowicacb 
zł. 2 ; ks. Jan Pachała ebspozyt w Brzeszczach 2.50) 
ks. Anastazy Niżyniecki katecheta w Tarnopolu 2. 
ks. Paweł Jastrzębski proboszcz w Ottyni 1. ks. An­
drzej Jaskółka katecheta w Siemianówce 1, klasztoi 
PP. Karmelitanek w Przemyśla 1, ks. prałat Jan Ka* 
liniewicz 3, ks. Aleksander Panek proboszcz z Eelicien* 
thaln 1, urząd paraf, obrz. lac. w Konkolnikach 1( 
ks. Antoni Rokosz katecheta w Płazowie 1, PP. Fe­
li. janki w Żółkwi 2. ks. Michał Lic proboszcz w Ja­
nowie ad Trembowla i ks. Ludwik Martynowicz 1.50,

duchy aemśc.iły za szyderstwa i targnięcie się n* 
ich mieszkanie. Mnieby ich zem sta pewnie nie 
dosięgła, ja  nie zawiniłam.

— Ale ia, chcesz powiedzieć — dodał Raweń 
drwifji o. Uspokój się dziecko, czar ich m a mop 
tylko nad idealnymi, poetycznymi usposobieniami* 
mnie on me dosięgnie.

S tali oboje oparci o fontannę; woda spada­
ła  do basenu z  jednostajnym  pluskiem, n araz  jfl' 
daak  gwałtowny prąd  w iatru odmienny je j nadał 
kierunek i srebrny sznur wody prysnął rzęsisty®  
deszczem na  barona i Gabrjelę. Odskoczyła * 
lekkim okrzykiem. Rawen sta ł na miejscu nieru­
chomy.

— Widzisz, dostało się nam  obojgu — rzekł. 
— Ta twoje duchy m uszą być bardzo nieapra" 
wiedliwe, wyciągają m okre ram iona zarówno do 
przyjaciół swoich, ja k  do przeciwników.

M łoda osoba usiadła na  ławce i chusteczką 
strzepywały z sukni brylantowo kropla wody- 
Drwiące słowa opiekuna drażniły  ią  mewypowie* 
dzianie K ażdem u mnem u byłaby źn-jtem za żart 
sifi o d c ię ła , jem u nie mogła. Ż art barona 
był zawsze sarkazmem, uśmiech jego gorżką 
ironją.

Szybkim  ruchem  strząsną ł z siebie kro-' 
ple wody i p izystąp ił ku ławce, na  k tórej eifl' 
działa  G abrjela.

— Przykro mi bardzo, że cię muszę pozbawiaj 
ulubionego ustronia — rzekł — ale wyrek mój 
nie odw cłalny; wydałem juź rozkazy, musiżZ się 
z tem pogodzić.

Rzuciła okiem r a  fontanę, której szm er t* ' 
jemnic~y od pierwszego dnia dziwnie ją  ro>:®aC 
rza ł. W alczyła widocznie ze łzam i, k tóre się j6J 
do cezów cisnęły.

(O d. ».)



PRZEGLĄD z dnia 17 sierpnia 1888.
fes. Karol Rynk:etvicz kanonik w Czernelowie 2 50, 
fes. Adam Wesołowski proboszcz z Gołogór 2, ks! 
Adoif Ilaindl, ck. prob. wojskowy z Zadarn w Dal- 
macji 5, ks Jan Tu-czański katecheta z Sassowa 1 
fes. Jan Szalay prob w Korczynie 2.80, G. L. z T ar­
nobrzega 12, ks Józef Piaskiewicz katecheta z Trem­
bowli 2, Siostra Marja ze Lwowa (ul. L :powa) 5, 1 g. 
Bartłomiej Grygietys b. prof. semin. augustowskiego 
z Dźwiniaczki 10. ks. Józef Nawrocki admin. w Miko­
łajowie 2, ks. Antoni Drzewicki prob. w Chodorosue 
1) Hugo Garus z Rymanowa 1, ks. infułat Ludwik 
Jarkowski ze Lwowa 10, Siostry Dominikanki z Ty­
czyna 10 zł.

Podarnnki w aparatach kościelnych nadesłano 
N. N. z Ftlsztyna obrus na ołtarz, klasztor Sióstr 
Bernardynek u św. Józefa w Krakowie dwa piękne 
ornaty; N. N. pięć ornatów, śliczne umbrakalum, pię­
kny obrus na wielki ołtarz i wiele innych rzeczy i 
bielizny kościelnej.

Za powyższe ofiary składam w imieniu mojem 
jafeoteż i komitetu parafjaluego wszystkim p. t. dobro­
dziejom serdeczne staropolskie „Bóg zapłać", prosząc 
Bana Boga przy każdej mszy świętej dla wszystkich 
p.t. dobrodziejów o błogosławieństwo boże, polecając 
B>ę na dalej łaskawej pamięci.

Rachunki z pieniędzy: zabrano 85 zł. 30 c. 
wydatków było 14 zł. 4 ct., pozostało 71 zł. 26 ct., 
dawnego było 104 zł. 64 ct., zatem jnż jest złożonych 
174 zł. 90 ct.

K s. M arcin Lagarowicz 
prob. i przewodn. komitetu paraf,

Z  K ra k o w a  nam piszą:

W wioskach Berhomecie, Łopusznie, Podzaba- 
ryczę, Potyłowie ogromne szkody. Pod Waszkowcami 
most'zerwany na gościńen. W Roztokach fale zabrały 
karczmę i kilka demów.

Dnia 13 sierpnia ponowna burza przeciągnęła 
po nad Czerniowcami i zniszczyła większą część ro­
bót podjętych dla naprawy szkód zrządzonych wy­
lewami.

Udatny p o r tre t  N*jj. Pana i Następcy tronu 
w heljograwinrach wydała obecnie księgarnia uniwer­
sytecka R. Lechnera w Wiedniu. — Oba wizerunki 
odznaczają się wiernem podobieństwem rysów i sta- 
rannem wykończeniem, któro przynosi zaszczyt wie­
deńskiemu rytownictwu.

T ru ją c e  g rzyb y. W powiecio tarnopolskim 
dwie rodziny padły ofiarą nieostrożnego zbierania 
grzybów. W Cebrowie zm9rii w skutek spożycia ja ­
dowitych grzybów Ludwik Atanas, jego żona, 10- 
letnie dziecię, matka Atanazowcj i komornik ich Jó­
zef Lesków. W Obarzańeach zaś zmarli z tegoż sa­
mego powodu Mateusz Krąpiec, jego żona i troje 
nieletnich dzieci.

Od p io ru n ó w  podczas ostatnich burz w kroju 
zginęły według raportów urzędowych następujące 
osoby: Droytro Gruszka z Pomoniąt, powiatu roha- 
tyńskiego; Jan Furmanek z Dąbia pow. mieleckiego; 
Julja i Rozalja Żurakowskie w Ilolyniu, pow. ka- 
luskiego, i Kaudofer z Iwoniczu, pow. krośniańskiego 
Temu ostatniemu rozpłatał piorun czaszkę niby topo­
rem na dwie równe części, odciął całkiem jedno ucho 
a odzież całą na strzępy poszarpał.

G rad y  zniszczyły całkowicie zasiewy gospodar 
Nowy nabywca słynnego w naszej przeszłości I skie w gminach: Starasól, Stararopa, S:rzelbica, Szu 
i Wiśnicza, prof sor 'utejszego uniwersytetu. I mina, Berezów i Laszki, powiatu staromiejskiego; da

lej zasiewy wgminie Koehajowie, pow. lwowskiego;— 
w gminie Sauoczany, Sierakowce, Sietnice, Zrotto- 
mice, Miżyniec, pow. przemyskiego, w gminach La 
chodów, Poluchow, Łonie i Rozworzauy pow. prze- 
myślańskiego,— gm. Kąśna, Jastrzębie, Siekierczyna, 
Bogoniowice i Tarnko, pow. giybowskiego, — gm.

szkic krytyczny dra L. Geimaua. — Tuigieniew (stu- 
djum) II. Giińsaiego. —  Poezja i jej przedstawiciele f W ie d e ń  14 sierpn’>,

o.c . Bez względu na stosunki polityczne E  iroiiy, 
w Ameryce, artykuł H. W. Stra... — Kronika. — *>i° » « -—«-■ — L
W dodatkach

miasta Wiśnicza, prof sor 'utejszego uniwersytetu 
dr. Maurycy Straszewski, powziął — jak się dowia’ 
duję — zamiar ofiarowania zamku Wiśaickiego hr. 
jenerałowej Zamoyskiej, która oświadczyła się z chę 
cią, po wyrestanrowaniu zamku, umieszczenia w nim 
instytutu wychowawczego dla ubogich dziewcząt, u 
trzymywanego przez nią dotychczas w Kalwarji.

Zamek Wiśnicki bowiem jest bodaj czy nie j Padew, Wojków i Przykop, powf mieleckiego’ 8“  
najpiękniejszym ze wszystkich starych zamków w na- |  Bohorodczany, Żuraki i Laohowce pow. S r o T e z a ń -
szych ziemiach. Dla archeologów i artystów pełno 
tam skarbów nieocenionych. Sama kaplica zamkowa, 
zachowana prawie zupełnie w dobrym stanie, tak jest 
piękną, że znawcy Btawiają ją pod względem zalet 
architektonicznych narówni niemal z kaplicą Zygmuu 
iowską na Wawela. Jeżeli tedy hr. Zamoyska rze 
czywiście skorzysta z ofiarności p. Straszewskiego i 
M eli (o czem nieDależy wątpić) użyje do restaurau- 
cJi zamku budowniczego, znającego się na zabytkach 
Przeszłości i ceniącego je, — to zarówno ona jak i 
°fiarodawca położą niemałe zasługi w sprawie kon­
serwowania dzieł sztaki i pamiątek historycznych 
ferajowych.

Gościła ta świeżo przez dni parę pani Giełgu­
d a  z Angiji, organizatorka działu robót kobiecych 

Da tegorocznej wystawie w Glazgowie. Odbywała tu 
j-a narady nad zapewnieniem stałego odbyta w An- 

galicyjskim wyrobom krajowym, które, zdaniem 
J’ rbogą tam liczyć na coraz większy poknp.

Pani Gicłgudowa wręczyła sekretarzowi komi- 
etn ochrony krajowego przemysłu 49 funt. szterł. 

'Przeszło 500 zł.) na roboty już zamówione w Kań­
czudze, Zakopanem, Bobowie, Rymanowie i t. d., 

wiadczając, że ostatnia pize-yłka robót do Angiji, 
Wykonanych w Makowie, wypadła zupełnie zadawa- 
a)ąco i zyskała uznanie.

Zamierzonem jest podobno w Zakopanem, z po 
Wodu dłuższego tam pobytu pani Gieł.sudowej, li zny 
2Jazd pafl  ̂ ceiem zorganizowania na szerszą skalę 
afecji, której wystawa glazgowBka dala tak szczęśliwy
Początek.
cjQi 2  U ś c ie c zk a  nam donoszą: „W niedzielę 
czarn *2 >b‘ m‘ 0 godzinie 3 po południu nadciągnęły 
i lun^ ne chmary od zachodu na wieś Iwanie 
Piorun ^ , alew4 a gdzie niegdzie gradem, przytem 
nów i Jeden za drugim. Jeden z tych pióru 
n r . / , 6rzył w dom Handziuków, młynarzy iwańskich 
wała trzeci dzień z powodu chrzcin odby-
d a się p jatyka. Piorun poraził czterech ludzi 
ndS°StW° °a*e BPtt'B> 2 tych czworga porażonych 
zie ° ^  dwóch wyratować przez zakopanie w 

mię; dwaj ćmdzy nie odżyli. Równocześnie na 
re(M^m brzegu Daiestru uderzył piorun we wsi Pe- 
odh Waain W Cha ę Wa6yla Czernyka, w której także 
wiefeWa^  Sl® ebrzcicy i pijatyka. Zabił jednego czło 
ch-' i * °B̂ e ^olnostwo spslił. Lud zabobonny me 
Drę*6 ratowa<  ̂ °d ognia piorunowego, tak że wszelka 

z mojej strony nie odniosła żadnego skutku 
J ó ze f Sok łow sk iJ  

siln ^ o w o dzie  na B ukow inie . Kilkakrotne a 
dził* Dkjwy> Powtarzające się z początkiem br. zrzą
We^b c8romno szkody w Bukowinie. Wskutek nich 
8i z ra* gwałtownie Czeremosz, wody jego podniosły 

9 nagle o 4 metry ponad zwykły poziom, zalał 
Bte po}ożolle przedmieścia w Czermowcach, mia-
Win t  powiatowe Wyżnicę i wiele nadbrzeżnych 
Polska °  kataslrofie tfJ pisze czern-owiecka Gazeta

gran J “ź dnia 9 bm- nadszedł do Czerniowiec tele- 
dowoh!  W),inicy, że Czeremosz wystąpił z brzegów i 
chan Si-® z*>llża- Prezydent Czerniowiec, pan Ko- 
v. , owski, zarządził natychmiast wszystko, aoy zapo- 
dż ewtntl,klnemn nieszczęściu nad Prutem, objeż-

a Oieustonnie zagrożone miejsca, aby się przeko- 
nc, czyli wszędzie rozmieszczono łodzie ratunkowe, 

amPy sygnałowe i strażaków. Tej czujności prezy- 
. en*a zawdzięczyć należy, że Czerniowce ze spoko - 
Jem mogły wyczekiwać ogromu spienionych bałwanów 
^ody, która z złowrogim hukiem i szumem zbliżała 
jfię ku miastu. W nocy woda przybrała tak, iż ran­
kiem zastano już jeden z nadorzeżnych domków za 
lany. MiBzkańców i bydło uratowano. Stan wody w 
piątek rano wynoBił 3 metry i 50 cnt. powyżej zera 
a wznosił się stale o 8 cnt. co kwandrana. Spienione 
fale niosły setki porozrywanych tratew, młyny wodne, 
materjał budowlany itp., świadcząc o szkodach zrzą­
dzonych w górnym biegu. W Czerniowcach tratwy, 
młyny i budki kąpielowe powciągano zawczasu na 
brzeg. W piątek Prut rozlał się koiosalnem jeziorem 
Po gruntach parowego tartaku, młyna parowego, po 
•łbach i pastwiskach u stoków miasta. Najwyższy 
®taa wody wynosił w piątek w południe 3 m 80 ct. 
J* roku 1882 dosięgał 4 m. 30 cnt. ponad zero) 
“ Jł to punkt kulminacyjny.

-Rozhukane fale niosły budulec, snopy zboża, 
zał °zęści domostw, a w piątek po południu uka 

a się Da wzburzonych wodach mała chatka wie- 
chw^fS| fe°łysz4ca sl8 Da wsze BlrouL  jakby lada 
kr u • B*S przewrócić. Na dachu, trzymając się 

^  ^  rodzina wieśniacza, złożona z ojca, 
f i paroletniego dziecięcia, które objęło rączęta- 

rozd°;Ca Za Bzyi®- W szyty  przemoknięci, wystraszeni, 
Chata erf jącym głosem wzywali ratunku. Napróżnol 
Wim ,pJyE9ła śroclfeiem rzeki, wśród najsilniejszego 
ah-chann łódź nie dojdzie! Fale niosły ją z nie- 
mostu 8zybk°ścią... Zdawało się, że doszedłszy do 
nieszcześr'^8̂ -6®0 r°zb>je się i przepadnie wraz z 
 ̂ P o rw a łr '^ ? 1-' bkiwany uniosły ją  szczęśliwie

słychać był* ^  Ckropny krzyk rodziców i dziecka 
w oddali... °pJeszcze chwilę, zanim wszystko znikło 
nów. Co się Z bieSiem rozszalałych bałwa

Gorzej działftZ Dim‘ Bta*°> niewiadamo... 
remosza zalały Cało S'® w ^yżnicy, tam wody Cze- 

0 Kut i Zat0pjj miasto, zerwały most na drodze 
0 domów, w których kilka osób

skiego, dalej w 15 gminach pow. jaworowskiego, — 
12 gminach, pow. chizauowskiego, — w Sidzinie, 
Bystrej, Łętowni, Osieicu, Więcierzu, Krzeczonowie,’ 
Pcimie, Lubieniu i Drogini, pow. Myślenickiego, — 
w gminach Porszum, Postomyty, Rakowce, Milatycze, 
Miklaszów, Ohruśoo stare i Zarudźee pow. lwow­
skiego, —  w Biskowicaob, Bukowie, Rogóźno, Cza­
ple, Breściany, Olszanik, Wykoty, Burczyce, Więcko- 
wice, Satkowice, Rajtarowice, Czerchawa, Czukiew, 
Janów, Balice, Czyszki, Humienioc, Uherce zapłat. 
Chlewisko pow. Samborskiego, w gm. Sośnicy, Święte, 
Zadąbrowie, Zabłotce, Skołoszów, Kaszyce, Zamojsce 
i Piskorowice pow. jarosławskiego.

W ina i kara . W koszarach kawalerji przy ro­
gatce zwierzynieckiej w Krakowie zaszła przed kilku 
dniami przykra scena. Aktorami jej byli Józef Czer­
ny, rodem z Czech, kapral 12 szwadron, młody chło­
pak, który dopiero pierwszy rok w wojsku służy, 
i kadet nazwiskiem Benjamin Federspiel. Czerny do­
puścił się jakiegoś drobnego przewinienia, Federspiel 
rozjuszony wymierzył ma za to policzek, ambitny 
Czerny odpowiedział policzkiem, a gdy Federspiel do­
był pałasza i ugodzić chciał Czernego, ten wyrwał 
mu pałasz z ręki i daleko w bok odrzucił. Na t6m 
na razie zakończyła się scena, a nad winnym obrazy 
przełożonego Czernym zwołano sąd doraźny, który 
rozkazał uwięzić Czernego a przeprowadzenie proce-

Baitochowski, Opowiadanie Kajetana 
Kraszewskiego; Ksiądz Nykoła, nowella przez Walerję 
Solecką. — W dziale ilustracyjnym: Portret córki 
Ca-olnsa Duran, przez M.chaLkiego; W pracowni 
mularza, przez Wacława Koniuszkę; Na stanowisku, 
szkic Gieryskiego: Portret przez Artura Grottgera; 
Skromność (rysunek rzeźby) Brodzkiego; Cyganka. 
Popiela.

Rozmaitości.
—  K s ię s tw o  K ro to s zy ń s k ie . Z okazji wstą­

pienia na tron cesarza Wilhelma II., prawie wszyst­
kie dzienniki pomieściły w szpaltach swych wiado­
mość, iż właściciel dóbr krotoszyńskich, ks. Turn i 
Taxis, przy wstąpieniu na tron cesarza Fryderyka 
III., zapłacił koronie miljou marek, a przy objęciu 
tronu przez Wilbelma II. wn ósł rniljon drugi, czyli, 
że w krótkim przeciągu cza'u trzech miesięcy, z ra ­
cji zmiany panujących i obowiązków przywiązanych 
do jego posiadłości, wyliczył pokaźną sumę dwóch 
miljonów.

Delej, dzienniki te, czerpiąc wiadomość powyż­
szą z G azc‘y  k o lo ń J ie j , opowiadały, iż, gdy w r. 
1866, ówczesny ks. Tnrn i Taxis wziął udział w woj­
nie po stronie austrjackiej, dopuścił się zdrady, jako 
wasal przeciwko królowi pruskiema i swemu panu 
lennemu, przy zawarciu pokoju, za wstawieniem się 
Bwego szwagra, cesarza austrjackiego, król pruski 
winę mu przebaczył i tylko zobowiązał księcia na 
przyszłość wnosić do skarbu po miljonie marek przy 
każdej zmianie tronu

v  “ “ "W!
ale z  przekonaniem , że rok  obecny minie bez 
zaburzenia pokoju, giełdy całego kontynentu, a 
za ich przykładem  tutejsze g*eł-iy rzuciły się w 
otw arte ram iona haussy. Z tej drogi nie zbaczają 
one mimo przykrego dementi, które ogłosił N ord  
na pokojowe prognostyki m argrabiego Sallisbu- 
rego, i mimo ustawicznych kontrowersów między 
F rancją  i W łochami, k tóre przejaw iają się to w 
sporze o kapitulacje massawakie, to w wojnie 
cłowej, to  w bankietowej mowie w Turynie, w 
której w łoski m inister podniósł z naciskiem, te  
W łochy są  szczerem i przyjaciółm i pokoju, są 
skłonne do uszanow ania każdego, ale zarazem  są 
też zdecydowane do zapewnienia sobie pow ażania 
u innych mocarstw.

Tym frazesom  dano p. Flcqaetow i znaczącą 
wskazówkę, że Włochy, silne przym ierzem  z Au- 
strją  i Niemcami, nie w każdej sprawie ustąpią 
przed uroszczeniam i F rancji i po trsfią  się jej 
oprzeć.

Mimo więc pewnych objawów na politycz­
nym horyzoncie, k tó re  w innych czasach byłyby 
zaniepokoiły św iat finansowy, te raz  nie zw raesją 
one na siebie jego uwagi, bo więcej obchodzą 
go obecnie półroczne bilanse miejscowych b a n ­
ków. W ich oczekiwaniu i przypuszczeniu, że 
będą pomyślne, kurBa tych instytucyj idą  u sta­
wicznie w górę i wzrosły znacznie dnia w czoraj­
szego i dzisiejszego. Jeno  kredyty wobec pog ło ­
sek o mniej pomyślnym bilansie węgierskiej filj'j 
uroniły dziś cośkolwiek z swoich wczorajszych 
notowań, i dały się w zwyżkowaniu wyprzedzić 
Landerbankosa, które wraz z Alpin^mi codziennie

jednan ia  się Dan;i z Niemcami, fe  podróż c e sa r­
s k i  wysunęła znowu kwestję duńską na pierw s-y 
plan, i że  zatargi narodowe między Niemcami a 
D unją postały na ncwo podsycone.

N ordd. A lly . Z tg . kończy swój artykuł w ten 
sposób : „Te wywnętrzenia się Korda mają zna­
czenie tylko o tyle o ile wychodzą z dziennika 
zost*jąc go pod k :erownictwem jednego z najwyż­
szych u zędników rosyjskiego ministerstwa dla 
spraw  zagranicznych, źródło ich więc spoczywa 
głębiej i można mniemać, że politycy rosyjscy 
po za Nordetn stojący, ciągle jeszcze zmierzają 
ku tem u, ażeby przy możliwej w ja ie  francu­
skiej znowu ja k  najw iększą część Szlezwiku ode­
brać.

N a d e s ł a n e .

Do sprzedania realność pod 1 .1 1 .  
ulica Kopernika z  gruntem pod b u -  

I dowę, wchodząca całem swem poło­
żeniem w park JE . hr. Potockiego.

Zgłoszenia przyjm uje adwokat Popiel, we 
Lwowie. 2031

Otóż, cała ta historja od początku do końca * podnoszą swoję kursową wartość. W raz z akcja-ulna * i __• 1. .   • a

su i zerowanie wyroku naznaczył sobie na dzień 14 ! nie, lecz ponieważ skarb

jest mylną.
Jako stały mieszkaniec Krotoszyna i obeznany 

z historją tych dóbr i rodziny książęcej uważam, iż 
miłą spełnię przysługę sprostowaniem tej wieści, o- 
partem na wiarcgodnyeh danych; iż czytelników 
Przeglądu  mało obebodzi wiadomość, czy ks. Turn 
i Taxii zapłacił lub nie zapłacił dwóch miljonów ma­
rek, sle ponieważ sprawa ta dotyczę rozległych 
dóbr polskich, sądzę więc, że wyświetlenie jej, dla 
wielu może być ciebawem.

Zaczynam od historji majątku.
Wspomniany przez Gazetę kolońską  książę 

Tura i T»x s nie był ani szwagrem cesarza austrjac­
kiego, ani wojskowjm, ale cywilnym poddanym współ­
cześnie anstrjacKim, pruskim i bawarskim. Od brania 
udziału 'v wojnie powstrzymałby go wzgląd na mo­
żliwość utracenia dóbr swoich. Omyłka powstała z 
pimięazaoia nazwisk, daleki bowiem kuzyn ówczesnego 
dziedzica kroioszyńskiego, ks. Karol Teodor brał u 
dział w wojnie r. 1866 jako jenerał wojsk bawar­
skich. Synowie właściciela Krotoszyna służyli wów­
czas w wojskach austrjackiem i bawarskiem, ale ich 
ojciec nie służył i wojskowym nie by ł.. Zresztą, 
choćby i brał udział w wojnie, to nic by mu się me 
stało, przy zawarciu bowiem pokoju została zawaro- 
wana amnestja dla poddanych oba stron wojojącycb. 

Lenne księBtwo krotoszyńskie powstało w spo­
sób następujący. Gdy w r. 1816 r/ąd pruski po­
stanowił w nowonabytych prowincjach na prawym 
brzegu Renu, objąć monopol pocztowy pozostający w 
rękach rod-iuy Tam  i Taxis, właściciel monopolu 
żądał odszkod wania w gotówce. Ówczesny dochód 
z monopolu obliczony sostA ra  60.000 talarów rocz-

noi bankowemi papiery transportow e cieszą się 
również awansami, a  dziś korzystały w zwyżko 
wym ruchu nasze koleje, gdyż czerniowiecka po 
cunęła się znów w kursie o półtora guldena. 
Także przemysłowo walory nie ustępują innym 
kroku, ale najważniejszym jes t dzisiejszy wzrost 
ren t, k tó re  bez wyjątku posunęły się dziś znowu 
naprzód.

K urs rubli, k tóry z początkiem miesiąca
chylił e;§ z każdym  dniem  ku zniżce, teraz idzie
w odwrotnym kierunku i codziennie się zwiększa.
Dziś podskoczyły cne prawic o 2 centy.

Oto notowania ostateczne z d. 13 i 19 
sierpnia:

kredyt, austr.
» weg-

anglob, 
uniony 
banky. 
laenderb . 
ludwiki
czerniowieckie 
re n ta  pap. wsp.

„ sreb rna  
austr. zło ta  
5%  austr. 
węg. z ło te  
5u/0 węg.
ltuble 1 183/4—1.20 Vs

=  Z  w ie d e ń s k ie g o  ta rg u  bydła. Na poniedział­
kowy targ bydła rzeźnego przypędzono 4218 sztuk
opasowego, 1095 sztuk chudego i — sztuk z paszy._
Ogółem 5343 sztuk bydła. — Między temi z Galicji

31810 317 40
309 '— 308-75
110-25 111-20
214-50 215-50

96.75 96 50
230 50 232 75
2 1 3 5 0 211-25
228' — 229 50

8 2 0 5 82-30
82-85 83 05

111 75 112-20
98-10 98-25

101-65 10205
91.40 91-65

% •

. . , - a  ---- - '-.iw, —  jju.î uzjj fcciiu £ uancji
, . Pfusidi wyczerpany wojnami i ^ zoao 1423  sztuk opasowych i 251 sztuk chu-

9 zrana w dziedzińcu ; napoleońskiem., me był w stauie wypłacić sumy ob- dych) z Bukowiny 753 sztuk opasowych i -  sztuk 
liczonej przez sk-p talizowanie tak wielkiego dochcda,) phn^w >, _  *___ u..i . . u  ■ . -

bm. t. j. we wtorek o godz

koszar na Wawelu.  , r ----- — r -------------------------------------------------- | cj1U(jyCj1_— Przebieg targu był dość ociężały, a ceny
W dniu tym ustawiono na środku dziedzińca ‘ ani nawet od tej sumy procentu, w zamian więc za i towarn „^pdnipur. — — -----

StÓł, do koła którego zasiedli członkowie sądu: ma- i zrzeczenie się praw monopolu wyzna,ożył księciu

G ł ó w n a  w y g r a n a  
z l o t y o l i  1 0 0 . 0 0 0

Ciągnienie 14 sierpnia b, r.

P R O M E S Y
n a  2002

lo sy  w ę g ie rs k ie  p re m io w e
na całe losy po zlr, 3 — i za stempel 5 ) oentów. 

sprzedaje

August Scliellenberg
D o m  b a n k o w y  i K a n to r  w y m ia n y

we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1

P r z y j e c h a l i  d o  L n o w a
dnia 16 sierpnia 1888.

Hotel Angielski P p . : M. Górski 
bełskiego. A. M łkowsfei z Bsłzc*. K. 
szewski z Tłum scza. T. Czyszyłowinz 
rosł&wia. J . Mikclas z Czech. S. 
ski z Horodyascz. A. Dawidowicz z 
ciec.

z Lu-
M ;k ła -
s J a -  

Kutow- 
Zabło-

K i u -8 i i  g i e ł d o w e .
W ied eń  16 sierpnia, godzina 10 minut 40. — 

Kredyty austr. 319.75 —  kredyty węgierskie
309 50 — anglobaaki — . uniony — .—
bankw. — *— landerbanki 234.75 — K arola-Lu- 
dwika 210.50 — Czerniowieckie —.— — ren ta  
wspólna pap. — .— złota węgierska — .— — 
5%  pap- ren. 91.80. — Staatsbahny 252.—

Z  zbożowych targów.

jor, rotmistrz, nadporucznik, porucznik, wachmistrz, j cztery klnc*e, nadawszy im w r. 1819 tytuł lennego 
fttrer, kapral i szeregowiec I. pułku nłanów Arcy- j księstwa krotoszyńskiego.--------  — „j.
księcia Rudolfa. Sprawę prowadził kapitan-audytor p, 
Korwin Dzbański. Jako biegły w jęzjku czeskim do 
legowany został dyrektor artylerji fortecznej.

Ponieważ wina, która ciężyła na Czernym, ka 
rze się wećług regulaminu służbowego śmiercią 
kara w leg ltgulamina ma nastąpić na miejscu, 
w którem przewinienie nastąpiło, przeto wydano ró 
wnocześnie Btosowne rozporządzenia. A mianowicie 
wyznaczono plac rozstrzelania w pobliżu koszar zwie­
rzynieckich i odkomenderowano tam dwie kompanje 
13  pałku piechoty pod dowództwem majora. Wyko 
cać ewentualny wyrok miało 8 strzelców, a nabicie 
karabinów ostremi ładunkami miało nastąpić w obe 
cneści eficera. Czterech strzdców, którzyby pierwsi 
dah ognia, oznaczyć miał k.mendant egzekucji. Wy 
dano też szczegółowe rozporządzenia co do ducho 
wnego i co do Btraży nad ciałem.

Tymczasem, jak  rzeki śmy w dziedzińcu koszar 
na Wawelu obradował sąd wojskowy przy stole, do 
kola którego utworzono czworobok piechoty, stano­
wiący rodzaj ścian tej wojskowej sali sądowej. Po 
przeprowadzonej w nieobecności Czernego rozprawie 
sędziowie powstali i wszyscy wydobyli szable, — 
w ten sposób zapadł na Czernego jednomyślnie wy­
rok śmierci. Z tym wyrokiem pogalopował zaraz ka- 
kitan-audytor w towarzystwie szeregowca ułana do 
komendy twierdzy, gdzie jako druga inBtancja pułko­
wnik artylerji p. Holeczali, w zastępstwie komendan­
ta fortecy, zmienił karę śmierci na dwa lata więzie 
nia w fortecy.

Celem publikowania wyroku przyprowadzone 
:go w środek czworoboku pod eskortą 30 żoł­

nierzy z nasadzonemi bagnetami. Chłop-k zmieniony 
był bardzo, kiedy szedł słuchać wyroku. Po wysłu­
chaniu wyroku odprowadzono go napowrót do wię 

— a wojsko powróciło do koszar.
Co do kadeta, Benjamina Federspiela, wdrożo­

no daKze dochodzenie.
J e n e ra ł B o u la n g e r

ziema

w l u Mo n K/\JUJ IśUSlHi
machem na swoje życie, a co z pewnością ważniejszem 
został po dłuższem milczeniu przypomni 
Europie. Ów niewyjaśniony dotąd wypadek miał mieć
mifóni'0 *  St -10-"  J ‘ _ ,.rf luinł IU1CG
miejsce w St. Jean d, ADgely, podczas pobytu Bou- 
langera w tem miasteczka ........  Wedle jednej pogłoski
strzał miał paść z ręki zajadłego anti-bulanżysty 
profesora Porin, zmierzony był ku jenerałowi, lecz 
niestety zranił lekko dwóch w ciżbie stojących wło­
ścian. Podług innej wersji mieli bulanżyści napaść 
oportunistów, na których czele stał Perin. Zagrożony 
przez bulanżystów strzelił on cztery razy z rewol- 
wotu, lecz miał nie zranić nikogo. Wreszcie wedle 
ostatniej wersji miała to być farsa wyprawiona przez 
samych bulanżystów z pistoletem o ślepym naboju, 
urząd łona dla reklamy.

W każdym razie — rezultat osiągnięto, bo 
druty telegraficzne rozniosły wieść o tyra wypadku 
po całym świecie, a w niej nazwisko Boulangera.

P rz e z o rn a . Cóż, pojedziemy dzA do tea 
trn ? — Ach, dobrze/... ale, ale... czy sztuka, którą 
dziś grają, j £Bt przyzwoita? — Rozumie się; ale 
dla czego się pytasz? —  Widzisz, mężulku, gdybym 
się miała rumienić w czasie sztaki, wzięłabym na 
siebie jasną suknię.

Literatura i Sztuka.
*  Ś w ia ta , dwutygodnika ilustrowanego, numer 16 

zawiera: Hrabianka Irma (nowella) Włodzimierza Za­
górskiego. — Po rozstania, wiersz przez Chmurkę. —. 
Carolas Duran, szkic przez H. Szeligę. — Dawno, 
opowiadanie przez dra Walickiego. -  Nieśmiertelny,

Ks. Turn i Taxis zrobił na tej zamianie inte­
res świetDy, dccbód bowiem z tych dóbr otrzymy­
wany dzisiaj, przewyższa o wieie 60,000 talarów. 
Nadmienić wypada, że księztwo krotoszyńskie jest 
tak zwanem lennem tronowem. Według konstytucji 
pruskiej tylko lenna tronowe utrzymały się, gdy wszel­
kie inne zmienione zostały na własność swobodną. 
Prawo to potwierdzonem zostało ostatecznie posta­
nowieniem z d, 2 marca r. 1850. Oprócz księstwa 
krotoszyńskiego, tronowemi lennami są jeszcze zale­
żące dawniej od korony czeskiej: księstwa Sagan, 
Oleśnica (Oels), Opawa (TroppRu) i Karoiów (Jae- 
gernsdorf) następnie lenna książąt i hrabiów medja 
tyzowanych : Wittgenstein, Ilohen-Solms, Solms-Braun- 
fels, Wied i Stolberg. Praktyczne znaczenie takiego 
lenaa, dla pana lennego (króla), zawiera się w tem, 
iż posiada on prawo, w razie wygaśnięcia dynastji 
lennej, t. j. wasala, przeniesienia praw jego na osobę 
inną, a przy każdem odnowieniu lenna, t, j. każdej 
zmianie trouu, pobierania daniny. Danina ta przecież 
wynosi tylko 1000 talarów i taką też sumę właści­
ciel Krotoszyna wypłacił koronie raz przy wstąpię 
niu na tron Fryderyka III. i P° raz wtóry gdy tron 
obejmował Wilhelm II.

Krotoszyn położony dawnem województwie 
kaliskiem w powiecie pyzdrskim, do połowy XVI. w. 
należał do rodziny Krotowskich. W r. 1670 prze­
szedł do rodziny możnej i wr kraju zasłużonej. W r. 
1655 i 1656 Szwedzi pod dowództem jenerała Wrze- 
szczowicza kilkakrotnie miasto zrabowali i spalili 
W r. 1686 Franciszek Zygmnnt Gałecki wojewoda 
inowrocławski nabył dobra krotoszyńskie, a w poło­
wie XVIII. wieku Józef Potocki kasztelan krakowski. 
Następnie do r. 1819 Krotoszyn był królewszczyzną, 
w którym to czasie, jak powiedziałem wyżej, rząd 
praski oddał ją ks. Turn i Taxis. Dobra krotoszyń­
skie składały się wówczas z lrluczów: krotoszyńskie­
go, odolanowskiego, Rozdrażewa i Orpiszewa. Wtedy 
też dziedzic Krotoszyna miał osobny sąd książęcy 
który następnie został wcielony do rządowego sądo­
wnictwa pruskiego.

Od r. 1819, miasto uległo szybkiej germaniza­
cji, tak, że dzisiaj żywioł polski utrzymał się tylko 
na przedmieściach. Samo miasto jest niemieckie. 
W  r. 1827 nrodził się w Krotoszynie na przedmie­
ściu Kaliskiem, syn lekarza, Marjan Langiewicz, dyk­
tator w 1863.

Księstwo krotoszyńskie obejmuje rozległości 
54 007 morgów i do r. 1880 liczyło 39 miejscowości 

Samo miasto Krotoszyc według urzędowych wy­
kazów statystycznych, ma 9000 mieszkańców.

*• » 1 ' *
towaru przedniego nie zmieniły się, mniej przedniego 
spadły o 1 zl. —  Nie sprzedano 200 sztufc.

Płacono: galiejjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 47 do 54 zł., towar przedni po 65 do 67 zł., 
wyjątkowo — do — zŁ; węgierskie woły opusowe 
po 49 do 65 zł., towar przedni 5G do 57 zł., wy­
jątkowo — du 59.5 zł., a z innych krajów koronnych 
wmły opasowe 51 do 55 zł., towar przedni 56 do 59 
zł., wjjątkowo — zł. j krowy 50 do 61 zł., buhaj 
49 do 62 zł. za centnar metryczny towarn zabitego 
bydło chnde płacono po 21 do 116 zł. za sztukę.

Telegramy „Przeglądu11.

16 sierpnia Lwów Tarnopol Fodwo-
łoozyska

(Jzer-
niowoe

Iszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Grooh
Wyka
Rzepak

180—6.65 
i,60— 1.75 
4 50—6.05 
18 5.2 -. 
t.5’) 10.06 
1.50 6 - 
1.&0 10.25

5 .75 -6  50 
4.15—4 55 
4.90—4 85 
4.i 6—4.45 
5.50 10.— 
4.30 -4.76 
*.60 10.—

5-70—6.45 
4.—-—4.60 
4.65—4.60 
4.——4.65 
>.10 9 . -  
4.60—5.1C 
*.60 10—

6*----- 6.60
1.30—4.80 
1.20—5 30
3.30—4—  
4.40 9— 
1.10—4,80 
>—  9.10

Konic, ozer. 
Konio. biała 
Kenio, Bi wad

44.—36 — 
10.—3 0 -  
>0.—86

7 .-3 6 .-
;0.—36.- 
*0 .-85 .-

38. —.88— 
10— 86.— 
38— 85—

8 .-3 4 —

~  S p ra w o z d a n ie  Z targu zbożowego na Klepa­
czu. — Kraków 14 sierpnia.

Widoki na eksport zboża austrjackiego przed­
stawiają się obecnie korzystnie i dlatego ceny zboża 
w Wiedniu i Peszcie obniżywszy się nieco od naj­
wyższych notowań, poczynają się obecnie ustalać. Ró­
wnocześnie stała tendencja na targach zbożowych za­
panowała tak u nas jak i za granicą, a ceny zboża 
gotowego —  chociaż zwolna — podnoszą się ciągle. 
Wobec tego dzisiejszy targ na Kleparzu był wcale 
ożywiony i zarówno pszenica jak żyto i jęczmień chę­
tnych napotykały odbiorców po cenach cokolwiek 
wyższych.

Płacono za pszenicę białą 7.25 do 7.75, żółtą 
10 do 7.65, czerwoną 7.15 do 7.65; żyto 5.35 do 

5.70, jęczmień 5.25 do 6.75, owieB 5.80 do 5.75 
(z akcyzą). —  Wszystko za 1QQ kilogramów.

P a ry ż  16 sierpnia. Kornelie Rcvue utrzy1 
muje, że m em orjał ks. Bism arka, przez to pismo 
oglOBztmy, je s t autentyczny i dodaje, że wkrótce 
ogłosi inne tajne akta.

R zym  16 sierpnia. Z 700 baszybożuków 
wysłanych przeciw Debebowi powióciło 481, mię 
dzy tymi 76 rannych.

Londyn 16 sierpnia. Z Peterm oritzburgu 
donoszą, że dnia 10 b. m. m iała tam  miejsce u 
tarczka Anglików z Zulusami, którzy cpfuęli się 
ze znaczną s tra tą  w poległych i rannych.

K o nstan tyn o po l 16 sierpnia. P orta  wy­
sła ła  do mocarstw notę szczegółową w sprawie 
maBsawskioj.

P e te rs b u rg  16 sierpni* Journa l de S t. Pe  
tersbourg p is z e : „Przedwczesnem  zdaje się byt 
tw ierdzenie, jakoby Rosja oświadczyła, że kapitu­
lacje nie m ają zastosowania w Masaawia. Gdyby 
takie oświadczenie było rezu lta tem  porozum ienia 
się mocarstw, Rosja me m iałaby nic do zarzucę 
m a pizeciw  zniesieniu kapitulacji, wychodzi ona 
jednak  z zasady, że byłoby to niebywałe dotych 
czas novum, gdyby zniesienie kapitulacyj nastę 
powaó m iało ipso facto po obsadzeniu jakiegoś 
k ra ju  s iłą  zbro jną cywilizowanego państwa.

K o n stan tyn o p o l 16 sierpnia. W okólniku do 
m ocarstw  w sprawie m assawsaiej oświadcza P o r­
ta, że wzięcie Massawy w posiadanie je s t naru ­
szeniem trak ta tu  i odpiera zapatrywanie, jakoby 
P o rta  zrzek ła  się preteusyj do posiadłości n a  za 
ehedniem  wybrzeżu m orza Czerwonego, ponieważ 
odnośny artykuł konwencji suezkiej mówi tylko 
o wschodnich posiadłościch nad  morzem Czerwo 
nem.

P ra g a  16 sierpnia. Króiowa portugalska 
wraz z księciem Oporto przybyła tu  wczoraj z ra ­
na, król portugalski wczoraj popołudniu ; odjeż­
dżają ju tro .

A m iens 16 sierpnia. Z powodu przybycis 
B ul angora tłum  wyprawiał dem onstracje i bu r­
dy, tak , że m usiała wkroczyć policja i żan- 
darm sija . —  W iele osób podczas sta rc ia  ra  
niono.

P e s z t 16 sierpnia. Minister F o jem ry  ode­
brał z powodu swego jubileuszu 40 letniej służby 
wojskowej gratulacje gabinetu i deputacyj woj
skowych.

Rzym 16 sierpnia. Ajencja Steftniego donosi 
z K airu :

Zapew niają tu ta j , że Abbisyńezyfe Baram - 
baras Kafel, który zdeklarow ał się jako pełnom o­
cnik Włoch, zają ł i obsadził miejscowość K eren 
bez wszelkiego oporu.

B e rlin  16 sierpnia. N otdd. A llg. Ztg. om a­
wia artyku ł Korda, który utrzym uje, 4e według 
jednomyślnego m niem ania prsBy duńskiej, wykc- 
nanie artykułu  V tra k ta tu  pokojowego pragakie-

! go jest cicedzęwr jm  w m rk iem  pn.wfoiwfgł po-

wgzyzUo ra 100 kilo netto ber worka.
Chmiel su 66 kilo Iow Lwów si. 21—48 nomu.slai0l 
Nowy chmiel od — do — tir. ra 66 kilogramów.

OkawilR ra 10-000 litr. preo. Lwów looo 61-— do 8 2_
Wiadań 16 ai-rpnia. Parenioa 7-87 Jo 7 82 na josień
—.— d o  . na wioenę r. 1889 8-41 do — . żyto
 . do —.—, na )63ień 6-08 do 610, na wiosnę
1889 6 40 do —.—. Owies —■— do —.—, na jesień 
5-67 do ó'69 na wiosnę r. 1889 6-98 do —■—. Oko­
wit* 27 76 -  do 27 85—. P»*ił 16 sierpnia Psrenioa 7 56 
dr- 7 58 na wiosnę r. 1889 8 08 do —•— Żyto —■— do
—•—, O w ies do — •—, na wiosnę r. 1889 6 65
d o  . Okowita 28 — do 23 60 Berlin 16 sierpnia.
kisetuoa 17025 d o  - ,  na jaiień 172'25, Zyto 134 —
d o  na jesień 14125 Owies 119'26, do —•—
aa jesień 118— Okowit* 32 8) do — —, na jeai-ń 32 25

L w 6 w  Z Izby handlowej 16 sierpnia 1888.
1. AJtoje za sztukę. 

bes knpenn biaż%oago płaca łąiaią 
bss dywidendy:

Kolej gaiło. Kar, Lud. 800 ci, rs. k. 209 50 213 —
n lwow.-czsr-jasg. 200 zł, w. s. 228 50 232 __

Ranku łup. . galio 200 zł. w, s. 275 — 279 __
„ kredyt, galic. 200 ił. w. a .  216 —

L is ty  s&staune $a 100 d r .
Hanka cyp. gsho. £ prc. w, n. 98 85 ICO —
6%  Listy zastw. Galie. Z ak ładu

kredytowego ziemskiego 36 let. —  — —  __
Banku hyg. gałic. 5 prc. 10°/# pr. 101 — 102 __
ó&Dka krajowego 4*/t %  w, a. 82 50 93 50
Tow. krsd. gaiio. 6 

i

<Q 
9 9
s * 
■ ■ 
» a

50 93 50 
101 —  102  —  

64 10 95 10 
101 —  102 —
91 25 

94 25 
89 40

4
4 V / C;.

- 4 #/g B „
Listy diuine «a 100 tir.

<3. Z. kr. wt. (<Ł 8 % ) 8 %  w l i k w . --------
(d. 6 % ) 2>/.%  . --------------

i.  Obligi ta 100 ełr. 
łudenwizacyjne galio. 5 pro. m. k. 103 25 104 50 
Kom. banka kraj. 6 pro. w. a. 1. em.
PojgyoKka kraj. % r. 1879 6 pro. w. a.

,  „ 1883 4 % %  .
6. L o s y .

Loty miasta Krokowa . . . .
Stanisławowa . . .

6. M onety.
Dabat h o le n d e rsk i..................................5.76
Dukat c e s a r s k i ....................................... 6.78
N apolecudor.......................................   9.72
Póhmpsrjał rosyjBki............................... 10.08
Rubel rosyjski srebrny............................1-40

papierowy . . . . 1 • 21 */,

92 50 
95 25 
91 —

55 -  
48 —

99 50 101 —
 106 —
91 — 92 —

20 —  22 —  
 34 —

100 marek niemieckich 59.90

5.86 
6.88 
9.82 

10.12 
1-50 

, 1 2 3 '/ ,  
60 90 —

c. k. jen. Dyrekcja kolei państwowych. 
W y c ią g  z  r o z k ł a d u  j a z d y

wainego od 1 ozerwca.
P rzybyw ają do Lwowa :

1. godz. 15 m. w ncoy, z Budapesztu, Lawoczaego, 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa, Stryja

L godz. 6 m. zrana, z Suohej, Chyrowa, Stryja 
Stanisławowa.

5 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chyrowa, Hu­
siatyna, Staniłławowa, Stryja.

7 godz. 40 m. wieczór, z Husiatyna.
Wyjeżdżają ze Lwowa'.

6 godz. zrana, do Stryja, Lawocznejo, Buda­pesztu Chyrowa, Stróża.
10 godz 16 m. zrana d o : Stryja, Stanisławowa Husiatyna, Chyrowa, Suchej.
7. godz. ŁO ra wieczorem, do Chyrowa, Suchej.
9. godz. 48 m. weozorera do 8‘auisławowa Hu- siaty nr,



PRZEGLĄD z dnia 17 sierpnia 1888.
30)

Rodzina Bouverie
P O W I E Ś Ć

przez

M r s .  A r g l o s .

(Ciąg dalszy).
W szak kilka la t pod jednym  spędzili d a ­

chem ; wprawdzie on był jeszcze wtedy gołowąsym 
młodzikiem , a ona samowolnem, figlaruem  dziew- 
czątk iem , dla którego istniały jedynie kwiaty 
i owoce, niem niej jednak  zażyłość w owych z a ­
w arta czasach, pozostaw iła swe ślady, i nawet 
niechęć jak ą  m u dziś jawnie okazywała, nie zd o ­
ła ła  zatrzeć  w pam ięci ich b łogich wspomnień 
przeszłości.

To też w tej chwili powrócili mimowoli do 
dawnych ról swych. O drzucają na  bok ceremonje, 
Antoni Vyner uk ląk ł przy szafeczce, i pochylony 
do ziemi praw ie, gorliwe rozpoczął w niej po­
szukiwania. W idocznie nie po raz pierwszy przy­
chodziło m u w m ałej tej spiżarce ukradkowe 
spożywać uczty.

—  Nie znajdziesz pan tam  nic, — zaw ołała 
wreszcie Audrey, spostrzegłszy po dłuższej chwili, 
iż gość jej, pomimo stro ju  balowego, klęczy wciąż 
jeszcze na ziemi, z głową ukry tą  w głębokościach 
ciemnej framugi. —  Jeżeli ci chodzi o noże i wi­
delce, trzym am y je  te raz  zawsze na  tej dużej 
półce.

—  Tern lepiej, —  zaw ołał podnosząc się ży­
wo, —  bo też chowanie najpotrzebniejszych rz e ­
czy na ziemi prawie, nie było arcypraktycznym  
pomysłem. Za dawnych czasów, s ta ra  ta, n iezno­
śna szatka, o wiele mi się wyższą zdaw ała.

— A jednak, stara ta i nieznośna sza fka , była 
tak ą  sam ą jak  dzisiaj, — popraw iła Audrey z lek ­
kim uśmiechem, usiłując napróżno przybrać zwy­
kły  względem Y ynera ton surowego chłodu.

— Być może, -  p rzyznał z gotowością, — 
w błogich tych czasach jednak, wszystko w ró ­
żowych przedstaw iało mi się barwach.

Z ust jego wyrwało się lekkie westchnienie, 
sprzeczne ze swobodnem, drwiącem zazwyczaj 
obejściem.

— Ja k ą  pani wtedy byłaś poczciwą, kochaną 
dzieweczką, — dodał patrząc na n ią  łagodnie.

— Chciałabym  zwrócić uwagę pańską, —  p rze r­
wała miss Ponsonby, stojąc wyprostowana po d ru ­
giej s tron ie  stołu, z sołniczką w jednej a  sło i­
kiem  m usztardy w drugiej ręce, —  a zarazem  
prosić abyś zapam iętał raz  na zawsze, iż nie 
znoszę i nie przyjm uję komplimentów pod żadną 
na  świecie postacią. Są mi one w strętne, bez 
względu na to, czy odnoszą się do moich obe­
cnych, przeszłych, czy przyszłych przymiotów. 
Racz pan łaskaw ie zapam iętać to  sobie.

— I owszem, raczę zapam iętać łaskaw ie, — 
przyrzekał dobrodusznie Vyner, uzbrojony ze owej 
strony w bochenek chleba, wielki nóż kuchenny 
i karafkę. — Obiecuję solennie, iż nigdy się ta ­
kiego nie dopuszczę występku.

P rzesadna uroczystość z jak ą  wypowiedział 
te  słowa, niemile uderzyła kobietę, zwróciwszy 
też główkę, spojrzała nań  bystro, a  m arm urowe 
czoło jej groźna przecięła zm arszczka.

— Ależ proszę, —  zaw ołał wesoło, — skądże 
znów niedow ierzanie i zapowiedź gromów sro ­
gich? Mówiłem najzupełniej serjo i raz jeszcze 
obiecuję rozkaz wiernie spełnić. Posłuszeństw o 
biorę tym razem  do serca, na szczęście pamięć 
mam doskonalą, najlepszy tego dowód, iż prze
szłość tak  żywo wyryła się w mej duszy, jak
gdyby szczęśliwe dni te  wczoraj dopiero minęły. 
Mój Boże, ileż to rczy, ja  spory już  wyrostek, 
chłopiec pod wąsem prawie, nosiłem  cię we w ła­
snych ram ionach przez ciernie i głogi, przez ka­
m ienistą drogę lub wrzosy, po których chodzić 
ci się znudziło. I  rzecz dziwna, mały ty ran  tak  
um iał opanować m łodzikiem , iż ten  ostatn i szczę­
śliwym był gdy wzamian za  trudy  dostał poca­
łunek w podzięce.

— Ach, — wybiegło na u sta  miss Ponsonby, 
k tó ra  w sparta o poręcz k rzesła  i dziwnie blada, 
p a trzy ła  na niego z wyrazem tłum ionego gniewu.

—  Czy panią to  d rażn i żeś mnie wówczas c a ­
łow ała?  — zapy tał z uśmiechem, podnosząc na

znak zdum ienia brwi lekko w górę. — Ależ na 
honor, byłaś dziewięcioletnią dziewczynką zale- 
dwo, nie ma więc w tern nic złego. Czyż je s t 
się o co obrażać? Dziś rzecz p ro sta  nie p ope ł­
niłabyś już takiej zbrodni; dlaczegóż więc s tra ­
szne rzucasz mi spojrzenia? W szak, dodał śm ie­
jąc się, — na tern wyiafinowancm poczuciu przy­
zwoitości, ja  jeden stra tny  je s tem ; po cóż więc 
karać m nie jeszsze? I  owszem, w nagrodę za za ­
wód niech przynajm niej dostanę prędzej kolację; 
przyznaj pani, że i ty potężnie głodną jesteś.

—  W rzeczy samej, zdaje mi się, iż od tygo ­
dnia przynajm niej nic w ustach nie m iałam , — 
potw ierdziła Audrey, i u łagodzona nagle , uśm ie­
chnęła się nawet, bo i do czegóż wreszcie p ro ­
wadziło rozmyśle okazywanie lekcew ażenia i w zgar­
dy człowiekowi, który zarówno z gniewu jej, jak  
z nienawiści nic sobie widocznie nie ro b ił?  — 
A zresztą  radości i żale nasze, to rzecz ta k  m ar­
na, gdy spojrzymy na nie później zimnem i kry- 
tycznem  okiem ; nie prowadząc do celu, służą 
one często ku wyważaniu tylko słabostek  i u je­
m nych stron charakteru .

W estchnąwszy lekko, Audrey postanow iła 
zapomnieć na chwilę o ubóstwie swojem, o c ięż­
kiej trosce, jaką  ją  przejm owało zachwiana zdro ­
wie ojca i myśl o chlebie codziennym, a wzamian 
wyciągnąć z krótk iej tej godzinki ca łą  radość, 
jak ą  jej takow a dać mogła. R egularne też jej l i ­
ca, rozprom ienione uśmiechem, tak  rzadko na 
nich widzianym, sta ły  się poryw ająco- pięknem i.

— Pomyśl pan, — zaw ołała wesoło, —  coby 
też pow iedziała mrs. Brum m ond ujrzawszy cię tu ­
ta j w tej chwili, i spostrzegłszy iż pogardziłeś 
balem , gośćmi...

—  I  nadobną jej córą, tą  s łodką G eorginą ; a 
wszystko dla psni. W temby leżała  ca ła  gorycz 
zawodu, —  uzupełnił Vyner żartobliw ie, p rzerzu­
cając się zaś do innego przedm iotu, d o d a ł: —  
Mam sobie wszakże jedną rzecz do wyrzucenia. 
Dla czego też nie przyszło mi na myśl, korzy­
s ta jąc  z ta k  świetnego przyjęcia, zabrać z sobą 
butelki pysznego ich szam pana? Czy ją  miałem 
tam  wypić, czy tu ta j, na to samo wyszłoby p rze­

cież; należało więc opuszczając arystokratyczne 
ich progi, zaopatrzyć się przynajm niej na drogę.

Pogodne czoło dziewczęcia lekka pokryła 
chm urka.

— A, — w yrzekła, —  przychodzisz pan  więc 
do przekonania, iż lepiej było tam  pozostać ; 
byłbyś w każdym  razie, o wiele w spanialszą spo­
żył w ieczerzę.

D elikatne jej rysy bolesny równocześnie po­
krył rum ieniec, czarne oczy opadły pod w raże­
niem dziwnego zawstydzenia. Spostrzeg ła  w tej 
chwili, iż nie tak  to  łatw o pomimo wszelkich po­
stanowień zapom nieć o widmie ubóstwa, p rześla ­
dującego ją  na każdym  kroku.

—  Nie często zdarza się pani powiedzieć po­
tężną niedorzeczność, —  zauw ażył V yaer nio 
spuszczając oczu z rysów jej, odbijających wy­
raźnie sprzeczną grę uczuć; — na ten  raz je ­
dnak potrafiłaś dokazać tego. Pozwól się bo­
wiem zapewnić, iż żadna na świecie uczta  nie 
dorównałaby dla mnie urokowi chwil tu ta j spę~ 
dzonycn.

Nie otrzym ując odpowiedzi, Antoni Vyner 
za tonął znów w niemej kontem placji pięknego 
oblicza towarzyszki. A zapraw dę dla badacza 
psychologa, bogate ono przedstaw iało dzisiaj do 
spostrzeżoń pole. He gwałtownych, w strząsają­
cych uczuć odzw ierciedlało się z kolei w czarnych 
jej źrenicach. Gniew, wzgarda, lekceważenie, du ­
m a i wesołość. A jed n ak  długa ta  lis ta , wzbo­
gacona jeszcze w yrzutem  gorącym i chłodem  
pełnym  godności, nia czyniła na  nim takiego 
w rażenia jak  to niemo zakłopotanie, ta  dziewicza 
nieśm iałość, dodająca tyle uroku pięknym je j ry ­
som. Jakże była czarowną, jak  b iałe jej rączki 
odbijały  ślicznie od kruczych splotów, jak...

Ba, cóż mu przyjdzie z tego!
— W racając do naszej rozmowy, —  zaw ołał 

lekko, — dziwiłaś się pani, coby też pow iedziała 
mrs. Drum m ond ujrzawszy m nie tu ta j?  Otóż 
niechże mi wolno będzie, tą  sam ą pobić cię bro­
nią, i zanytae, coby się sta ło , gdyby cudem ja ­
kim sir Chicksy zjawił się te raz  na p rogu?

— A cóżby się stać m ogło? —  podjęła zimno.
—  Brr... mrowie mnie przeszło, nie chcę n a ­

wet myśleć o tern. On by mnie zamordował 
c h y b a ! Pani, k tó ra  znasz go dobrze, lepiej grozę 
podobnej chwili ocenić potrafisz. W yobraź so­
bie tylko, iż w drzwiach tych sta je  jak  duch po­
stać sir Chicksy’ego, zbfojna w szpadę szkockich 
baronetów i z płową konopiastą  głową, ukrytą 
w wiolkiej, kołyrzącej się szlafmycy. Bo, wszak 
nosi szlafmycę, m epraw daż ?

Zatrzym ał się, rzucając jej py tające wej­
rzenie.

—  Co ? —  zapy ta ła  miss Ponsonby zagadnięta 
znienacka i nie rozum iejąc dobrze o co chodzi.

— Nosi szlafmycę, niepraw daż ?
A zkądżeż ja  to  wiedzieć mogę, — obu­

rzy ła  s;ę gniewnie.
— Och, skoro żadne z nas nie wie, jestem  

pewny źe domysły mylić mnie nie mogą, — za­
wyrokował Vyner spokojnie. —  I to  nie byle 
j-^ką szlafmycę, a bogatą, dostatnio przybraną 
kutasam i, ja k  na możnego barone ta  przystało . 
W idzę go już oczyma duszy, długi, cienki, w wy­
sokiej szlafmycy, ze szczytu której spada kutas, 
olbrzymich rozm iarów  i pom patycznie kołysze się 
tuż nad arystokratycznym  jego nosem. Nie, ja 
czuję, że nie zniósłbym tego widoku, że... że...

— Poszedłbym  do dom u, — w trąciła  miss 
Ponsonby szybko.

— O, nie wysilaj się pani na łagodną przy- 
mówkę, bo je j nie wezmę do siebie. Zawcześnie 
jeszcze, a przytem  nie skończyliśmy w połowie 
nawet, tego pod względem wielkości rzadkiego 
w kurczęcim  rodzie okazu. Ale, ale, powiedz mi 
też pani, dlaczego nie chciałaś być dzisiaj u mrs. 
Drummond ?

—  Najpierw  d la  te j p roste j przyczyny, iż u 
znała  za stosowne prosić mnie wtedy dopiero, 
gdy spostrzegła, że może tern sprawić przyjem ­
ność księżnej. Nie potrzebnie się jednak  tru ­
dziła, bo choćby naw et zdobyła się znacznie p rę ­
dzej na czczą form ułkę zaprosin, byłabym i tak  
odmowną da ła  jej odpowiedź.

— Ależ czem u? Z jakiego powodu?
Na u sta  dziewczęcia sm utny wybiegł uśmiech, 

lica je j zaś ciem na pokryła purpura.
(C. d. n.)
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c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i monet y
pod warunkam i najprzystępniejszem i

5 ° j 0 Ł liT l  hipoteczne,
jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,

**nn

które w edług praw a z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i najw. p o s t z dnia 17. g rudnia  1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów  funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj m ałżeńskich wojskowych, na  kaucje i wadja, są w  tym  
kantorze do nabycia . 1734
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W szystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie _ po kursie dziennym , bez doliczenia 
prowizji.
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G A LICYJSK I

BANK K R E D Y T O W Y
począwszy od dnia 17. Listopada 1885.

w y d a j e

4°|o Asygnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem

5°|0 Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem.

Dyrekcja.1823 54—?

DRtlMl
likeryjne

różnego rodzaju na ubrania dla 
służby.

P Ł Ó T N A
niebieskie i szare

w  r ó ż n y c h  g r u b o ś c i a c h  

poleca

H A N D E L .

G alicy jsk ie  PRZED SIĘBIO RSTW O  A SFA LTO W E 
' Fabryka alepszanyeli tektnr opiotrialyoli do kryciai

S z e l i g r i - Ł 37- s z l s i e w i c z a ,  i n ż y n i e r a
tce L W O W IE , ulica K orytna  l. 13. wprost kościoła śio. M arcina.

Wykonywa wszelkie roboty asfaltowe w zakres przedsiębiorstwa wchodzące. Osusza asfaltem, jako jedynym 
środkiem znanym dotąd w teobnioe, najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach, asfaltuje fundam enta  do­
m ów  dla zabezp ieczen ia  m urów od w ilgoci.

F a b r y k a  p o l e c a :
Wszystkie gatunki ulepszonych Tektur ogniotrwałych do krycia dachów, płyty izolacyjne (izolirplaty), Lak 

asf&lto?.-y do konserwacji tektur, smołę destylowaną angielską TERKA COTTĘ z najpierwazych fabryk. Roboty asfal­
towe i krycie, dachów, wykonywa się przez majstrów specjalistów umyślnie z zagramoy sprowadzonych, udzielając 
długoletnią gwsrwoję. S l e i r .  k w a d r , p o k r y c ia  d a ch u  le k tu r ą  w r a z  z  p o m a lo w a n ie m  !a k i« n  
a s fa lto w y m  SU c en tó w .

Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje J ó z e f  Z a p ia ta lsk i Rynak główny. 2C39 34—?

■rt r t  <% t  ■; i
F. KNAUER i SYN

W E  L W O W I E

p o d  d Z Ł O T Y M  L .W K M .®
Próbki na żądanie odw rotną pocztą franco. s|jjj

t t .*  a ,- jfe <8* * 71*11 'tri u łn  t n * "

1 S Z Y B Y  1
aJ L
m " b e l g i j s l c i e  s o l i n o w e ,  (do okien lub obrazów) r  
j  gładkie, czyste, grube, w najlepszym gatunku.I SZYBY DESENIOWE |
d  w 5  odm ianach deseni, — do drzwi, korytarzy, do szafek, kre- L  
^  densów, okien parterow ych i t. d- ^

* Szyby łuskowe *

1 Anonse PP. Abonentów.
[Które k a żd y  a b o n e n t m a przy* 
w itej u m ie sz o z a ó  b e z p ł a t n i e  
w  o b ję to ś c i 12 w ie r s z y  m ie ­

s ię c z n ie .
W realności pod 1. 26 ulica Kopernika 

są do wynajęciu od Igo września 1838 
w parterze trmy pokoju, priodpokfij. kuchnia 
i przynaleiytości, zaś od 15go paździer­
nika i 888 na drugiem piętrze szesó pokoi, 
przedpokój, garderoba i kuchnia z przy' 
naieżytościami, ewentualnie na pierw3Zen 
piętrze 9 pokoi z przedpokojem, gardę- 
rolą, kuchnią itd. Wiadomość u dozoref 
domu.

Bona Niemka znajdzie umieszczenie do 
filetniego oiiłopozyka a B. Nowosieleckie-
go w Grąziowej p. Wojtkowa, 

do

. . . . , , . . .  ... ....

i2  jasne  1 całe  św iatło przepuszczające a jed n ak  nie przeźroczyste. -
U  i _  ______ m. _________ szyby dachowe, szyby do podłóg, P

2089

e
Z x x i ż e n . I e  c e n y .

Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 60°/6 cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE ©

k
przez

Teofila G autiera, w p rz e k ła d z ie  Wł Bogusławskiego.
Powieść tę, dwutomową, będącą jednem  z najp iękniej­

szych arcydzieł lite ra tu ry  francuskiej, może każdy otrzym ać 
za 1 z łr., z p rzesy łką pocztow ą za 1 złr. 1 0  centów, & za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu1*
895 Lwów, Sykstuska  43.

G A LICYJSK I
BANK KREDYTOWY

przyjmuje wkładki
na

3HZ s i ą ż e c z k i
i oprocentowuje takowe

1822 240—?

4 _ i | o
x  9.
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0 r o c z n ie .
^ 0000000000^
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0 0

| S z y b y  m a to w e , szyby lustrowe.

4 o t  5_ ? S Z Y B Y  K O L O R O W E ,
^  czerwone, zielone, żó łte , niebieskie 1 t. p.

L U S T R A ,  (szyby zwierśziailane)
w wielkim wyborze, najlepszym  gatunku i po bardzo tanich 

stałych cenach.
K a z i m i e r z  L e w i o k i ,  —  LW ÓW

Główny skład porcelany 1 szkła, ulica Tryianalska 6.

Niżej podpisana przyjm uje na  stancję

PANIENKI

£
m£
m
£
£m
£
£
£mmm
£
£
£
m
£
£
m
£
£
£
£
£

Ces. M . He- wam
PIOTRA HILZERA w Wiener - Neustadt

poleca się dla obstalowania dzwon­
ków i harmonijnychdzwonkówwszel 
kiej wielkości i wszelkiej barwy 
tonów. Za dokłafi110®® tonu, czy­
stość akordu, jakoteż za dobroć 
metalu daje się gwarancją. Usku­
tecznia się osadzani® dzwonkow 
z uprzyw. hełmami z kutego że­
laza, przez co łatwo dzwonić 
największym dz winem. Ubsta- 
lunki będą szybko, solidnie i jak 
najtaniej z wygodnenn warunkami 

spłaty wykonane. 
Odznaczenia: Złoty krzjż za­
sługi z koroną za pełnej zasługi 
działalność ; na Wiedeńskiej mię­

dzynarodowe! wystawie 1873 r. dwa medale postępu za dzwony do 
wmdeńsWeJ V0T1 vkirche, ważące 260 centnarów. Z Wystawy przemy­

słowej w Wiedniu 1880 r. złoty medal.
Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4.420 dzwonów waż. 1,189.240 kilogr.

Z tego do Wiednia dla 31 kościołów 83 sztuki dzwonów, Ogól­
nej wagi 86.069 kilogr. i  2 dzwony zegarowe do nowego Ratusza, 
ważące 3.345 kilogr.

Harmonijne dzwonki do Zakrystji
z czterema dzwonkami za 25 zł.

Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne.
Z Alpagi : 1 komp. z 4 dzwonkami za 14 zł., 1 komp. z 3 

dzwonkami za 11 zł. Z mosiądzu: 1 komp. z 4 dzwonkami za 10 z ., 
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł. l0“ - 1£>
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które uczęszczać będą do pensjo­
natów  lub szkół żeńskich wo Lwo­
wie. Oprócz opieki m acierzyńskiej, 
znajdą pomoc potrzebną w nauce, 
ćwiczenie języka francuskiego i n ie­
m ieckiego, fo rtep ian , m ieszkanie 
zdrowe i suche, stó ł i u trzym anie 
dobre za odpowiednie umiarkowa 

ną cenę.
U praszam  Szanownych rodz i­

ców o wczesne zgłoszenie się pod 
adresem  :

Biuro nauczycielek
P .  M o r a w s k i e j

może polecić uzdolnioną F r n n c n e k ę ,  
posiadając? języki, jak równie P o l k i
wysoko uzdolnione w muzyce — potrze­
buje zaś bouy Fra cusfei, które mogą być 

zaraz umieszczone.
(Przez Contr. Biiro o^łog-.eń.)

2117 1 -2  R y n e k  8 9 .

O. Ci, Ciarlicka
Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 9. 

2120 1—3

!Wydanie trzecie znacznie 
^  ________ pomnożone!_______

Doświadczone sekreta 
jjgfc s m a ż e n i a

£
££

M KOMTUBi SOKÓ W £
£  oraz robienia
m  Konserw, Kompotów, Kremów 

i galare t owocowych
z e b r a n e  p rz e z  

F lo r e r . iy n ą  i W a n d ę
Cena 5 0  centów.

Po przesianiu za pi-zekazera 
pocziowym kwoty 55 ct., usku­
tecznia aię przesyłkę franco.

W- Moniecki
Drukarnia narodowa 

Lwów — ul. Kopernika 1, 7
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Z m ia n a  lo ka lu .

Ktoby miał cfo zbycia używane w do­
brym stanie, wygodne sanie, zechce sie 
zgłosić do B. Nowosieleckiego w Grązio- 
wej, p Wojtkowa.

Poszukuje się praktykanta do handlu 
papieru i galanterji Edwarda Schumana, 
we Lwowie, plac Bernardyński 1. 3

Dwóch lub trzech uczniów ze s z k ó ł  
średnich i z dobrego domu można u 
mieścić u c. k. urzędnika —• byłego pro­
fesora szkół średnich. Na żądanie możś 
być konwersacja niemiecka i fortepian- 
BliŻBza wi-domość u inżyniera A. Holz' 
mii llera, Lwów, ul. Zyblikiewicza Nr. 3.

Kto ma do zbycia używany wózek en 
chorego, zechce się zgłosić pod literą L 
Z. poczta Bortniki.

Emerytowany urzędnik rządowy przyją 
by 2awiadowstwo, lub administrację ka 
mienioy w# Lwowie, lub zastępstwo prze 
łożonego obszarów dworskich, na żądani* 
może złożyć kaucję odpowiednią za bez 
pieezyć się mającą na realności. Bliższl 
wi -domość można zasięgnąć u podpisane 
go pod Nr. 14. ul. Jagiellońska, 8 piętr* 
6. L,

Praktykantów. Zarząd gorzelni w HU- 
bowicach przyjmuje tych, którzy ukoń­
czyli czte.-y klasy gimnazjum, jako pra­
ktykantów do fermentacji 72° godzinnej. Po­
rozumienia się osobiście lub listownie pod 
adresem- Zarząd gorzelni w Hlibowicacb 
wielkich p. Bobiki.

Jeden, lub dwooh uozni szkół średnich 
mocą znaljść umieszczenie pod rodzi­
cielską opieką, w domu pod 1. 11. ulic* 
Zielona I. piętro

Dwóch lub trzech uczni przyjmife od 
wakacji pensjonowany oficer, przyrzekają® 
ojcowską opiekę i troskliwe wychowanie. 
Bliższa wiadomość w handlu p. Stachie- 
wicza wo Lwowie plac Marjacki.
—krzesło dla CLorych o trzech kółkach* 
-aV urządzone, ze chory sam posuwać ińfi 
może z miejsca na miejsce, dobrze za­
chowane jest tanio do nabycia ulic* 
Długosza 13, Lwów.

Z dmeni 7 sierpnia r. b. przeniosłam 
moję PJKACO WNlJĘ sukl®B damskich 
do kamienicy przy ulicy S o T o i e s l s i e -  
g"o i T i -  -Ł. drugie piętro. Kog ulicy 
booieskiego i Halickiej nad handlem 
galanteryjnym papierów WPana Kozło­
wskiego, o czem J Wielmożne Panie, na 
mnie łaskawe, zawiadamiam.

Malwina Eiszerowa
przedtem: obecnie :

ul. Teatralna 1. 12. ul. Sobieskiego 1. 4
2118 3 - 6

ża po 1 szyna w rześnia br. w skutek 
nowego podatku  spirytusowego j 
podwyższenia c ła  od wódek za­

granicznych
p o d r o ż e j ą  w s * e l k i e  w ó d k i :

krajowe, roaol sy i Lkwory o 10 ct. na

Wdowa po ekonomie poszukuje miejsc* 
klucznicy. Podejmuje się wychowywani* 
drobiu, cieląt, d-pilnowy wania całeg.0 
kobiecego wiejskiego gospodarstwa. TJmj3 
także szyć i haftować. Dla dwojga pań­
stwa, albo kawalera gotowałaby chętni®' 
Pensja 5 do 6 złr. miesię jznia. Zgłaszaj 
iię proszę do pani Kellerowej w Uumn 
okaoh poczta Grabowniea (w Sanockie®);

ttiajuwcj “j , J _ v Ci u. 111
butelce zaś Cognac, rum i likwory zagra 

niozne o  4 0  c t, n a  b u t e l c e
W każdym domu wolno w tym 

terminie posiadać zapas wolny od dopłaty 
podatku 10 litrów czyli 14 butelek, dora­
dzam więc wyzyskanie tego przywileju i 
zaopatrzenie się w koniak, rum i likwory. 
po dotychczasowych tanich cenach, przed
wrześniem

Cenniki rozsyłam na żądanie odwrotną 
pocztą. 2116 2—3

St. M arkiewicz
WE LWOWIE, w Rynku liczba 42.

Poszukuję nauczyoieliię do 3 oorea 
wieś, któryby m igła udzielać lekcji 4t 
6tej klasy, oraz gry na fortepianie. Zgłoi 
nia pod moją adresą to jest L. II. 
post rest. Perehirsko.

;
Rz$dzea ekonomiczny, lnb leśniczy, zu&' 

ny bardzo dobrze w goepodarBtwie \ 
wieśnictwie, mogący aig wykazać chlubne^ 
świadectwami i dobrij rekomendacją, P9  ̂
szukuje poaaiy odpowiedniej od św. 
chała. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje p0^ 
adresem: K. R. post. restante Radymno.
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Ważne dla właścicieli lasów. Sprzeda­
jącym lasy na morgi lub sztuk: pola*3® 
się prywatny rzeczoznawca do gruntowo0- 
go i fachowego oszacowania tychże, * 
mający stosunki z firmami zagraniozne,hł, 
pośredniczy w kapnie i sprzedaży Łaska­
we oferty nadsyłać wprost do M Ostro*' 
ski, ulica Sapiehy 1. 45. Lwów.
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Odpowiedzialny redaktor: W acław  Masłowski Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. — Zarządzca; Walenty Hodak


